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Sprawy tygodnia 
NIEDOMAGANIA PARLAMENTARYZMU. 

W PIERWSZYCH DNIACH października 
ukazał się w „Kurierze Wileńskim" wywiad 

· z premjerem prof. Bartlem, który w rozino
wie z dziennikarzem rzucił kilka uwag o nie
domaganiach parlamentaryzmu. Wywiad ten 
zarówno ze względu na osobę, ale niemńi"ej 
także ze względu na ścisłość i rzeczowość 
wyrażonych poglądów, stał się przedmiotem 
szczególniejszego zainteresowania prasy, nie 
tylko krajowej, ale i zagranicznej. Zdaje się 
jednak, że mało który z tak licznych komen
tatorów tego wywiadu znał pełny i oryginał· 
ny tekst uwag, wypowiedzianych przez prof. 
Bartla - a ieżeli nawet ten i ów miał przed 
sobą tekst, to nie czytał go uważnie. Po
mieszano bowiem w tych komentarzach d va 
zasadniczo odmienne zagadnienia: zagadnie
nie naprawy parlamentu i zagadnienie zmia -
ny ustroju. Premier Bartel mówił o niedo
maganiach parlamentu, nie wspominając ani 
jednem słowem o niedomaganiach ustroju nn . 
republiki parlamentarnej. Nie mając do dy
spozycji autentycznego tekstu wywiadu, 
wstrzymywaliśmy się dotychczas z li\ ragami 
o nim. Obecnie jesteśmy w posiadaniu bro
szury. zawiera·ącej .aut vzo at y, l'."e2. e
mjera tekst wywiadu i na tym tekścle opie
ramy nasze uwagi. 

Zaznaczyliśmy już wyze1, że prof. Bartel 
poruszył tylko sprawę niedomagań parlamen 
tc.ryzmu, nie zatrącając ani jednem słowem 
o zagadnienie ustroju. Więcej nawet, prof. 
Bartel występuje zupełnie wyraźnie tylko 
jako krytyk pewnych ujemnych zjawisk par
lamentaryzmu, zjawisk, które korzeniami 
swemi bynajmniej nie tkwią w samem zało
żeniu, w samej idei parlamentaryzmu, tak jak 
np. nic wspólnego niema z ideą modlitwy -
mechaniczne kręcenie młynków modlitew
nych lub bezmyślne klepanie różańca. Naj
hardziej przeczulony fanatyk idei parlamen
tu, o ile tylko nie jest zainteresowany w ten 
czy inny sposób w dotychczasowej praktyce 
parlamentarnej, nie potrafiłby w wynurze
niach prof. Bartla znaleźć nic antyparlamen
tarnego, żaden odczynnik nie wykazałby w 
nich śladu wrogich wobec parlamentu zamie
rzeń. Prof. Bartel należy do tych krytyków 
parlamentu, którzy dziecka wraz z wodą z 
wanienki nie wylewają. 

* * 
ISTNIENIE KRYZYSU parlamentaryzmu 

J:>rof. Bartel przyznaje tylko do pewnego 
stopnia. Jako umysł ścisły, wyraża się także 
ściśle i woli mówić o „chorobie" parlamenta
ryzmu niż o kryzysie. Na zasadzie swoich 
obserwacyj i doświadczeń nie doszedł jesz
cze tak daleko, by postawić djagnozę: kry-
zys. / 

Jakie są przyczyny tej choroby, jaki jest 
rezultat anamnezy prof. Bartla na zasadzie 
któ1·ej postawił swoją djagnozę? 

„Za istotę klasycznego parlamentaryzmu uwa
żane jest powoływanie Rządu przez większość 

parlamentarną. W ten sposób owa większość bie
rze niejako na siebie od)>owieclzialność za d:i:ia. 
łdność swego rządu. Zarazem jednak glównem za
daniem parlamentu jest, jak mi si~ zdaje, kon
trola rządu. - A więc w rezultacie okazuje 5ie, 
że ta sama grupa partyj, która sł1rnowiąc więk

srość parlamentarną, powołuje rząd i bie1ze za 
niego odpowiedzialność, ma ten rząd skuteczniP. 
i bezstronnie kontrolować. Tkwi w telll oczywhly 
nonsens. Jest to sprzeczność sama w sobie i w lej 
właśnie sprzeczności dwóch najważłiejszych kom
petencyj parlamentu leży, moim zdaniem, źródło 

całej choroby parlamentaryzmu". 

Jak widzimy, prof. Bartel staje na stano
wisku, źe powoływanie rządu przez więk
szość parlamentarną nie jest istotą parlamen 
luvzmu, lecz, że tylko przyzwyczajono się 

to właśnie za istotę parlamentaryzmu uwa
zac. Pod tym względem prof. Bartel zbliża 
się do pojęć i rezultatów dociekań najwybit
niejszych współczesnyt:h uczonych i polity
ków. 

A jakie wnioski wyciaga? Sprzeczność 
tę, ten oczywisty nonsens trzeba usunąć. 
Ciało powołujące nie może być również cia
łem kontrolującem. Istotą parlamentaryzmu 
jest sprawowanie kontroli nad rządem, który 
powołuje i o którego losach ostatnie i decy
dujące słowo ma do powiedzenia Głowa Pań
stwa. Kontrola, aby mogła być skuteczną, 
dokonywana być musi na zasadzie materjału 
konkretnego. Takim materiałem może być 
tylko z jednej strony preliminarz budżetowy 
a z drugiej sprawozdanie z całokształtu dzia 
łalności i gospodarki rządu za rok ubiegły. 
W ten sposób skutecznej kontroli podlegają 
zarówno zamierzenia rządu na rok naprzód 
jak i sposób wykonania zamierzeń, zaleceń 
i uchwał parlamentu w roku poprzednim. 
Prof. Bartel rzuca koncepcję dwuch głów
nych sesyj parlamentu: jednej dla przepro
wadzenia debaty budżetowej i uchwalenia 
budżetu, drugiej dla przeprow:t:dzenia dysku
sji n rl .~ ...... nt>m spra 1/l'7Clan:cm i przypusz
-c,za, ke Laka organizacja, wprowadzenie ta -
kiej zasady dla prac parlamentu samo przez 
się wywarłoby silny wpływ na uzdrowienie 
parlamentaryzmu. 

Tu już prof. Bartel występuje z własną 
koncepcją, klórą trzeba poważnie traktować, 
gdy rzuca ją niezmiernie bystry obserwator, 
utalentowany organizator i umysł trzeźwy. 
Przeciwstawić możnaby jej tylko negatywne 
rezaltaty dokonanego eksperymentu-wszel
kie zarzuty i wątpliwości, wszelka krytyka, 
opierać się będzie tylko na domysłach i przy 
puszczeniach, o wiele słabiej fundowanych, 
niż zwalcwna teza. 

* '" 
Kto rzuca taką koncepcję musi oczyw1s

cie stać na stanowisku odpowiedzialności 
rządu przed parlamentem. Jakiż bowiem 
byłby cel kontroli parlamentarnej, gdyby z 
niej nie można było wyciągnąć skutecznych 
konsekwencyj. To też prof. Bartel stoi na 
takim gruncie, ale znowu kategorycznie za
strzega się przeciw praktykowanym obecnie 
formułkom tej odpowiedzialności. 

„Odpowiedzialność rządu przed parlamentem 
powinna być tak ~konstruowana, aby nie stwa
rzała popisu dla nadużyć politycznych, dla osobi
stych lub grupowych spekulacyj. Kryterium przy 
usuwaniu rządu musi być jasno i wyraźnie posta
wione, nie może być skutkiem przej:;ciowych hu
morów i nastrojów". 

Czyli1: Głowa Państwa powołała rząd. 
Jest to jej prawo konstytucyjne i personalny 
skład rządu nie może być pod żadnym pozo· 
rem zakwestjonowany. Ergo odpada prezen 
lacja przed parlamentem i głosowanie nad 
votum zaufania. · Pomijając wypadki wyjąt
kowe jak np. jakiś rażący i nielicujący z po
wagą lub godnością stanowiska postępek któ 
regoś z ministrów, parlament pierwszy raz 
zastanawia sję nad działalnością rządu przy 
przedłożeniu budżetowem, ale tylko w ten 
sposób, że w uchwałach budżetowych daje 
mu dyrektywy. Przy tej okazji możliwem 
byłoby tylko ustąpienie rządu na własne żą
danie w razie gdyby parlament w zasadni
czych kwestjach nie podzielił planów i za
mierzeń rządu. Dopiero przy pierwszem 
sprawozdaniu z działalności mogłaby wyni
knąć kwcstja odpowiedzialności. Parlament 
swierdza niezgodne z jego uchwałami postę
powanie rządu i domaga się od Głowy Pań
stwa w umotywowanym wniosku, odwołania 
rządu względnie dymisji poszczególnych mi
nistrów od szefa rządu. 
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Rządowi musiałoby oczyw1sc1e przysługi
wać prawo obrony swego stanowiska wobec 
Głowy Państwa, a Głowie Państwa prawo 
ostatecznej decyzji. Ależ w takim wypadku 
parlament niema nigdy pewności, czy jego 
kontrola przyda się na coś? 

Tak nie jest. Należy bowiem pamiętać 
o tern, że trybuna parlamentarna ma za audy 
torjum całe społeczeństwo, że wszystko dzie· 
je się jawnie, że więc niema warunków dla 
żadnej intrygi ani spisku, że żyjemy 
w połowie dwudziestego wieku,· że ma
my prasę, radjo, telegraf, komunikację 
lotniczą, że w tych warunkach nie jest 
do pomyślenia, aby Głowa Państwa 
chociaż na chwilę chciała lub mogła po
zostawać w sprzeczności z opinją społeczeń
stwa. Za mało, lub wogóle nie doceniamy 
znaczenia istotnego pewnych rzeczy z dzie· 
dziny postępu technicznego. Postęp ten daw
no już usunął szereg niebezpieczeństw, a my 
ciągle jeszcze masę energji marnujemy na za
bezpieczanie się przed nimi. Asekurujemy 
się przed niebezpieczeństwami, które we 
współczesnych warunkach są już oddawna 
niemożliwe, a te zbyteczne asekuracje krę
pują nam ruchy i stwarzają szereg nowych 
trudności, wobec których stajemy bezradni. 

Rozumie to doskonale prof. Bartel i stwier 
dza: te· · 

„Jawność działalności n:ądu uważam za trwa
ły charakterystyczny przymiot nowoczesnego pań
stwa". 

Tak jest, jawność stała się już trwałym i 
charakterystycznym przymiotem i zupełnie 
zbyteczne, a dlatego pewnie i szkodliwe, są 
wszelkie usiłowania, by tę jawność zabezpie
czyć Ona już jest sama przez się, dzięki czyn 
nikom, na które dzisiaj nikt już wpływu mieć 
nie może. Wiele obaw straciło tem samem 
uz:isadnienie. 

Logicznem następstwem odrzucenia obec
nych formułek odpowiedzialności parlamen
tarnej jest przesunięcie ciężaru odpowiedział 
ności za działalność rządu na jeg;:i szefa a z 
tego znowu wynika konieczność zmian w 
stsunku poszczególnych ministrów do szefa 
rządu. Prof. Bartel zdaje sobie z tego spra
wę i opowiada się za systemem kancler
skim, czyli takim, przy którym ministrowie 
są do pewnego stopnia podwładnymi pre
mjera. 

* * 
UWAGI PROF. BARTLA stanowią kon

kretny plan naprawy parlamentaryzmu. Pre
mjer stoi na gruncie ustroju parlamentarne
go, widzi jednak jego niedomagąnia, a raczej 
niewspółczesność jego organizacji. Razi to 
bystrego obserwatora, razi technika, który 
jednem trafnem spojrzeniem dostrzega ana
chronizmy w konstrukcji. 

Prof. Bartel nie powiększa grona wyna -
lazców nowych form ustrojowych i nie zapi
sze się do tego cechu jak długo na ekspery
mencie praktycznym nie przekona się, że ma
szynerja parlamentaryzmu nie da się napra
wić i przystosować do wspłczesnych wyma
gań z zakresu wydajności, precyzyjności i o
szczędności. Jak dotychczas · głęboko 'jest 
przekonany o tent, że parlamentaryzm bynaj
mniej nie kwalifikuje się jeszcze do rupie
ciarni. Widzi w nim szereg zalet, których 
w innych konstrukcjach ustrojowycp dotych
czas. nie udało się osiągnąć. Nie mówi tego 
wyraźnie, ale czyta się to między wierszami, 
że widzi w nim najskuteczniejszą gwarancję 
demokracji i wolności. Jakże dalekim musi 
być ten człowiek np. od monarchizmu albo 
od pewnych szczegółów utsroju faszystow
skiego! 

Kwestji sposobu wybcru Głowy Państwa 
prof. Bartel nie poruszył. Dał jednak do zro
zumienia, że co do niej posiada również skry 
stalizowany pogląd. Nie sądzimy, by nale
żało domyślać się jakichś nadzwyczajności. 
Przypuszczalnie prof. Bartel uważa za waż-

Opła!!_ pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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niejszą rzecz ustalenie kompetenc)'.j Głowy 
Państwa niż sposób wyboru człowieka. Na 
to stanowisko, wyposażone w atrybucje rze
czvwistej władzy, wysuwane będą zawsze 
ka~dydatury ludzi wybitnych i o odpowied
nim pokroju. Mając możność ujawnienia 
swoich najlepszych zdolności, uczynią to, bo 
to leży w . naturze ludzkiej. A nadużycie 
władzy na najwyższem stanowisku w dzisiej
szych warunkach jawności jest rzeczą wyki -
cz<:u1~h przed którą me potrzeba juz żadnej 
asekuracji. 

• * 
PRZED SESJĄ PARLAMENTU, 

WEDŁUG INFORMACYJ, przesiąkają
cych z miarodajnych źródeł, sejm zwołan_Y 
będzie na jesienną sesję budżetową w na1-
bliższych dniach, t. j. w okresie do 31 paź
dziernika. Pei.ekt budżetu jest już gotowy 
i wydrukowany i każdej chwili · może być 
wniesiony do sejmu. 

Należy się spodziewać, że w czasie tej se· 
sji rząd poza głosami bloku bezpartyjnego li· 
czyć będzie mógł jeszcze na życzliwe popar
cie jeżeli nie zwartych grup klubowyc~, to w 
każdym razie stosunkowo licznych posłów. 
Poparcie będzie miał przedewszystkiem ze 
strony posłów socjalistycznych, którzy przej
dą do nowego obozu socjalistycznego, na któ 
rego czele stanęli pos. Jaworowski i mini
ster Moraczewski. Jak silna będzie ta nowa 
grupa na terenie parlamentu, narazie niewia
domo, gdyż sytuacja wyjaśni się ostatecznie 
w pierwszych dni(;lch listopada na kongresach 
w Sosnowcu i Katowicach. Ale jeżeli nawet 
efekt rozłamu w PPS. nie odbije się zbyt sil
nie na liczebności klubu poselskiego PPS., 
to w każdym razie klub ten będzie poważnie 
zaszachowany w swych opozycyjnych wystą
pieniach. 

Już w czasie wyborów do sejmu central· 
ne władze PPS. liczyły się z ewentualnością 
zatargu wewnętrznego i ewentualność taką 
brano pod uwagę przy układaniu kandydatur 
poselskich. Do sejmu weszli w przeważają
cej większości ludzie pewni i wypróbowani, 
przypuszczalnych opozycjonistów wstawiano 
na listy o tyle tylko, o ile było to konieczne. 
Tak samo na czele organizacyj prowincjonal
nych oddawna wszędzie stoją ludzie, którzy 
do secesji się nie przyłączą. Stąd organiza
cyjny efekt rozłamu jest stosunkowo niewiel
ki - sztaby organizacyj nie drgnęły na ogół 
a przeto formalnie i organizacje trw ją przy 
PPS. Należy jednak przypuszczać, że przez 
pewien czas centralne władze partji będą 
starannie unikały wszystkiego, co mogłoby 
przyczynić się do zarysowania się w szere
gach różnicy poglądów. 'Będą więc przede
wszystkiem unikały w czasie tej sesji ostrych 
opozycyjnych wystąpień na terenie sejmu, a 
tern samem cała opozycja lewicowa, pozba
wiona inicjatywy socjalistów, będzie niezde
cydowana i rządowi zapwne poważniejszych 
kłopotów nie sprawi. 

„ 
i „ 
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:!Jgł strajk !Jllagistratu ro 6odziczg nie? 
Dziś, gdy w Łodzi tapanował już spokój, 

gdy skończył się nietylko strajk powszechny,· 
ale także i strajk włókniarzy, usiłuje się pew
ne rzeczy przedstawić zgoła inaczej niż one 
w rzeczywistości wyglądały. Odnosi się to 
zwłaszcza do strajku magistratu łódzkiego. 

Gdy strajk powszechny po załamaniu się 
i wygaśnięciu został także i 11 formalnie" od
wołany, z ramienia Magistratu rozesłano do 
pism łódzkich dłu.ższy elaborat, starannie po
zbawiony charakteru komunikatu oficjalne
go, w którym wyczytać było można, że żad
nego strajku Magistratu nie było, że wszel- · 
kie pogłoski o tern, jakoby Magistrat, jako 
instytucja, przystąpił do strajku, są złośliwą 
insynuacją. Między innemi napisano tam: 

Jak wiadomo każ.demu, kto wiedzieć o tern 
chciał, strejkowali jedynie pra-cownky miejscy, 
zrz:eszeni w związkach za wodo .vych, pragnąc w 

len sposób poprzeć akcję włókniarzy i zademon
strowa.:: soHdarność całe; klasy pracującej. Co si? 

tyczy magi6tralu, jako takiego, t. j. prezydjum i 
ławników, stanowiących władzę miejską, pozo

stawali oni, rzecz prosta na ;tanowi.skach, w 
charakterze gospodarzy i opiekunów og<1rniętego 

slrejkiem powszechnym miasta. 

Pozatem obrszerny elaborat magistracki o
burzał się na krakowski ,.Kurjer Ilustrowa
ny'' za krytyczne uwagi, zamieszczone w tern 
piśmie o prowadzonem przez Magistrat łódz
ki rozdawnictwie chleba i zupy strajkującym. 
Zupełnie zresztą zbyteczne oburzanie się, 
gdyż cała ta 11 charytatywna" - jak. ją okre
śla Magistrat - akcja nie może być poważ
nie traktowana. Zresztą sfery robotnicze 
same dość dosadnie wyraziły o niej swoje 
nniemanie. 

Elaborat ten, który w kilku pismach łódz
kich ukazał się w sobotę, 20 b. m. wysłany 
został także do warszawskiego „Robotnika" 
w którym wydrukowany został na naczelrtem 
miej cu dnia 24 b. m. z dopiskiem, że pocho
r]zi z łódzkich kół robotniczych. 

Zobaczmy jak to kategoryczne twierdze
nie magistrackie, że Magistrat jako taki, t. j. 
prezydjum i ławnicy, nie strajkował, wyglą
da w zestawieniu z doniesieniami pism łódz
kich ściśle z Magistratem związanych lub do 
magistratu zbliżonych. , 

Strajk powszechny proklamowany został 
w sobotę dnia 13 października. Wiadomość 
o proklamacji przyniosły poranne pisma z nie 
dzieli, dnia 14 października. 

Organ niemieckich socjalistów. należą
cych do socjalistycznej większości rządzącej 
w Magistracie łódzkim - „Locfzer Volkszei
tung" - pismo ławnika K u k a, zasiadające
go w Magistracie z ramienia niemieckich so
cjalistów, przynosząc w niedzielnem wyda -
niu wiadomość o proklamacji strajku po
wszechnego, zamieściło tak.że szczegółowe 
informacje co do tego, kto gdzie strajkuje. 
0dnośnie Magistratu czytamy tam: 

„Urzędnicy magistraccy, jak również pracow
nicy przedsiębiorstw miejskich postanowili zasto
sować się do rozkazu strefkowego i poprzeć akcję 
podwyżkową włókniarzy strejkiem. Od przerwania 
pracy zwolnielti są tylko pracownicy szpitali, po
gotowia ratunkowego i kuchni miejskich. 

Strejkować będą zatem także i k i e r o w n i
c y oddziałów i ławnicy, za wyjątkiem 

ławnika Purtala, który prowadzi akcję dożywiania, 
organizowaną przez magistrat". {podkreślenia na
sze.) 

Ktoś tutaj kłamie: albo organ ławnika 
Kuka i innych niemieckich socjalistów, sie
dzących w Magistracie i Radzie Miejskiej, 
albo z polecenia Magistratu kłamie autor o
wego elaboratu. Sądzimy jednak, że gdyby 
kłamała, „Lodzer Volkszeitung", to na drugi 
dzień byłaby musiała zamieścić na tern sa
mem naczelnem miejscu sprostowanie Magi
•tratu, odpierające tak niecną insynuację. 
Bo przecież według tej informacji do strajku 
przyłączył się także i prezydent miasta, gdyż 
nie fig ruje w wykazie zwolnionych od straj
ku. A tymczasem takiego sprostowania nie 
było ani na drugi, ani trzeci dzień, ani też -
jn k stwierdziliśmy - Magistrat nie wniósł 
skargi do prokuratora przeciw .- redaktorowi 
tego pisma o niezamieszczenie sprostowa-
1ia. 

Natomiast wiadomo nam jest, że w wy
dziale podatkowym, na którego czele stoi 
ławnik Kuk, sumiennie wykonano rozkaz 
>lrajkowy. Jedna z firm przemysłowych, 
rnalazłszy wydział podatkowy z powodu 
strajku nieczynny, zdeponowała terminową 
sumę podatkową w urzędzie wojewódzkim. 

„Głos Polski" - pismo zbliżone do Ma
~istratu, pismo, na którego szpaltach wypo-

wiada się prezydent miasta, gdy ma coś d~ 
powiedzenia lub pragnie coś powiedzieć, O 
strajku w Magistracie informowało w sposób 
następujący: 

Dnia 14 października, nazajutrz po pr()
klamacji strajkowej: 

PREZYDJUM MAGISTRATU I LA WNlCY 
STREJKUJĄ. 

Jak się dowiaduj.:my, strejk w magistracie łódz
kim obejmu}e również nacnłnlków i kierowni
ków wydziałów, ławników, i wyjątkiem przewod
niczącego wydziału pracy i Op • . Spoi. ławnika 
Purtala1 który organizuje akcj~ pomocy slrejhu

jący111. 

Oficjalnie strejkuję również 

o b a j w i cep rezydenci. Wkepn:zydenta 
dr. Wielińskiego ni-ema w Loch:i, zaś wkeprezy
dent Rapalski będzie dziś interwenjował w spra
viie podwyżki tramwajarty. 

Pre:tydertt Zientlęckl, jako gospodat.,; miasta 
urzędować będzie normalnle. (podkreślenia „Gło

su Polskiego"). 

A zatem Magistrat, jako taki, t. j. prezy
djum i ławnicy strajkowali oficjalnie. Tylko 
prezydent zwolniony został ze strajku. 

I w tern piśmie nie pojawiło się żadne 
sprostowanie. Przeciwnie, dnia 16 paidzier
nika pośpieszono zapewnić szeroki ogół, że 
Magistrat naprawdę strajkuje. Oto notatka 
z tego dnia: 

W MAGISTRACIE LóDZKlM. 

Zgodnie z zapowiedzią, do slrejku powsze.:hne 
go przyłączyli się wszyscy t~wnicy (za wyjątkiem 
la wnrk:.t op .sp. Purtala), wiceprezydenci i naczel
nicy wydzkiłów. 

Więcej jeszcze: pośpieszono również z 
doniesieniem, że prezydent miasta także nie 
urzęduje, gdyż jest chory. 

PREl. ZtEMIĘCKl CHORY. 

.lah się dowiadujE:my, prezydent m. ł.nd~i ros. 
Br. Zicmlęcki w dniu wcz:orniszym z:ichnro" at i 
nic opuncza miesz:kania. 

Sprostowana została tylko ta druga infor
macja, ale dopiero po ośn1iu dnhach, bo dnia 
24 patdziernika, w postaci listu do redakcji 
„Głosu Polskiego": 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Proszę uprzejmie o umieszczenie w Panskiem 
p:~mie tych kilku słów. 

\Y/ e wtorek ubiegłego tygodnia ukazała się w 

„Głosie Polskim" wzmianka. iż „preiy.:icnl Zie
mięck1 zaniemó!!! i nie opuszcza mieszkania" -
Skwapliwie skorzystały z tego dwa pisma jedno
cześnie: „Prawda" i „Praca' insynuując, jakoby 
to byla .,dn·ll)ma{yczna'· ch~roba. \Xo' mo;ch 
oczach taka „dyplomacja" w chwilach wa7.11y'.:n 
byłaby tchórzostwem. 

W r;;eczywistości pozwoliłem i;obic na pozo„ 
stawanie w domu z powodu niedomagmh 1cdynie 
,„. poniedziałek wieczo?"em. W/ e wtorek od rana 
bytem mów w biurze i nadal b~.~ pr!cr"·y pc•ni
łem swoje obowiązki. Zdumiewa mnie łatwoś:, z 
jaką cytowane pisma szerzą obrążające podejrze
nia w stosunku do niemiłych sob~ osób. 

Z powni.anicm 

B. ZIEMIĘCKI. 
Łódź, 23 października 1928 r. 

Nawiasem musimy tu stwierdzić, że z na
szej slrony żadnej insynuacji nie było. W 
numerze poprzednim stwierdziliśrtly tylko i 
bez słowa komentarza, że taka wiadomość 
pojawiła się w. pismach. A co „dyplomacji" 
i t. d., to sądzimy, że w tem sprostowaniu, 
opóźnionem o pełnych ośm dni, właśnie o 
tych rzeczach nie należało wspoininać. A kto 
tutaj szerzył obrażające ,,podejrzenia", są
dzimy, że jest aż nadto jasnem. 

Każdy, kto chciał wiedzieć, jak wygląda 
strajk w magistracie, szukał informacyj w 
prasie. Powyżej przytoczyliśmy informacje 
dwuch najbardziej w tym wypadku miarodaj
nych organów i sądzimy, że sprawa jest zu
pełnie jasna, że strajkowali nietylko pracow
nicy miejscy, ale że strajkował magistrat ja
ko teki, t. j. prezydjum i ławnicy. Byli je
szcze tacy, którzy - nie wierząc prasie -· 
osobiście fatygowali się do gmachu magi
strackiego po kilka razy w ciągu każdego 
dnia strajku. Przekonali się, że pisma in„ 
formowały dobrze, że magistrat jako taki 
strajkował. Zresztą na bramie wejściowej 
do budynku miejskie~o magistrackiego wisia
ło obwieszczenie komisji strajkowej, te biura 
magistratu są nieczynne z powodu strajku. 
O rzekomo czynnych biurach prezydium i 
·ławników w tern obwieszczeniu wzmianki 
nie było. 

I 

Mieć złą prasę - „un~ 1na!-1valse p~esse'~ 
benacza w języku francuskun nie c1eszyc 

śi~ sympatią opittji publicznej i orgauó.w, 
które ją urabiają. Być krytykowanym, ga io
nym, tlapastowattyttt, szkalowanym, .a w k.on
sekwencji - nienawidzonym. Co 1est pier
wotne a co wtórne: zła opinja, czy zła pra
sa -'to się ogólnie rozstrzygnąć nie da)e: 
Bywa różnie. Pewnem jest tylko, że ł~~w1e1 
jest mieć niezasłużenie złą prasę, . mz . z~~ 
opinję i zyskać dobrą pr~s~ przy złej ?PlllJl, 
niż odwrotnie: dobrą opmJę przy złeJ pra
sie. 

Klasycznie złą prasę w Polsce ma prze
mysł włókienniczy. Wyjątek, jaki - i to nie
zawsze, czasami tylko - stanowią organa lo
kalne łódzkie, nie zmienia tego faktu, że 
wszystko, co w prasie codziennej o szerszym 
zasięgu pisze się o przemyśle włókienniczym 
wogóle, a łódzkim w szczególności,, jes~ za
wsze wysoce ujemne, bardzo stronnicze 1 ten 
dencyjne i przeważnie niepogłębione i powie
rzchowne. Przyczyny tego są ró.żne. NaJpr~ód 
jest jedna ogólna, że wogóle obiektywne pisa
nie o jakimkolwiek przemyśle l chyb a w 
n u mer ach spec j a 1 ny c hl zyskało w 
Polsce piętno złego tonu. W stosunku zas do 
włókienniczego dochodzi de tego jeszcze jego 
tak niezwykle gęste skupienie się Łodzi, ten~ 
mieście nietylko naprawdę szpetnem, ale 1 
rzekomo duchowo obcem, swoistem, odręb· 
nem, tradycyjnie ośmieszanem i szkalowa
nerrL 

Napastliwość dochodzi do szczytu ~ okre
sach zatargów na tle żądań robotniczych. 
Wtedy już polotowi wyobraźni i wyuzdaniu 
slowa żadne szranki nakładane nie są. Minio
hy strajk był tego najlepszym. do"".o~em .. 

Zdaje się, że przemysłowi włok1enmcze
mu nie pozostaje nic innego, jak godzić się z 
tern, że tak jest, a nie :naczej, i cze_kać na to, 
że inny przedmiot skupi na sobie złe uspo~o
bienie, urabiaczy opinji, którzy w~.o m~ 
zapomną. Za pociechę starczyć mi: 1~us1 
przekonanie, że czytelnik. łat~o .o~wa1a się ~ 
napaściami zbyt częstothwem1 1 1askrawem1 
1 wkońcu przestaje je czytać. 

Ale jest to pociecha wątła, bo owo oswo
jenie jest niepokojąco p~dobne do przys~o
jenia sobie przez szerokie sfery. c;:ytelm~z~ 
mniemań ujemnych, jako pewmkow. J ezeh 
więc nawet i nie czytają, to nie dlateg~, iżby 
mieli zwątpić, lecz raczej dlatego, że Wiedząc 
zgóry, co znajdą pod obiecującym nagłów
kiem, sami resztę dopowiedzieć sobie ·po
trafią. 

Wszelako, do.póki chodzi o opinię we
wnętrzną, to zawsze jeszcze powiedzi~ć so
bie można, że szkody, wynikające ze złe1 pra
sy, nie są nie do naprawienia, bo i zło praw
dziwe, o ile jest (a gdzie go niema. 7 ), może 
zostać usunięte, urojone zaś na długą metę 
się nie ostoi. Gdy więc sprzyjające warunki 
- a i takie już bywały' - wpłyną na uśmie
rzenie namiętności i ułatwią otrzeźwienie 1 ja
sność przyćmionego sądu - to i prasa ze złej 
zamienić się będzie mogła w obojętną, lub na
wet dobrą. 

I szeroki ogół zapomni o dawnej, złej, ró
wnie prędko, jak się do niej przyzwyczaił. 

Inaczej jednak oceniać należy szkody. 
które zła prasa wyrządza P.oza ~ra11:ica~i 
własnego kraju. Na tern bowiem c1erp1 me: 
tylko sam przedmiot napaści, ale zawsze 1 
coś więcej jeszcŻe, bo opiT?ja kraju i rządu i 
społeczeństwa. I to tak. się w:aża w pamięć; 
że zostaje na długo. A 1 dorazne szkody hyc 
mogą tak wielkie i dotkliwe, że nic ich już 
powetować nie może. 

Pod tym względem zła prasa polska wy
rządziła Łodzi w ostatnim czasie - i to nie 
Łodzi samej - szkody olbrzymie. Jej to jest 
w znacznej mierze winą, że pisma wszystkich 
krajów rozniosły po świecie niestworzone 
wiadomości o rozmiarach i charakterze po
wszechnego strajku łódzkiego. te banki miej
scowe otrzymywały od swych koresponden
tów zagranicznych odmowę po odmowie dla 

żadna dyplomacja nie potrafi nic zmie
nić w tym stanie rzeczy, jaki istniał w magi
stracie łódzkim w ciągu kilku dni strajku po
wszechnego. Żadna dyplomacja nie potrafi 
osłabić niepokojącej powagi faktu, że do ak
cjj strajkowej, której ostrze zwracało się tak
że przeciw rozjemczej propozycji rządu, przy 
łączyła się władza samorządowa i w dodat
ku władza samorządu, którego budżet w kil
kudziesięciu procentach składa się z poży
czek, zaciąganych w rządowych instytucjach 
finansowych. 

'' 
wszelkich tranzttkcyj. tt? doatńwcy surow· 
ców wstrzymywali wysyłki lub naw~t cofali 
je z drogi. te zatarg łódzki został okrzycza
ny {ako zarzewie nieuniknionego przewrotu 
lwn11.misłyczttego nawet przez poważne pi
sma angielskie. 

Czy zakończenie zatargu i w jakim sto
pniu i kiedy zdoła opinje te istotnie sprosto
wać i zatrzeć ich ślad - to pozostaje narazie 
pytaniem otwartem. 

Jeżeli zaś korespondenci pism zagranicz
nych ze szczególnem zadowoleniem powta
rzają za prasą polską i od siebie jeszcze roz
dmuchują dogadzające im złe wiadomości o 
położeniu ogólnem - to cóż dziwnego, że to 
samo czynią również i w stosunku do prze
mysłu włókienniczego, by go należycie oczer
nić, pozbawić zaufania i odciąć od źródeł 
kredytowych? Dlaczego korespondent nie
miecki ma być lepszy od polskiego? Dlacze
go - przeciwnie - nie ma pozwolić sobie na 
większą jeszcze przesadę ijaskrawsze dyfa· 
macje, skoro wie, że sprostować jego fałszt 
jest trudniej? 

Mamy przed sobą dwa świeże wycinki z 
poważnych pism berlińskich: jeden z „ Vor· 
wiirts'u" z dnia 12· października, drugi z „Ber
liner Borsen-Courrier" z dnia 18 b. m. 

Nie zatrzymujemy się dłuźej nad obłędną 
demagogją czołowego organu socjalizmu nie
mieckiego, nacechowaną nie mniejszą niena
wiścią do Polski, jak do przemysłowców: 
łódzkich. Prawdziwie ważną jest w tym arty
kule tylko informacja, że kwalifikowany włó
kniarz. łódzki nie może zarobić przeciętnie 
więcej, niż 20 złotych w tygodniu. Czyli, że 
niższy od najniższego zarobek niewykwalifi
kowanego robotnika łódzkiego podany zosta
je, jako najwyższy robotnika wykwalifiko· 
wanego! 

Nieco mniej jaskrawie łże korespondent 
„Borsen Courrier", pisząc, że zarobek robot
nika wykwalifikowanego waha się w grani
cach od 13 do 15 marek. By jednak nie ośle
pić nikogo tą obfitością zarobku, dodaje 
czemprędzej: „według niemieckiej wartości 
nabywczej". Korespondent ten wogóle przed
stawia stosunki i warunki przemysłu włókien· 
niczego w oświetleniu tak wybujałej igno
rancji, żo poprostu powstaje wątpliwość, czy 
czasem korespondencja jego nie była prze· 
znaczona do pisma humorystycznego. Według 
tego pana bowiem 1/10 produkcji włókienni
czej polskiej wystarcza dla zaspokojenia za
potrzebowania krajowego; liche_ towary pol
skie nie mogą znaleźć zbytu, odkąd rynek ro
syjski przestał być dla nich dostępny; prze
mysłowcy otrzymują za tkaniny pokrycie 
12-14-miesięczne; drożyzna życia wzrasta 
stale i nieustannie. A już najciekawszą jest 
rewelacja, że przemysł włókienniczy polski 
pracuje według całkowicie przestarzałych 
metod i na równie przestarzałych maszynach, 
lkzących już 10, a nawet 15 lat! 

Tej niedorzecżności korespondent pisma 
berlińskiego nie mógł zaczerpnąć z najgorszej 
nawet prasy polskiej· bo najzjadliwsze nawet 
z pism naszych nie oprze legendy rzekomej 
przestarzałości metod pracy we włókiennic· 
twie na takim argumencie. , Ale jemu wy· 
starczyło przeczytać tylko legendę samą -
motywy wysnuł z własnej głowy i uznał, że 
maszyna włókiennicza, nabyta w r. 1913, lub 
nawet w r. 1918 lkto wtedy w Polsce naby
wał maszyny?) jest przestarzała! Wartoby 
go zapytać o to, dlaczego rodacy jego z taką 
konsekwencją i systematycznością usiłowali 
w czasie okupacji zniszczyć polski przemysł 
włókienniczy, skoro, jako tak bardzo prze
starzały i nieudolny nie mógł stanowić nie
bezpieczeństwa dla przemysłu niemieckiego 1 
Przecież w wyśnionej przez zwycięskie 
Niemcy „Mitteleuropa" ten nieużytek prz~
mysłowy nie mógł stanowić przeszkody dla 
ekspansywności niemieckiej? Widać okupan
ci jednakże musieli mieć zdanie nieco od
mienne. Są zresztą w Łodzi świadkowie te
go, że tak właśnie było i że bez obsłonek 
właśnie nadspodziewaną dla siebie spraw
ność polskiego przemysłu włókienniczego po 
dawali za motyw swej niszczycielskiej dzia
łalności. Ale on o to nie pyta. Jemu chodzi 
o to, że !trzeba Łodzi, skoro przedwczesne l 

nieco odmienne od spodziewanego, zakoń
czenie wojły przeszkodziło zniszczeniu jej 
przemysłu, przynajmniej zniszczyć jej kredyt 
na świecie. W tej intencji napisał swą ko
respondencję. 

A na pociechę swego wrażliwego sumie· 
nia powiada sobie, że nie ma przecie potrze
by zywiej się troszczyć o interesy tego prze
mysłu, aniżeli to czynią jego polscy koledzy .. 

M. B. 
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Listy z Bukaresztu 

Stan finansów i sgtuacja iospodarcza 
~umunji 

(Od własnego korespondenta „Prawdy") 
Bukareszt, 14 października. 

Jeszcze w połowie ubiegłego stulecia pa
nował w księstwach rumuńskich ustrój łeo
dalny. Dopiero książę Cuza, pierwszy wspól
ny panujący, przeprowadził w roku 1864 czę
ściowe uwłaszczenie chłopów. Po proklamo
waniu niepodległości Królestwa Rumunii (10 
maja 1877) takich uwłaszczeń było jeszcze 
kilka, ale w przededniu wojny europejskiej. 
na 8 miljonów ha. ziemi uprawnej, połowa 
należała do 6.000 właścicieli ziemskich, a na 
drugiej połowie gnieździło się półtora miljo
na rodzin chłopskich, z których tylko 15 proc. 
mogło się z uprawy swego kawałka ziemi wy
żywić. 

Pół wieku temu własność rolna jest je
dyną miar« bogactwa w Rumunji. Przemysł 
'nie istnieje. „Trzeci stan" jest bardzo nielicz
ny. Kiedy wielcy bojarowie (konserwatyści) 
jeżdżą po Europie i stronią od wszelkiej ini
cjatywy społecznej, drobniejsi posiadacze 
ziemscy wraz z nieliczną inteligencją miejską 
'(liberałowie) rozpoczynają walkę o stworze
nie rodzimego kapitału. „Prin noi znszinef" 
(własnemi siłami) - woła Jan Bratianu -
ojciec. W praktyce doprowadziło to do opa
nowania przez 'liberałów zarówno emisyjnego 
„Banca Nationala", jak i prywatnego „Banca 
Romaneasca". Ten ostatni bank - lo właści
wa macierz potęgi finansowej liberałów. Pla
nowo rozszerzając swoją.akcję i powołując 
do samodzielnego bytu cti_ły szereg nowych 
od siebie uzależnionych instytucyj finanso
wych, „Banca Romaneasca'· stał się powoli 
panem rynku pieniężnego . Oparte o instytut 
emisyjny banki liberalne dość łatwo opano
wały życie gospodarcze kraju. Trudmły się 
głównie dyskontem; oraz udzielaniem poży
czek na hipoteki i zastaw zbożowy. Co do 
')szczędności, to szersze masy wolały je lo
kować w t. zw. „bankach międzynarodo
wych". Te ostatnie zajmowały się operacjami 
liandlowo - giełdowemi, oraz inwestycjami. 
Głównym przedstawicielem tej grupy był i 
jest „Banca ·Marmarosch, Blank & Co." ; jego 
właścicielami są żydzi rumuńscy, ulrzymują
cy przed wojną stosunki z kapitałem wiedeń
skim, a dziś - z paryskim; dla „świętego 
spokoju" zasiadają w radzie nadzorczej ban
ku osobistości liberalne. 
Długo bardzo liberałowie i ich banki sprze

ciwiali się, aby otwierano w Rumunji nowe 
fródła dochodów, aby wytworzyła się obok 
nich nowa warstwa ludzi majętnych. Dla osiq 
gnięcia tego celu wystarczyło nie dopuszczać 
do kraju kapitałów obcych. Operowano argu
mentem. niebezpieczeństwa narodowego tkwią 
cego vl dopływie owych kapitałów. Kiedy w 
latach osiemdziesiątych wpuszczono je wre
szcie - chodziło o naftę, której Rumuni sami 
eksploatować nie byli w stanie. 

* 
Wojna i jej skutki bardzo ten gospodar

czy stan posiadania liberałów podważyły. 
Musiano ze względów społecznych w rdzen
nej Rumunji, a politycznych w Besarabji i 
Transylwanii - przeprowadzić reformę rol
ną. Ma dzis Rumunja parę miljonów nowych 
::łrobnych właścicieli, nie ma gospodarstwa 
przewyższającego 500 ha., a 89 proc. ziemi 
uprawnej - tó drobna własność (poniżej 
100 ha). Ale ci nowi drobni posiadacze, .QOZo
stający często na niskim szczeblu umiejętno
ści gospodarowania, pozbawieni kredytu i nie 
mający dość narzędzi ani dość siły pociągo
wej - nie uprawiają · wszystkiej ziemi posia
danej, albo uprawiają ją źle; przy zasiewach 

. główną uwagę zwracają na kukurydzę, będą-
cą podstawą wyżywienia ludu rumuńskiego. 
Więc produkcja pszenicy, tej „podstawy ru
muńskiego budżetu", spadła, a Rumunja prze 
stała być „śpichlerzem Europy". W roku 1920 
uprawiono w Rumunji tylko 8.600.000 ha; 
w roku 1927 - 12 miljonów i ćwierć. Postęp 
jest duży, ale jeszcze miljon hektarów leżał 
odłogiem, nie licząc łąk i winnic. Produkcja 
pięciu głównych zbóż wyniosła w roku ubie
głym 1.180.000 wagonów, w czem 570.000 wa
gonów kukurydzy, a tylko 301.000 wagonów 
pszenicy (wagon = 10 tonn) . Tylko pszenicę 
właściwie może Rumunja wywozić, ale że spo 
żywa jej rocznie 280.000 wagonów ~ niewie
le na wywóz pozostaje. 

Powojenne rządy rumuńskie (a więc 
przedewszystkiem rządy liberalne), pozosta
.wiły rolnictwo samemu sobie. P. Vintila Bra-

lianu, minister finansów w gabinecie brata 
swego Jana i główny inspirator polityki finan
sowo - gospodarczej liberałów, skierował od 
roku 1923 swe wysiłki w dwu głównych kie
rnnkach: ku uzdrowieniu finansów i ku una
rodoweniu przemysłu i banków w dzielnicach 
odzyskanych. Jedno i drugie - „prin noi in· 
szine". Szlachetna ta zasada jego ojca nie 
dała przecież spodziewanych \vyn~ków. 

Wydatki wojenne, kosztowna i niezupeł
r:iie zręczna wymiana koron, rubli i lejów oku
pacyjnych na leje rumuńskie, oraz zagrabie
nie przez Sowiety rumuńskiego skarbca wy
wiezionego do Moskwy w roku 1917 (300 
miljonów lei zł.) - oto główne powody in
flacji i spadku waluty rumuńskiej. Spadek 
ów w dużym stopniu wyniszczył kapitały ro
dzime. Dość powiedzieć, że wielcy właścicie
le ziernscy otrzymali w złocie tylko 3 proc. 
istotnej wartości wywłaszczonej ziemi. 

P. Vinlila Bratianu zdołał zrównoważyć 
budżet, ale kosztem niskich płac urzędni· 
czych i małych bardzo inwestycyj. Budżet na 
rok 1928 wynosi okrągło 50 miljardów lei. 
co się równa 300 miljonom dolarów. Ostatni 
budżet przedwojenny Rumunji wynosił óOO 
miljonów lei, czyli 120 milj. dol. Przy 7,5 
miljo:rnch ludności, przypaaało wówczas na 
głowę ~ (i dolarów. Stosując tę normę w Ru
munji powojennej (18 milj. mieszk.), otrzymu 
jemy, że budżet rumuński powinienby wyno· 
sić 288 nulj. dol. Uwzględnić przecież należy 
że rocz11ie idzie z budżetu przeciętnie 35 milj . 
dol. na umorzenie długów państwowych; je
śli si(· przytem weźmie pod uwagę spadek 
wartości złota, to wywnioskujemy, że Ru
munja powojenna powinnaby mieć budżet 
400 miljonów dolarów. 

Obieg banknotów wynosił w chwili wy
buchu wojny 480 milj. lei; dziś wynosi 21 mi
ljardów. Ponieważ wówczas za dolara pła
c.ono 5.18, a dziś - 165 lei, przeto ówczesny 
obieg przedstawiał wartość 92.7 miljonów, 
a obecny 127 miljonów dolarów. Uwzględ
niwszy procent deprecjacji złota (40 proc.), 
widzimy, że obieg banknotów wielkiej Rumu
nji przedstawia wartość nieco niższą od obie· 
gu Rumunji przedwojennej. Ponieważ ceny 
'" Rumunji już dawno osiągnęły t. zw. po
ziom światowy, przeto obecny obieg daje nam 
miarę głodu kredytowego, z jakim walczą 
nasi sojusznicy- Ale nie należy przesadzać 
trudności rumuńskich. Pamiętajmy o tem, 
że wartość ich budżetu i ich obiegu bankno· 
tów w złocie równa się mniej więcej wartośct 
naszego budżetu i naszego obiegu A prze· 
cież Polska liczy 30 miljonów mieszkańców, 
a Rumunja tylko 18„. 

* - * * 
Dzięki inflacji, unarodowienie przemysłu 

po-węgierskiego w Transylwanji, oraz nostry
fikacji wszystkich banków i przedsiębiorstw 
w dzielnicach odzyskanych przeprowadzona 
została dość łatwo. Oczywiście, unarodawia
jąc i nostryfikując nominalnie, nie zdołał 
p. Vintila Bratianu powiększyć wartości kapi
tałów, albowiem jego lawirowaniu emisją 
banknotów ni~ towarzyszyła zdrowa polityka 
produkcyjna. A więc w roku 1913 było 
w małej Rumunji 197 banków o łącznym ka
pitale 46,3 milj. dolarów; w roku 1925 ban
ków było 928, ale ich kapitał wynosił razem 
tylko 30,6 milj. dolarów. Podobny jest sto
sunek w dziale towarzystw akcyjnych: w ro
ku 1913 było ich w małej Rumunji 430 ze 109 
milj. dolarów kapitałów; w wielkiej Rumunji 
ilość . towarzystw wzrosła w 1925 roku do 
2,440, ale i łączny kapitał wynosił tylko 134,5 
milj. dolarów. 

W końcu roku 1927 p. Vintila Bratianu 
zawrócił ze swej dotychczasowej drogi: zre
zygnował z chimery rewaloryzacji leja, ora:-1 
zdecydował się rozpocząć pertraktacje o po
życzkę zagraniczną. Lei będzie stabilizowa
ny na poziomie zbliżonym do obecnego. W 
swych rokowaniach pożyczkowych z grupą 
banków zagranicznych - „Blair and Co." 
z New·Yorku, „Lazard Brothers" z Londynu, 
„Banque de Paris et des· Pays-Bas" i innemi 
- p. Vintila Bratianu domaga się 250 milio
nów dolarów, z których pierwsza transza wy
nosiłaby 80 miljonów, z czego 20 do 25 miljo
nów poszłoby na stabilizację, a reszta na in
\\ estycj e kolejowe. 

Gorąco życzymy naszym sojusznikom, aby 
owe rokowania jaknajpomyślniej się dla nich 
zakończyły. 

Kazimierz SmoJ[orzewski. 

~orohg na 'Dnieprze 
znikną 

KU RACJONALIZACJI DEMOKRACJI. 

Nowa pruska ustawa samorządowa. 

Sejm pruski uchwalił ostatnio nową usta
wę samorządową, która wprowadza do u-

Przed rokiem rząd sowiecki podjął na stroju detnokratyczno-parlamentarnego nową 
Ukrainie na olbrzymią skalę zakrojone robo- niezmiernie ciekawą zasadę. Mianowicie 
ty, mające na celu uczynienie z Dniepra rzeki nowa ta ustawa ustala jeden wielki dzień wy
spławnej. Jak wiadomo, swobodną żeglugę borczy, w którym dokonane być mają równo
na Dnieprze uniemożliwiają t. zw. P 0 r 0 h y, cześnie wybory do wszystkich ciał komunal
leżące w dolnej części Dniepru w okolicach nych na terenie całego państwa. W jednym 
Jekaterynosławia - Dniepropetrowska. Są to i tym samym dniu na całym obszarze Prus i 
olbrzymie głazy skały, wyrastające ze skali- prowincyj, należących do Prus, odbędą się 
stego dna Dnieprowego, rozsiane w kilku miej wybory do rad gminnych i miejskich, do ciał 
scach na całej szerokości rzeki, która masy samorządowych powiatowych i prowincjonał 
swej wody pędzi przez te przeszkody z ogłu- nych oraz do wszelkich innych wewnętrzno 
szającym hukiem. Dniepr w tern miejscu przy administracyjnych. Poraz pierwszy nastąp! 
pomina dziki i rwący potok górski, spieniony to pod koniec przyszłego, t. j. 1929 roku. 
i skłębiony, pełen wirow, głębin Wprowadzenie takiej zasady stanowi -
przepastnych i zdradzieckich skalistych mie- chociaż inicjatorowie tego projektu nie zda
lizn. Podobno :.1:a czasów kozaczyzny na Zapo- wali sobie może z tego sprawy _ niewątpli
rożu byli junacy, którzy przepłynęli porohy wie pierwszy krok na drodze do zmechani
na kozackiej czajce - ale zdaje się, że to tyl-_ zowania i zracjonalizowania obecnego syste-
ko legendy. mu parlamentarno-demokratycznego, na dro-

Porohy te stanowią dotychczas niezwal- dze do odpolitykowania mas, które przy o-
czoną przeszkodę dla żeglugi na Dnieprze, hecnym ustroju dzięki ciągłym wyborom, w 
który mógłby stanowić wspaniałą arterię ko- czasie których ścierają się antagonizmy par
munikacyjną od Kijowa do morza Azowskie- tyjne i najróżniejsze kierunki myśli polity-
go. O usunięciu tej przeszkody marzono od cznej, znajdują się w stanie trwałego polity-
wieków, jednak nic nigdy nie podjęto. Za cznego podniecenia, dzięki czemu każda ak-
czasów Katarzyny Wielkiej wykopano bocz- cja, niemająca w rzeczywistości nawet nic 
ny kanał zaopatrzony w szluzy. Kanał ten je- wspólnego z polityką, siłą rzeczy nabiera za-
dnak nie może przepuszczać nowoczesnych wsze zabarwienia politycznego, które ją kom· 
statków rzecznych i zaledwie lekkie barki mo plikuje i wikła. 
gą na tej drodze omijać porohy. Inicjatorom tej ustawy chodziło o znale-

Rząd sowiecki, idąc wiernie za wskazania- zienie skutecznego sposobu do walki z prą-
mi Lenina, że przedewszystkiem należy Ro- darni reakcyjnemi, wrogiemi republikańskie
sję uprzemysłowić, zelektryfikować i zmecha- mu ustrojowi Niemiec. Elementy nacjonali
nizować, gdyż inaczej władza sowiecka nigdy styczne i monarchistyczne, ulegając stale 1 
nie utrwali się w tym kraju, opracował plan coraz silniej na wielkiej arenie walki o przed
uspławnienia Dniepru na przestrzeni o<l Kijo- stawicielstwo parlamentarne, zwyciężały co
wa do morza Azowskiego. Plan ten przewidu- raz lepiej i coraz skuteczniej w małych i ma· 
je budowę olbrzymiej tamy przez calq szero- leńkich zapasach i potyczkach o przedstawi
kość rzeki. Tama ia podniesie poziom Dnie- cielstwa samorządowe. Umiejąc świetnie 
pru na przestrzeni 120 kilometrów tak wyso- wyzyskiwać różne odrębności, właściwości i 
ko, że glęboko pod powierzchnią wody ::naj- stosunki lokalne, różne specyficzne lokalne 
dą się wszystkie nierówności dna, które do- potrzeby, aspiracje i ambicje, żywioły te zdo
tychczas stanowią przeszkodę dla żeglugi. bywały łatwo przewagę w ciałach samorzą
Przed rokiem przystąpiono do pierwszych ro- dowych. Partje republikańskie spodziewają 
bót. W tym celu zbudowano przedewszyst- się, że przy nowym systemie, wybory samo
kiem całą nową osadę robotniczą, złożoną z rządowe posiadać będą charakter ogólniej-
siedmiu wsi, pobudowano fabryki materjałów, szy, że w agitacji, którą partje będą musiały 
potrzebnych do prowadzenia robót i t. P· prowadzić równocześnie na całym obszarze 

Miejsce, na którem stanie tama leży obok Państwa, momenty lokalne nie będą mogły 
małej mieściny, a raczej wsi, Kiczkas, w oko- być wyzyskane w tym stopniu, jak dotych
licy J ekaterynosławia. Osiedle robotnicze i czas, że wybory komunalne w niczem nie bę-
miejsce, gdzie stanąć mają urządzenia przy- clą się różniły od wyborów parlamentarnych 
szlej tamy oraz na olbrzymią skalę planowa- i że tern samem szanse partyj nacjonalistycz
ne elektrownie, pędzone siłą wodną, nazwano nych i monarchistycznych, jako w dużej mie· 
Dn ie Pr 0 str 0 j. rze zaściankowych, znacznie się zmniejszą. 

W tern miejscu dno rzeki leży 15 metrów Niewątpliwie i ten cel zostanie osiągnięty. 
pod powierzchnią wody. Tama wznosić się bę- nadewszystko jednak taka komasacja wybo-
9zie 35 metrów ponad dzisiejszy poziom Dnie rów komunaln. przyczyni się do znacznego 
µru w tern miejscu, a wysokość jej od funda- spadku temperatury politycznej w masach. 
mentu wynosić będzie 60 metrów, długo-lć Wybory odbywać się będą co parę lat. Na 
zaś 700 metrów. Będzie to zatem największa przestrzeni pięciu lat ludność tylko dwa razy 
tama na świecie , potęiniejsza od słynnych przeżywać będzie wybory i agitację wybor-
tam na Nilu pod Assuan, zbudowanych w os- czą pozatem z polityką i partjami ńiewiele 
tatnich latach przez Anglików, celem nawo- będzie miała do czynienin. 
dnienia wielkich obszarów w Górnym Egip-
cie i przysposobienia ich pod uprawę baweł-
ny. Koszt budowy obliczono na 200 mi/jonów 
złotych rubli, dotychczas wydatkowano już 
60 miljonów. 

Korespondent „Berliner Tageblatt'u", któ. 
ry niedawno zwiedził te roboty pisze o nich w 
sposób następujący: 

„Od chwili rozpoczęcia budowy, t. j. od 
roku, poruszono w Dnieprostroj 1.280.000 me
trów sześciennych ziemi. Na lewym brzegu rze 
ki rozmieszczone będą szluzy, przyczern cała 
instalacja szluzowa posiadać będz\e trzy ko
nary, każda 3.6 m. głęboka. W tych szluzach 
statki będą podnoszone w górę, względnie o
puszczane w dół, aby przebyć różnicę pozio
mu wody przed i za tamą. Na prawym brze
gu znajdować się będzie elektrowni.a wodna, 
pr;:dzona siłą spadku wody z wysokosci 35 me
trów. Najpierw zainstalowanych będzie sfo
dem turbin wodnych po 50 tysięcy wolt każ
da, później instalacja powiększona będzie o 
dalszych siedem takich samych turbin. Rząd 
sowiecki spodziewa się, że maszyny tych roz
miarów będzie można zbudować w kraju. Nie
miecc·y doradcy proponowali maszyny po 80 i 
100 tysięcy wolt, doradcy amei:ykańscy sprze 
ciwiali się temu. Będzie to zatem także i naj
większa elektrownia w.odna w Europie. 

Dotychczas jednak niema odpowiedzi na 
pytanie, co zrobi się z temi olhrzymiemi ma
sami energji elektrycznej, gdy już uda się je 
wytworzyć. Odbiorców trzeba będzie dopiero 
szukać. Narazie planuje się budowę wielkich 
fabryk aluminium i różnych innych zakładów 
metalurgicznych. Rosja sowiecka kryje w so
bie niezmierzone możliwości i siły produkcyj
ne i konsumpcyjne. Rząd sowiecki uważa się 
za pana i władcę tych nieznanych j_eszc.ze sił. 

Nźe troszczqc się o popyt, rząd sowiecki siwa 
rza podaż. Kierując się testamentem Lenina, 
buduje niejako ramę, wierząc, że obraz sam 
z siebie się namaluje. 

Myśli się także o budowie instalacji dla 
wytwarzania płynne~o powietrza, którego u
żywać się będzie do rozsadzania złoży ogrom
nego kamieniołomu, mającego pokryć całe za
potrzebowanie kamienia do budowy tamy. 
W budowie są już dwie instalacje do tłucze
nia i mielenia kamieni. Potrzeba będzie bo
wiem 700 tysięcy ·metrów kubicznych betonu. 
Później urządzenia te wyrabiać będą szuter 
do budowy szós. Bndowę szós na Ukrainie u
waża się za rzecz niemniej pilną od industrja
lizacji i elektryfikacji. 

Budowa· tamy odbywa się według zasad 
obowiązujących we współczesnej technice wo 
dnej. Robcty te prowadzone są pod kierun
kiem inżynierów amerykańskich. W roku 1932 
wsz;ystko ma być gotowe. Gdy tama &tanie, 
woda rnleie duże nadbrzeżne obszary. Pod 
wodą zniknie kilkadziesiąt wsi i zniknie także 
pod wodą most kolejowy w Kiczka<> . Ale już 
budują się opodal dwa nowe mosty. Przy ro
botach zatrudnionych jest ,11 tysięcy robotni
ków. 

Podstawowa stawrl:a zarobku dziennego 
wynosi półtora rubla, pracuje się iednak prze 
ważnie 11a akord, przy którym robotnik osiąga 
fn:) do czterech rubli dzittrtd.f!. Zarobek real
ny, mierzony na kosztach utrzymania, wynosi 
rowną połowę nominalnego, mimo iż całe za
potrzebowanie artykułów pierwsze) ~>otrzeby 
rnbotnik pokrywa w lt0operatywach. 



f 

Str. 4 
. ' „PRAWDA" z dnia 28 października 1928 t· c 

, . ' , smierc 
Względność jest najnowszą zdobyczą- na

uki. Tak jest. nie pewność, lecz względność. 
Niema nic pewnego pa świecie, wszystko jest 
względne. Najwyższą mądrością jest powąt
piewanie. To też znakomici uczeni twier
dzą, że niema żadnej pewności, iż słońce ju
tro zejdzie. JE:st tylko prawdopodobieństwo, 
że zejdzie, ponieważ dzisiaj i w ciągu tysięcy 
czy milionów lat schodziło. Wątpliwość ta 
podważa ostatecznie ft~ndament całego &ma
chu dotychczasowej nauki o świecie i zary
sowuje niebezpiecznie podstawy naszego 
światopoglądu naukowego. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Względność 
szerzy się jak trąd i nie cofa się przed ni

czem, nawet przed majestatem śmierci. Oto 
profesor N i e mi ł o w z leningradzkiego u
niwersytetu oświadcza i dowodzi, że śmierć 
jest także pojęciem względnem: śmierć -
zdaniem Niemilowa - nie oznacza bynaj
mniej absolutnego przerwania i ustania wszel 
kich funkcyj życiowych. Raczej oznacza ona 
tylko przerwę w funkcjach życiowych, a nie 
ich definitywny koniec. Oznacza zamarcie 
niektórych organów przy dalszej zdolności 
życiowej innych. Niema więc śmierci abso
lutnej. lecz tylko częściowa. 

Już w roku 189.5 uczyniono doświadcze
nie, które rzticilo nowe światlo na zagadnie
nie smierci: Biolog, Lange n do r f przy 
po~ocy bai:dzo prostego doświadczenia, 
przez przepuszczenie strumienia świeżej, nie 
ulegającej skrzepnięciu krwi, osiągnął to, że 
setce zdechłego pn:ed chwilą królika iła no
wo za.częfo bić. Wprawdzie tylko na krót
ko, ale jednak ponad wszelką wątpliwość, 
r)oczęło na nowo spełniać .swe funkcje. Do
iwiadcz.enie to miało olbrzymie i zasadnicze 
znaczenie. Zupełnie wyraźna i stanowcza 
granica pomiędzy życiem a śmiercią poczęła 
się w pewnem miejscu zacierać. Poświad
czenia Langendorfa było nieiako pierwszym, 
krokiem poza tę granicę. Zrozumiano, że 
qie woh10 już stanowczo twierdzić, iż to, co 
raz umrze, już do życia przywrócoąem być 
nie qiQie. Szybko po sobie następowały dal
sze tą\de san1e eksperymenty, dokonywane 
już w coraz bardziej udoskonalonych warun
kach. Zamiast krwi przepuszczano przez 
serce zdechłego zwierzęcia rozczyn, nasyco
ny tlenem, do którel!o dodano jeszcze nieco 
cukru gronowego. Przy użyciu tego płynu 
udało się przywrócić do życia i normalnych 
funkcyj serca zwierząt, zdechłych przed kil
koma dniami a nawet tygodniami. Cukier 
~ronowy spełniał rolę odżywki, karmiącej or
ganizm. Po tych doświadczeniach na zwie
rzętach przystąpiono do eksperymentów na 
ludzkich sercach. Najpierw udało się ożywić 
>E•rca zmarłych dzieci a póiniej także ludzi 
d·lrosłych. Doświadczenia te stały się po
wszedniemi eksperymentami w nauce i prze
stały wywierać zdumienie. Zapomniano je
rlnak wyciągnąć z nich właściwe wnioski. 

Uczvniono, a raczej czyni się to dopiero o
becnie. 

Jednym z pierwszych wniosków nauko
wych, jaki wyciągnięto ostatnio z te&..l feno
menalnego zjawiska jest twierdzenie, że 

życie w orga11iz1llie nie ustaje dlatego, iż 
serce przestało spełniać swoje funkcje, lecz 
serce przestąw hłakciQ lqwać pontewąż „ w 
O{ganiznUe powstały takie waruQ~i, wytwo
rzył s~ę taki fizjQlogicz y stlilu neczy, że or
gan ten1 zdoł~y jes:?:cze do spełntania swoich 
tunkcyt zmuszony był zapnestać swoich 
czynności". 

Za slusznością tej tezy przemawia szereg 
innych jeszcze okoliczności. W szczególno
ści zaś stwierdzono, że serce nie jest jedy
nym organem, który po śmierci możę być 

przywrócony do życia. Przy pomocy zastrzy
ków substancji, o \dórej była mowa powyżej, 
udało się trzymiesięcznego noworodka, któ
ry pozatem nie dawał żadnych znaków życia, 
ożywić i przy życht u.trzymać przez peln.e 
dwie godziny. Udało się także przez pewien 
czas ~trzymać przy życ:iu odcięte głowy nie
których płazów :morskich, a ostatnio dwaj ro
syjscy fizjologowie skonstruowali aparat, w 
którym przez pewieą czas można utrzymać 
przy życiu odciętą głowę psa. Obecność ży
cia w odciętej gło-wic kontrolowano przy po
mocy reakcji iren\cy i refleksu rogqwki i spo 
jówki oka. Okazało się przeto, że nawet tak 
skomplikowane naczynie, jakiem jest centra
la systemu nerwowego, zachowu)e swoją po
tencjonalną zdolność życiową w martwym or 
ganizmie. „F ormalna" 

śmierc jest zatem tylko W}'.nikiem nagro
madzenia się jakichś '1zjologicznych zabu
r.zeu i dysh~mnonij a nie śmiercią wszcze
gólnych crganów, gdyż prawie kaidy z nich 
zaohowal swoją zdcliuość życia. 

Smicrć nastąpił<> dlatego, że zepsuło się 
coś w dotychczasowym systero.ie wzajemnej 
zależności od siebie poszczególnych orga
nów, że stało się coś, co uniemożliwia dalsze 
współżycie organów. 

Nauka, która operować może tylko poję
ciami konkretnemi i badać może tylko mate
rię, jako rzecz uchwytną i stwierdzalną, prze 
konała się znowu, że jedna z największych 
j~j „prawd" okazała się nieprawdą, albo je
śli kto chce wyrażać się oględnie i uprzejmie 
- uprawdai względną". Człowiek nie umie
ra dlatego, że ciało jego, materja, po pew
nym czasie traci zdolność życiową i przestaje 
spełniać swoje funkcje, bo oto okazuje się, że 
tak nie jest, że ciało po śmierci zachmvuje 
swoją zdolność życiową i zdolne jest nadal 
wypełniać swoje funkcje. 

Więc czemże jest śmierć? Nauka, jak 
wspomnieliśmy wyżej, stara się odpowie
dzieć na to pytanie nową teorią o zakłóceniu 
harmonji i wzajemnej zależności od siebi~ po
szczególnych organów ciała ludzkiego. Pew
nego dnia dotychczasowa harmonja zmienia 
się w dysharmonię. Poszczególne organy I 

Z nad brzegów :Dniepru 
II. 

Zcalaąie się podbitych obszarów. - Chrze
ścijaństwo. - Kijów pod władzą polską. 
Ludność miejscowa niezrzeszona, i niepo

siadąjąc~ wspólności plemiennej, podzielona 
granicami rodowemi, nie powitała jednak zą
borców przychylnie. Jednego z pierwszych 
książąt kijowskich, który przyjechał dla po
brania daniny, zamordowano. Zemściła się 
na nich Olga, żona zabitego, a udając zgodę 
i przy)aźń, za.prosiła książąt drewlańskich do 
Kijowa. Przyjęła okazale tych dzikich miesz
ka11ców dzikich puszcz Owruckiego Polesia. 
Kazała ich przynieść w łodzi na barkach swo
ich bojarów. Suto uraczyła i zpowrotem 
w łodzi odnieść do Pniepru kazała, pytając 
książąt, okrytych skórallli niedźwiedzi i w łap 
cie iejzowe obutych, czy są zadowoleni? Bar
dzo nawet: nie jechaliśmy i nie płynęliśmy -
odpowiedzieli. Nie wiedzili tylko, że ,mądra" 
Olga kazała wykopać dół, do którego ich 
·~·rzucono. Pozbyto się łatwo przeciwników. 

Stara ta bajka, skandynawska podobno, 
trafnie zastosował ją kronikarz, nie bez zło
ślhvości może, do Olgi, która miał'a być pier
wszą chrześcijanką na Rusi. 

Liczne były zatargi zaborczej dynastji 
l ludnością miejscową, rozsiedloną po lasa.eh 
dzisiejszego Wołynia i Polesia i na stepach 
między lrpieniem, Rosią, a Bohem i Bugiem. 
Część tej ludpości miała nazwy od siedzib, 
.C!cograficzne, inni nazywali się P o 1 a n a m i, 
tak samo jak ludność, później nazwana pol
;ką, która zamieszkiwała, obszary od brzegów 
Bałtyku po Karpaty i San. Polanie zamiesz.' 

kiwali okolice Kijowa aż po Roś. . Wiadomość 
tę posiadamy od Kijowianina f"pie.rwszego 
kronikąrza Rusi, mnicha kijowskiego mona
steru - N e s t o r a.. Był to niezaprzeczony 
ślad pokrewi{!ńsfwa ludności kijowskiej z Pol 
ską. Nestor, prąwdopodob.nie satll Polanin, 
z upodobaniem kreśli cha:rakter i życie Pola
nów, jako nąrodu ·o wyższej ku.Hurze obycza
jowei od półdzikich plemioJl pokrewnych, za
mieszkujących północne kraje od l(ijowa.. 

Echa pokrewieństwa z Polanami nad 
Dnieprem mus\ały być jeszcze mocne śród 
Polan pomorskich i nadwiślańskich, kiedy 
Bo 1 es ław Wie 1 ki, budując Pol$leę etno
graficzną, nie zapomniał o Polan.ach nad Dnie 
prem i zdecydował się posunąć, z broni~ w rę
ku, granice państwa polskiego aż po Dniepr, 
i Kijów opanował, wygnawszy słaJntąq na 
czas jakiś obcych zaborców. 

Ku końcowi X-go wiekµ, jeden z dynastów 
waregskich, W ł o d z im i er z, uważany u
rzędownie za świętego, pn;yjął chrześcijań

stwo według obrządku nierozdzielonego. jesz
cze. kościoła. Na pamiątkę tego aktu, na 
wzgórzu, schylające.ni się ku Dnie~rowi, tuż 
nad drogą, wiodącą z dzielnicy Poczersk1ej na 
Padir, widać olbrzymi pomriilc na eześć przy
jęcia chrześcijaństwa.' Na szczycie $toi po
stać Włodzimięrza w długiej powłóczystej 

szacie z krzyżem w fęką ściany cokołu oz
dobtone są płaskon~etbami, wyobrażając~mi 
chrzest. Sceny te są oryginalnem uplastycz
nieniem faktu chrztu, za.pisa.qem przez kroni-
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karza: oto książę kazał spędzić do Dniepru 
wszyz'iką hdność miastą, a popom kazał ~o
konać rąasowego chrztu. Płaskarzeiby, jak i 

naczynia ciała ludzkiego zdolne są do życia 
ale razem, jako całość, nie mogą już two
rzyć istoty żyjącej. I teraz otwiera się przed 
nauką nowe pole do badania: Co jest ostate
czną przyczyną tej dysharmonji, dlaczego nie 
uniknienie musi ona nastąpić w pewnym mo
mencie. 

I tu znowu widzimy jak dalece świaiopo
glądy .religijne wyprzedzają światopo~!ą~y 
naukowe. Większość religij uczy, że śmierć, 
to jest wyjście ducha z ciała, że duch ożywia 
ciało i że on jest źródłem jego funkcyj życio
wych. Gdy opuścił ciało, życie ustaje. Usta
je, chociaż mogłoby żyć dalej, ponieważ w 
pewnych warunkach można, jak widzieliśmy, 
poszczególne naczynia przywrócić do życia. 
Co więcej, ciało jest nieprawdopodobnie od
porne i zachowuje ślady życia nawet bez 
szczególniejszych starań. 

Amputowane członki, np. palce miesi~ca
mi zachowują ślady życia. Można to stwier
dzić, padając ich temperaturę. Jeszcze po 
kilku miesiącach ciepłota ich wyższa będzie 
o l do półtora stopnia od ciepłoty otoczenia:. 
Jest to niezawodny objaw, że dokonywuje 
się w nich jakaś przemiana rnaterji, że więc 
żyją. Stwierdzonem jest również, że na 1m

putowanym lub od świeżych zwłok odciętym 
palcu rosną w dalszym ciągu paznogcie. Dłu
gość paznogcia na amputowanym palcu wy
nosiła 13 milimetrów, po 33 dniach pazno
kieć mierzył 14 i pół milimetra. A gdy pod 
skórę takiego palca zastrzyknięto środek, pę
dzący poty, palec zaczął się pocić. Przy uży
ciu niektórych środków naczynia krwionośne 
wykazywały tak gwałtowną reakcję, że moż
na było śmiało mówić, iż palec „żyje", cho
ciaż ciało, którego był członkiem dawno już 
zgniło. 

Królicze uszy, zamknięte w szczelnem 
naczyniu, celem ochronienia ich od gnicia, 
„żyją" bez żadnych specjalnych zabiegów 
długi czas, co widać z tego, że włosy rosną. 
Przy pomocy kwasu siarkowego można uszy 
królicze lub amputowane palce zasuszyć. 

W tym stanie przechowywać można je rok 
i dłużej. Po tym czasie, rozmiękczone w roz 
czynie nasyconym tlenem, zaczynają znowu 
„żyć". 

śmierć nie powoduje, jak widzimy, zamie
rania wszystkich naczyń i wszystkich orga
nów ciała. Nie można nawet powiedzieć z 
pewnosc1ą, by którekolwiek z nich zamie
rało w momencie śmierci. Umiera człowiek, 
ale ciało jego jeszcze przez pewien czas żyje 
i w pewnych warunkach mogłoby żyć bardzo 
długo. Już czyni się próby i nie jest wyklu
czonem, że bardzo szybko uwieńczone będą 
one powodzeniem, by ożyw;ć zwłoki, by nie 
tylko poszczególne naczynia, ale całe ciało 
zmarłego człowieka przywrócić do życia. 
Wtedy człowiek zobaczy ż y w e g o t r u-
pa. 

'Stanisław Horwat. 

cały pomnik, imponujący potężną masą żelaz
nego odlewu, pozbawiony jest zupełnie cech 
roboty artystycznej. Zdawałoby się, że za
równo inspiratorowi, jak i wykonawcy cho
dziło nie o piękno, lecz o to, ażeby ogromem 
pomnika i masą żelaza zadziwić świat. 

Legenda, utrzymująca się dotychczas 
w Kijowie, wskazuje miejsce, gdzie miał się 

odbyć chi:zest: jest to wąwóz niewielki mię
dzy dwoma wzgórzami, wiodący od ul. Kre-
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szczatyku ku Dnieprowi. Płynął tędy nie
gdyś strumień; resztki jego, ujęto w studzien
kę, ukrytą w budynku, otwartym ku Dniepro
wi, a na szczycie wznosi się kolumna pamiąt
kowa. 

Trudno określić na czem polegała świąto
bliwość Włodzimierza, bo powiadają, że miał 
300 nałożnic. Zdaje się, że wiadomość ta ty
leż warta co i owe 300 cerkwi w Kijowie na . 
począt1m XII-go wieku, o których pisali kro
nilcarze niemieccy, D i e t ma r i A d a m 
B r e m e ń s k i. Przez pośpiech kronikarski 
dodano jedno zero, a jak za panią-matkę pa
cierz, omyłkę powtarzali wszyscy. Topogra
fja Kijowa przekonywa najdowodniej, że 
w ówczesnym Kijowie nawet 300 domów nie 
było, nie było zatem dla kogo budować cer
kwi. 

Po ucieczce Jarosława, Bolesław 9pusz· 
czał Kijów, zostawiwszy zastępcę, by w.tócić 
do Polsld, dokąd go wzywały zatargi z Niem
cami. Zdaje się, że owe Długoszowe słupy 
na Dnieprze i trąby grające są raczej tworem 
wyobraźni niż rzeczywistości. Najprawdopo
dobniej kazał wystawić kolumnę, na pamiątkę 
zwycięstwa. Jeśli w tern jest trochę prawdy, 
to kolumna ta, przezwana przez ludność miej
scową „słupem", przetrwała dotychczas dla
tego tylko, że n nisi peczen,cy ustawili na niej 
obraz św. Mikołaja. Może w taki tajemniczy 
sposób legenda wiąże się z rzeczywistością. 

Nr. 44 

&uropa u schyłku 
Kierownik Związku Przemysłowców Au

strji Górnej wygłosił na ostatniem ogólnem 
zebraniu tej instytucji referat na temat: „Eu
ropa u schyłku". 

W zajmujących wywodach prelegent do
szedł do wniosku, że od samego naśladowania 
amerykańskich wzorów nie można oczekiwać 
zbawienia dla Europy. Po wielkim hałasie 
ostatnich lat około Forda, jednak z czasem 
przekonano 'się, że przy wszelkiem znaczeniu 
racjonalizacji, bezkrytyczne przeniesienie 
amerykańskich metod produkcji na Europę 
nie może być lekarstwem uniwersalnem. Nie
tylko, że wobec naszego ubóstwa kapitału nie 
jesteśmy w stanie doścignąć Stanów Zjedno
czonych, ale przez daleko idącą typizację 
produkcji pozbawiliśmy się właśnie najwię

kszej aktywności europejskiej produkcji, mia
nowicie jej niezaprzeczonej wyższości w ja
kości wyrobów. Podstawy tysiącletniej kul
tury, do najwyższego stopnia wyrobionego in
dywidualnego smaku, od generacyj odziedzi
czonej artystycznej zręczności, nie mogą być 
zastąpione przez wysoki lot amerykańskiej 
techniki. W jakości wyrobów, która tylko 
warunkowo i z największą ostrożnością da się, 
połączyć z produkcją masową, leży nadzieja 
i przyszłość Europy. Im bardziej uprzemy
słowienie zamorskich krajów i temsamem po
trzeby i siła nabywcza tamtejszej ludności 

wzrastają, tern większą staje się ich pojem
ność dla towarów wysokiej jakości i zbytkllt 
które na mury celne są mniej wrażliwe niż to
war masowy. Zresztą w ostatnich 10-ciu la
tach powojennych okazało się dość wyraźnie, 
że decydującej poprawy sytuacji gospodar
czej półwyspu europejskiego, tak bardzo roz
szczepionego pod względem narodowym i 
państwowym nie należy oczekiwać ani od Ligi 
Narodów, która wyczerpuje się w czczym ior
maliźmie i z wielką zręcznością orni ja każd~ 
rzeczywiście znaczącą decyzję, ani od po
szczególnych rządów, gdyż na wewnątrz i na 
zewnątrz jeszcze zawsze polityka kroczY. 
przed gospodarstwem. Że w tych dziesięciu 
latach nie doszło do znacznie gorszych WTitl
ków, zawdzięczamy tylko niezmordowaneii 
inicjatywie prywatnych sil gospodarczych, 
które mimo niesłychanych trudności sytuacji, 
mimo obarczania ich wszędzie tylko ciągle 
nowemi żądaniami na rzecz ogółu. aczkol
wiek nie doznały prawie żadnego poparcia, 
a raczej trudności za trudnościami, z podziwu 
godną wytrwałością i nigdy nie :zawodzącym 
optymizmem ciągle szukaly nowych dróg i 
znalazły je, aby swe zakłady, a temsamem 
istnienie państwa przeprowadzić w lepszą 
przyszłość. Te, na dążności ku osobistemu 
sukcesowi polegające i na dłuższą metę przez 
żadne inne sprężyny nie dające się zastąpić 
siły, nie pozwalają nam tracić nadziei, że po 

I schyłku Europy, nastąpi znowu jej rozkwit. 

Po Bolesławie śmiałym tyle tylko zapisali 
kronikarze, że się „bawił wesoło" ale wrócił 
smutny, bo lud się burzył, chcąc wrócić do 
pogaństwa i czekał go zatarg ze St a n is ł a
w e m S s z c z e p a n o w s k i m. 

* * 
Klęski, jak wicher, przelatywały nad Ki· 

jowem. Upadł bogaty handel ze wschodem, 
Kijów przestał być faktorją arabską, Mongo
łowie wymordowali kniaziów waregskich, tyl
ko drobiazg książęcy pozostał u górnej Wołgi 
i nad Moskwą, aby po kilku wiekach rozro
snąć się w potęgę. Dopiero ku końcowi XV-~o 
wieku wrócili Polacy do Kijowa - znaleźli 
kupy rumowisk i gruzów. Kijów zmienił cha
rakter i znaczenie: przed połową XIII-go wie
ku był rozsadnikiem wschodniego handlu i 
kultury arabskiej, od czasu opanowania Kijo
wa przez Polskę, stal się rozsadnikiem kuf fu· 
ry zachodniej. 

Oprócz praw, wynikających z pokrewień
stwa etnograficz~ego, miała także Polska pra
wa dynastyczne do Kijowa, gdyż jedna z có
rek Bolesława Wielkiego była żoną syna Wło
dzimierza, a brata Wielkiego Księcia Kijow
skiego, Jarosława. Z córką Bolesława wszedł 
także promień zachodniego światła, rychło 

stłumiony przez wpływy bizantyńskie. Upo
mniał się o te prawa Bolesław śmiały, ale po 
jego upadku, zwichrzone wewnętrznym nieła
dem państwo polskie, odwróciło oczy od Ki
j owa na dwa wieki prawie, aż z unją Litwy 
wrócił Kijów do Polski. 

W owym czasie była to tylko kupa gru· 
zów, śród których tuliły się lepianki ubogiej 
ludności. Dawne drogi hąndlowe, wiodące do 
Kijowa, zarosły. Nad większą czę&cią kraju 
panowały rządy ba~kaków tatarskich, niby 
wielkorządców, osadzonych z ramienia zwy
cięskich Mongołów. Od Krymu posuwać się 
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~ 9liitastrofil budoNltzne 
· Mi~dz:y arguni'entami, wysuwanemi ze 

stroffy :Oficjalnej przeciw kierowaniu poci9,-
Łódź-Kaliska, w P. B. P. „Orbis'" i w Łódz
kim Oddziale Międzynarodowego T owarzy
stwa Wagonów Sypialnych co do ilości bile
tóW,' sprzedanych na pociągi międzynarodo
we w pierwszych dziewięciu miesiącach r. b. 

jat; budowano domy mieszkalne w ostat[lich latach 
•- e-. - - .--:.:-· .. - -- - - - ·- •. --· - - . - - -- ::- - -

. . gów_ !UJę~zynarodowy~h. p_rzez Łódź, podno
:·· -=s.zurió~równ1e-Z słabą -rfeICwencJir'Ze. -~·slacji 

Łódź. Dla sprawdzenia słuszności tego twier
dze!1.i~·:: przep~owadziliąmy , ankietę na stacji I 

· i' jak się /esicze i dziśiaj gdzieniegdzie buduje? 

Dwie ~ielkie: ka astrofy budowlane wy
wdal;; przer,ążenie w całe}· Europie. Pierw
:::za z n'i•::h, wydai:zyła, się w Pradze czeskiej. · 

, Z·.•:alił .·,się don1 „.wielopiętrowy, ·olbrzymia ka-
:. rir:er.ica · ezyiiszo.wa! ·"cotylk6 wyko.ńczona, 

f:r::-~:b:ąc W 'gh1zacfi'" kiliHJ.az.iesiąt ostSb, które 
w . ch~i1i lt~~~~tf.oi~ ·~~jdo~ały się wewnątrz 
l~;,b . też przechodziły ułicą. Budowla runęła 
w {~anej chwili i doszc::1:ęfaie. Jak kunsztow 
ni~ przez? dzł~~ko wzniesiony z kamyków 
dom,' gdy usume się i~~e.n. kamień, · W ciągu ,, .. 
~ilku !?ekµ,nq na !l)iejscµ, gdzie stał olbrzymi 
gmach.~ widzie:; ,_,bylo można tylko wysoką ku
pę r.umowiska, dymiącą kurzem ceglanym 1 

wapiennym. Gdzieniegdzie tylko sterczały 
pręty żelaziwa, gąszcz rur, drutów i powygi
nanych belek żelaznych. Nie ostała się ani 
jedna ściana-. . Pod grqzami zginęło . około 
czterdzieści os6b1 a blisko s.ześćdziesiąt osób 

: było rannych. . - . 
D.r·uga katąs_~rofa wydarzyła sl.ę 'łf Vineen-

nes p9cf Paryżem. Jam znowu runęła nowo
wznoszona budowla, doprowadzona już pod 
gach: Zginęło 15 osób, przewaźnie robotni-

„ ków budowlanych a drugie tyle było ran
nych. · 

' W Pradze według ·'wszelkiego prawdopo
dobieństwa chodziło o budowlę żelazo-beto
nową. Ten !:lystem budowy wymaga szcze
gólnej staranności i niezmiernie wykwalifi
kowanego robotnika. Ponadto budowniczy, 
\tóremu powierza się taką robotę musi od-

" znacża-ć się szczególną solidnością i sumien
noścUł, gdyź wszystko zależy tu od dobroci 
używanego ~terjału. Każda oszczędność, 
każda nieuczciwość dostawcy, może pociąg
nąć za sobą katastrofę„ Bezpośrednie przy-

;~z_y_ny ,katastrofy praskiej są dotychczas nie
.zaane, śled~two toczy się jeszcze ~ niemniej 
l~dnak .wydaje się prawdopodobnem, ze jed
ną z najważniejs,Zych przyczyn był pośpiech. 

·W Cźebhosłowacji " wydaną . mianowicie , pra
wo, które znosi ulgi pod~tkow~ · dla nowych 
budowli z ·dri.iem 1 ' styczni~ 1929 r. Domy, 
któ~e" ~ykotlczon~ będą po tym terminie, 1uz 

z , żadnych podatkowych ulg nie korzystają. 
Dzięki ,, ternu ·. wykańcza $ię będące w toku 
budo"de na - łeb na · szyję. Każdy robotnik i 

' k:1ż.dj ·prze_dsięoforca jest do}?ry, byle prę-
, -dzej.,, · ·' ·,,f,"· ·. '.c •. , ,, .·· 

~ \ł Oto wyni.1' ankiety: 
Katastrofa wywołała wprost panikę wśród ~: 

mieszkańców nowowzniesionydt domów . . La- " ,, o.,,;'"" ,,,,L,„ .,, 
da drobna rysa ścianie kazała ludziorp o- " ·Klasa" 

Stacja ·. , Wagony· Razem 
Łódź-Ka.: 

przec. 
„Orbis" sypialne 

przec. przec. 
przecięcie mies. mies. mies„ · i'Hska puszczać mieszkanfa. · .Zarząd miasta zarzą- ' ·' '' 

dził 'też niezwłocznie b~·danie wszy~tkich no- ·' ; .• ~.;-.,;,~· ~·"'.'_,·_:„._,,:-. ".~'· ::-'.'.:--::„:-:-', r--~-:-i----~-----+------1-----lc----..J.-----1 
wozb.udowanych domów p~zez .specjalr:ie . ko- , :_;, ':3,,:,: ~; "

1
,_'<, 

misje ekspertów. Pod.obno . ._, już dotychczas . · .... „„"?„ .. · ·, 
zdyskwalifikowano kilka nowych dom6w, ' '"- · ' II 

(od r.naja) mies. '. ·.-,. • . I~· 

zarządzono ich opróźnienie i remont. „ '.~ !'UJ: ,,_,. 

'190 

.1460. 

Przyczyną katastrofy w Vincennes było ·· '' \ 
..lpoc. „lux" '" ,„,,_ ·'·· · ·.„; „, 

według wszelkiego prawdopodobieństwa nie-
. • 'i Ógółenł''.· ; 3400 ' . qbalstwo przedsi~biąrćy, bucfowlanego i zły .. , ,, ;" .... ~;.,.,, . ,. . , ,, 

materjał użyty do bu~fowli. ' Przypuszczenie · . ,,,, 

377 

• 9 

514 

606 
, I • 

·114 
., . 
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to znajduje potwierdzenie w fakcie areszto- ' Miejsć w (wagonach sypialnych wykupio-
wania przedsiębiorcy i majstra, prowadzące- no łącznie 493 (od ' maja r. b,) 
go roboty. ' 

* • * 
Z powyższego zes'tawienia wynika więc, 

że ze stacji Lód~ wyjeżdżało pociągami mię
A jak przedstawiają się pod względem dzynarodowemi miesięcznie przeciętnie 830 

bezpieczeństwa budowle, w)'.konane u nas w „ osób, . czyli .dziennie około 28 osób, a więc 
ostatnich latach? Zdaniem wybitnych fa- · H~ść,„która )ak n.a jedną st~cję w k?~unika
chowców sprawa nie przedstawia się zbyt · .CJl;Z •3a,gramc~, · Jest yokazna. Wsrod 394 

. . . ,, .ęsqb, ~.wykupuiących ' bilety J klasy, · zwłaszcza 
świetnie . Materiału faktycznego męma Wie- ,; na, sta.Cji rŁódź-KaL, znajduje się pe:.wna ilość, 
le, ale z tych protokułów ąględzin, które .. ,k,tóa;a -b:~zwątpienia korzystała z 11luxu", tak, 
sporządzono z tej czy innej przyczyny na· bu- · że wykazana ·· powyżej cyfra osób, wyjeżdża
dowlach, wykonanych w ostatnich latach, i jących tym ··pociągiem, jest niewątpliwie za 
to gł6wnie za pieniądze, pożyczone od rządu, ~ała. ,,. Ta„ ilość '.pasażerów w razie prowadze 

. . . , . . ma f,lux.µ przez . K.utno-Strzałkowo bezwa-
mozna dowiedz1ec się rze~z~ . ba~dzo smut- . rn!-1-kow.o od.p~dnię dl.a tego pociągu wskutek 
nych. Budowle te zna1du1ą się wprost , omini~cia . .takiego ośrodka frekwencji, jak 
w opłakanym stanie. Ściany pękają skutkiem .. l,6dź., · 

' ; Dalej. zriarią ·jest rzeczą , że ponieważ łódz
, kie bi1.ttó Wagonów .Sypialnych ma do sprze
daży na miejscu na międzynarodowy pociąg 
tylko jeden przedział wagonu sypialnego, li-

-• 
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144 

585 
309 830 

86 

1548 

czny szereg podróżnych wykupuje bi\et, 
wraz z miejscem sypialnem w ajenturze wa1'
szawskiej. 

Wkońcu należy nadmienić, że cudzoziem· 
cy, przyjeżdżający w dość znacznej ilości do 
Łodzi, posiadają zazwyczaj już bilety po
wrotne, t. zw. okrężne, zakupione w zagra
nicznych biurach podróży. 

Dodać wypada, że na pociągi międzyna
rodowe stacja Łódź-Kal. sprzedała dla ruchu 
wewnątrz kraju 8,265 biletów, co wprawdaj.e 
nie jest momentem decydującym dla prowa· 
dzenia pociągów międzynarodowych przez 
Łódź, ale charakteryzuje naogół frekwencję 
na pociągach tych ze stacji Łódź, przy której 
na ruch międzynarodowy przypada 45 proc. 

Nawiązując tedy do szeregu artykułów 
naszych w tej sprawie, stwierdzić trzeba, te 
wszelkie rzekome rzeczowe argumenty, przy 
taczane przez sfery oficjalne, a mające uza
sadnić zbędność prowadzenia pociągów mię
dzynarodowych przez Łódź, zupełnie się za
łamują. 

użycia najmarniejs:z;ego, jaki tylko można by
ło zdobyć, materjału, .tynk sy pie 'się z~ lada 
dotknięciem, gdyż zaprawa ~robiona została 
z piasku i wody. Drzwi i okna ledwie trzy
mają się w ścianach, a ponieważ sporządzo.
ne zostały z materjału świeżego, potrzaskały 
lub powyginały się, tak, że rzadko znajdzie 
się w takim domu para drzwi, która dałaby 
się zamknąć. Podobnie jest z podłogami, w 

!llluminium - metalem przyszłości 
t.~.. . h 

których porobiły się po. . w~schnięoiu _d~~k ,.i: ~- q~ąp uq,ało pię w walcowniach alumi- tak spreparowany papier aluminiowy stał się 
czy deszczułek szpary, w ktorych rękę zmie- nrum wytwarzać masowo staniol aluminiowy, prawie niezniszczalnym materjałem, pod 
SC1C można. W niekt6rycb nowych domach I. il{czyna się Coraz bart;l_żiej rozpowszechniać względem trwałości przewyższającym naj
jest już grzyb. Wystarczy zwłaszcza przejść .. utywani.e ta~~ego papieru metalowego do lepszą skórę. Ostatnio z materiału tego wy
słę po gmachach szkolny_ch;J{tórycłl: tak ·~e- · , najr9~1J.i~et~z,y'.c:;,4 c"~lqw ł !fo;woli pow~,tają całe twarza się brokaty na suknie damskie, które 

· 1e pobudowano w ost~tnich lat~ch w ·wiE;k- . J~ałęzie,,,p!zemysłti;, _ stosuiąc,· do swmch 'YYro- pod względem barwności i blasku nie mają 
. · · . · · .· 'hów ten ·produkt, - ~tóry ' pozalem, że jest lżej- sobie równych. Niema oczywiście mowy o 

szych m~as:ac.~, by w.łos! na gł~wie sta1;1ęły Aż.i .o<fjaki~gokolwfok innego materJału, lżej- tern, by materjał taki łamał się lub miął, gdyż 
ze zdumiema i przerazema nad ntedbalstwem .. S<!Y . oCl delikatnej b~~ułki papierowej, że ·wy- warstwa celulozy nadaje mu giętkość i ciągli
inspekcyj i policyj budowlanych, których za- k~'.3µ).e szereg niezwykle cennych przymio- wość i uniemożliwia darcie się. 
daniem było i jest czuwani~ nad prow;;tdze- J~~ ..i . ~ła~ci~oścj,, pos~a~a }eszcze i lę nie: Obecnie czynione są próby sporządzama 
niem wszelkich robót budowlanych. · ·· · zm~,erg,ie,, .~:1.zną za.le.t~ , LI~ iest. nadz~yc~aJ taśm filmowych z bibułki aluminiowej, po-

D 
. . . - . . „ ta~1! ,,, J uz.„ przy: . dzisie1szych, niezupełnie ie- l 

. o sp~awy teJ pow~ocu:ny ieszcze i zacy- szcze wydoskonalonych metodach wytwarza- w eczonej elastyczną i przeźroczystą masą. 
,tniemy kilka przykładow. . - K. T. ria. '"1.e!r kw~~r,atowy . taki.<.~go mefalowego Próby te zapowiadają się bardzo pomyślnie 

ifą.p~erti ko~zluj_e ?o ,groszy. · . · i jest nadzieja, że już w niedalekiej przyszło-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ · ścifilmysponąili~ebę~~~~~eztqo ... ·.: J:'r:lY. .takiej , tanło .ści tego produktu, stara- materjału, ponieważ okazuje się, że pozwala 

· p~ęly" p;ze~ :· D~iepr _h~tdy tafaiskie · i żaj
lnoW.ały , pjisł~ ·po}?fa~z~ Czaniomorskię aż. po 
śroqko:WV. P,nięs,tr.) Taśminę: Tatarzy Wy-ła
pywali ludność i sprzedawali ją w Kafie i' na 
inn,ych rynkach krymskich. Michalow w swo
j ~ cie~wej ksią~ce o pc,:>'dróży do Krymu, opi
su_jąc 2'.'VYCzaje .n_ietylkó !udności miejscowej, 
aję · i :Ta~arów, opo',v,iad~ 5v jaki sposób odby
W'a się t~ handel, w którytp ·zydzi głównymi 
poś,rednikaJ:lli:· byli; . i . ·, . . ~ 

l 
niegdyś zajmował cały szczyt góry i tworzył · J1() , {)~. · p,~.iln,~e , zp.~e. ~ć ;d1a .n~e-~o. jakna/s~e~s~e . on osiągnąć na ekranie obraz o wiele ostrzej
odrębne miało, rozsypał się w gruzy. Dom · ; ~,~~ .bg~o1;anie. . ' · e~_ '~kie. zmliet .kosią~mę 0 

: .szy. i wyraźniejszy niż daje film celuloidowy, 
. d k" d . d ł k ' tk· „ „JUZ .arazo powazne .w.ym . a ·papier a- · · t · f'l t k" bd. b · , . ~OJ ~wó z. i, g zie rezy owa . r~ i czas. os: _:·l~~'itijo;wy . okaz.ił /się ~- nadzwyczaj cennym a przy em i m a i ę zie ez porownama 

tatm woiew~da. Ad.am ~.is ie~· ~i~lk1 materfąłem. '(fo wy,obu tapet. Najpierw były . tańszy. 

· Ażeby zasłonić trochę kraje północne pań
stwa i zachodnie od ~środkowe'go Bohu, zbudo
wano· na · górze Wzdychalnicy za dzisiejszą 
cerkwią Dziesię.cinną drewniany .. zameczek. 
Takiez saine zameczki budowano na:d Dnie
prent· w Kaniowie, "w Czerkasach, a później 
w Czehryniu, ale Tatarzy wdzierali się w głąb 
kraju, omijając te zameczki. Pretwic, rządca 
Baru, z ramienia Bony, oczyścił z Tatarów 
całe Ponizie czarnomorskie i wtedy to powsta
łp przysfowie t „Z!I pa.na. Pretfica wolna od 
Tat<ir granica"~ .·; · · · 

Z objęciem·'biskupstwa kij0 wskiego( w koń 
6u XVI-go ·wiekuJ przez Wereszczyńskiego 
rozpoczął się rozkwit Kijowa. Pogarnęła się 
ku niemu ludność polska i szerzyć się ' poczęła 
kultura zachodnia, przy jego następcy bisklJ.; 
pie Kazimierskim. Najprzód stanął klasztor 
Dominikanów w poblizu dzisiejszego Żytniego 
targu, w naj~dniejszej . wówczas dzielnicy 
Kijowa, zwanej Padół, gdy stare miasta nosiło · 
nazwę ·„Góra". · Obok Doinlliikanów pobudo
wali- -się· B.er:nardyni ·niedaleko tego !lliejsca, 
gdzie dziś . żn-ąjduje się ·studnia z lwem, bliżej 
nieco podn~ża góry. Nad Dnieprem prawie · 
usadowili się O. O. Jezuici, gdzie też zaraz · 
u,.łożyli drukarnię polską, pierwszą, jaką 
oglądano na Rusi. P<C wichrach kozackich 
połowy XVII -.go wieku żadnego śladu z tych 
gmachów nie pozostało, a cegłę i kamień uży
to do budowy; cerkwi„ Zamek polski. , którv 

amator gadania, .iakbysmy dzts ~ow1edzieh- ,z. . tęm.,, ~ieik~ trud~aści. Trudno było mia- Jedna z firm berlińskich przystąpiła do 
na. temat zg.ody i. arb1trazu, ~a.r.osł pokrzywą, .. nowicJe."z naklejaniem takich tapet. Ceniu- wyrobu tapet oluminiowych, sporządzonych 
dziew?-nną 1. łopia~em . . K?sc10ł. katedr_alny, sieńki, papiey : wchłaniał .w.ilgoć klajstru, tra- z dwuch warstw bibułki aluminiowej, prze
ozdobtony pięk~e~i malowidłam~, o ktorych , . citskutkiem tego połysk i nie trzymał się na dzielonych dziurkowanym papierem zwy
tylko _wspommeme zostało, zniszczono do- , ·· ścianie. ' Poc~ęto stosować klej cementowy, kłym. Tapetę taką będzie można połączyć z 

. szczętme. niepr:z;epuszczający wilgoc;i, ;;i.le i w ten spo- siecią elektryczną. Gdy przez dotknięcie, 
Bieg dziejów i wpływ ich spostrzegać się sób nie osiągnięto lepszego rezultatu. Obec- np. prze_?= otwarcie drzwi, prąd dostanie się 

daje i oceniać tylko zdaleka. Już od XVI-go nie stosqwana metoda polega na tern, że pa- do tapety, mogą być puszczone ·w ruch różne 
· t 1. ] I · · d · sygnały alarmowe. W ten sposób każde wieka widocznem było, że na ziemi Kijowskiej pJer me a1.,owy pow e rn się z ie neJ strony 

kl · · · ·1 mieszkanie będzie mogło być bez kosztownej ścierają się dwa pierwiastki: kultura zacho- warstwą eg1, p.ieprzepuszczaiącego WJ go-. d · · t t I 1 i skomplikowanei· instalacji · zabezpieczone dnia z pierwiastkiem rabowniczym i zabor- . c1, a . z rug1ei s rony. wars 'fą ce u ozy, a 
łk · ·. · ' · · przed włamaniem. czym północy. Normanowi.e, zwani w .jednym ws~ys~ o razem p.rasu1e s1ę na zwyczainy pa-

punkcie Warego-Rusami, jako odwa"żni wilcy p\er. Górnej warstwie celulozy można na- Pozatem papier aluminiowy znajduje co
morscy, włóczyli się po wszystkich morzach Clać kaide żądane · zabarwienie. Przepuszcza raz większe zastosowanie w litografji, a wre
i wiełkich rzekach, jako drogach wodnych; ona świat.Io, które łamie się w niej, a odbija- szcie czynione są próby wyrabiania z niego 
albo zakładali państwa, gdy byli w większej jąc slę od środkowej warstwy metalowej, wy- materjału na ubrania. Nie jest przeto wyklu
sile albo zlewali się z ludnością miejscową. · twą.rza piękny odblask i nadaje tapecie wspa czone, że w niedalekiej przyszłości nosić bę
Wyginęli w Sycylji, w Normandji (francu- · niały metaliczny połysk, jaki widzimy na naj- dziemy ubrania z aluminium. Aluminium jest 
skiej), a µtrzymali się dynastycznie w Anglji, .. kósztowniejszych gatunkach jedwabiu. Ta- bowiem metalem, który może być niemal 
Kijowie i Moskwie. Kijowscy Waregowie , peta jest niezmiernie trwała i łatwo daje się wszędzie w nieogrc>niczonych ilościach pro· 
zaszczepili śród ludności miejscowej, rolni- czyścić. dukowany. 
czej i spokojnej, pierwiastek zaborcży, roz- .. ; ,_ Materjał, sporządzony w ten sposób, znaj-
bójniczy. Igor, Oleg, Świętosław ciągnęli za duje jeszcze szereg innych zastosować. Na
rabunkiem na ułudy połowieckie, do Carogra- kłada się go jako obicie na wyroby z drze
du, nad Dunaj i przyzwyczajali ludność, osia- 0 wa, ze _sk~ry„ gumy, papieru. Ma bowiem tę 
dłą nad Dnieprem, do dalekich wycieczek ra- ~w{~sągęć ,,, żę · nj,e Jraci swego ~pię.lmego kolo
bowniczych. Wytworzyła się oąrępna gałęź „-.ru, ;: Dzią ;W;yr:abla · się .paa(ofelki damskie, Jo
ludności, żyjącej z rabunku, która· później . ,, ,ręb)tjł . portąiąn.eO~i:, p11pier<,>~nice- _i wiel.e in
w Tatarach znalazła nowych. mistrzów i nau- -.nej-,· g,aląnt~rji ;-. Z /pąpieru aluminiowego, po

· cŻycieli ,: od nich faz zapozyczywszy nazwisko . w,lęp~_pnego wą.rs~wą , celulozy i naprasowa-
sm.utnej - sławy~ kozaków~ „ ~~go, ·M ;papjel;'-, skórn Jub t\,{anin~. . 

Wszelkie zarodki kultury zachodniej pa- , -. .Przy• najbardziej .skomplikowanem i zbyt
dły i padały ·perjodycznie pod ·ciosami barba- kownem wykończe~iu mat~rfał ten z podkła
rzyńców, którzy, jak ńiegdyś Hunowie, po- dem papierowym kosztuje około 3 złotych za 
trafili niszczyć, ale nic stworzyć nie zdołali. metr kwadratowy, a naklejony na tkaninie, 

R. G. 
zależnie od ·jej gatunku ·od 7 do 15 złotych. 
:Pozcrstaje prz:eto nadal ni~zmiernie tan·i, gdyż 

S. H. 

•!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

ODOL pasta do zębów. 

I Dezyntekuie, zachowuje zęby. ma miły smĄk. 
: nadaje ustom świerzość i czystość oddechowi. 
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!flasze pomieści egzotyczne 
Eg?:otyzm w dawnej literaturze polskiej ' 

nie był zjawiskiem częstem. Literaci polscy 
podróżowali niewiele, a poza granicę Euro
py wyjeżdżali bardzo rzadko. Nieliczni po
dróżnicy poprzestawali na opisach krajów i 
ludzi. Pierwszą opowieścią egzotyczną v,; 
wielkim stylu był trzytomowy, obszerny "Rę
kopis znaleziony w Saragossie", znakomitego 
orjentalisty, uczonego i podróżnika, J a n a 
Pot o ck 1 ego (1761 - 1815). Jeżeli na
wet nie zgodzimy się ze zdaniem, że powieść 
ta jest arcydziełem, jak utrzymują niektórzy 
(GomuHcki), to w każdym razie stwierdzić 
musimy, że to jedna z najprzedniejszych nu
woczesnych prób powieści wschodniej. Zbu
dowana według wzorów perskich i arabskich, 
ma układ szkatułkowy, to znaczy, iż z jednej 
opowieści wysnuwa się w niej kilkadziesiąt 
innych. Potocki w wysnuwaniu tych opo
wieści wykazuje ogromną pomysłowość i 
bardzo bogatą fantazję, ale i wielki zasób 
wiedzy różnorodnej, stosowanej niezwykle 
oryginalnie. 

Początek istotny naszego egzotyzmu li
terackiego dały podróże przymusowe, t. j. 
zesłania na Syberję. Pierwszym chronolo
gicznie w tej dziedzinie był Gustaw Zie 1 i i1-
s k i, zesłany w r. 1834 na osiedleni~ za u
dział w wyprawie partyzanckiej Zawiszy. Je· 
~o poemat „Stepy", powieść wschodnia „Koń 
Beduina", obrazek wschodni „Antar", a na
dewszystko sławna i popularna w całym kra
ju powieść poetycka „Kirgiz" - zajmuje w 
literaturze orjentalistycznej Europy wczesne 
i dość wybitne miejsce. Carat wysyłał na 
katorgę lub osiedlenie byłych powstańców, 
żołnierzy, działaczów politycznych i społecz
nych, t. j. ludzi, zdolnych głównie do czynu. 
Śród tych bojowników wolności rzadko też 
spotykamy twórców literackich. Było śród 
nich wielu świetnych pamiętnikarzy i przy
padkowych etnografów, opisujących kraje i 
plemiona Wschodu azjatyckiego. Ale twór
cy powieściowi zdarzają się w takich gru
pach zesłańczych jako wyjątki, albo też nie 
posiadają talentu, jak np. Ludwik N i e m o
j owski, autor .,Obrazków Syberji" i „Jed
nego roku z dziesięciu lat życia na pustyni" 
ft872). 

Serję prawdziwych pisarzy egzotycznych 
rozpoczyna inny zesłaniec syberyjski, Adam 
S z y m a ń s k i, którego wzruszające „Szki
ce" (1887 - 1890), obok nastrojów tkliwej 
tęsknoty za krajem, przyniosły piękne. twór
cze opisy ziem i ludzi syberyjskich. W kil
ka lat po .. Szkicach" zesłanie syberyjskie 
objawiło nam nowy i wielki talent egzotycz
ny Wacława Si et os ze wskiego. \'(/ cią
gu czternastu lat wygnania na najdalszej pół
nocy azjatyckiej, Sieroszewski obserwował 
naturę i dzikich ludzi. z którymi złączyło go 
prześladowanie i iuż pierwsza swą opowie
ścią „Na kresach lasów" stanął w rzędzie naj 
pierwszych malarzy pejzażu egzotycznego i 
najświetniejszych realistów egzotycznych. 
Odtąd powieści jego wnoszą do literatury 
świata ton nowy: objawiają dusze biednych 
ludzi poza cywilizacją . Sieroszewski. malu
iący życie obyczajowe plemion syberyjskich, 
staje obok nich jak najtkliwszy brat, odczu
wający głęboko ich niedole i ith dusze pro
~te. Straszliwy natu.ralizm takich powieści, 
iak „Dno nędzy" i „Chajłach" okazuje w ca
łej pełni środki artystyczne Sieroszewskiego: 
potężna plastyka obok zupełnej prostoty. Po
stacie Sieroszewskiego są do siebie podob
ne: wszystkie cierpią z jednakową rezygna
cją, a otaczająca je natura, odtwarzana z wiel 
kiem bogactwem barw, jest pełnem grozy 
tłem dla tych cierpień . Głęboka wiara w 
c z ł ? w i e k a stanowi religję wszystkich sy
bery1skich opowieści Sieroszewskiego. Eg
:otyzn~ syberyjski stał się do tego stopnia 
istotą 1ego talentu, że Sierosze·v1.·ski, w ciągu 
trzydziestu kilku lat swej twórczości nie pró
b?wał nigdy żadnych komplikacyj psycholo
~1cznych życia europejskiego. Gdy się wy
~zerpały wspomnienia, chwyta się tematu 
najściślej związanego z Syberją, a mianowi
cie dziejów ucieczki Beniowskiego z Syberji 
(„Beniowski" i „Ocean"). Po epickich kraj
obrazach „Na kresach lasów" mamy tu epo11 
bohaterski, związany z nowemi opisami da
leki~h ziem. i mórz. Epicki spokój w ui·· • 
waniu faktow towarzyszy Sieroszewskiemu 
również w jego pięknej legendzie staro-japoń 
c:kiej o „Miłości Samuraja". Nie posłyszymy 
łu zadnych dźwięków liryzmu, nie ujrzymy 
nigdzie oblicza samego autora, ale wvczuwa
my poza wydarzeniami romansu rycerskiego 
duszę starej, pełnej dziwów Japonji. Z tę
sknoty do środowisk egzotycznych powsfała 

wreszcie ostatnia, obszerna powieść Siero
szewskiego „Dalaj Lamą", w której wiąza
dłem opisów są przygody dwojga Polaków, 
uciek~ących przed bolszewikami do Mongo
lii. W malowaniu przyrody Sieroszewski jest 
wciąż dawnym mistrzem, a żywot w klaszto
rze lamaistycznym należy do lepszych stro
nic, jakie napisał. Twórczość egzotyczna 
Sieroszewskiego jest wyrazem jego własnych 
przeżyć: to jej cecha najbardziej zn~mienna. 
Własny jego żywot, opisany z zadziwiającym 
obiektywizmem w ksiąźeczce „Ciupasem na 
Syberję", stanowi również opowieść ogzoty
czną, pełną barw nieznanych na kontynencie 
Europy. 

Oddzielną kartę w historii naszej egzo
tycznej powieści zajmuje „W pustyni i pusz
czy" S ie n ki e w i c z a, jako niewątpliwe 
arcydzieło rodzaju. Przeznaczona dla mło
dzieży powieść ta łączy szczęśliwie obrazy 
genjalnej intuicji ze wspomnieniami krajobra
zov.-emi z podróży i należy do kilka najpopu
b.rniejszych książek na świecie. 

Nowy etap w rozwoju polskiej powieści 
egzotycznej zaczyna się od wojny wszech
światowej i przymusowych, dalekich podró
ży wschodnich, na które byli narażeni nasi 
pisarze. Okoliczności wojny dały nam prze
clewszystkiem pierwszego, wielkiego podróż
nika A. F. O s s e n d o ws ki e ~ o, który po 
długich podróżach przymusowych, stał się 
niejako podróinikiem zawodowym, znanym 
już szeroko na całym świecie i tłumaczonym 
na wszystkie j~zyld. Jego najpoczytniejsza 
książka „Przez kraj ludzi, zwieriąt i bogów" 
przyniosła tak olbrzymią i bogatą panoramę 
życia w Mongolji, że postawiono autorowi 
zarzut niedostatecz1'1ej „ścisłości naukowej". 
Istotnie, zarówno w tej, jak we wszystkich 
książkach podróżniczych Ossendowskiego, 

x:·•:x ··1·· •• o „ :• „ 
>C:::.X 

widoczna jest powieściowa skłonność narra
cyjna, ujawniona w opisach natury i w sze
rokiem notowaniu pięknych legend ludo
wych. Ossendowski uświadomił sobie dość 
szybko tę skłonność i już swoją podróż po 
Chinach ujął w formę „romansu" („Za chiń
sklln murem"). Jako wiązadło bogatego ma
terjału obserwacyjnego wziął autor pierwszą 
lepszą historję uczuciową byłego dragomana 
ambasady austrjackiej w Tokio, którego woj
na światowa wyrzuciła do Chin pomiędzy 
dwie kobiety: Włoszkę i Polkę. Wewnę
trzne i obyczajowe Y.ycie Chińczyków za 
mało było dostępne dla. podróżnika, aby je 
mógł był wpleść w swe opowiadanie. To też 
właściwie Chiny podaje autor w formie ła
twiejszej, często opisowej, stanowiącej sze
rokie tło dla romansu. W ten sposób dwa 
elementy - powieściowy i podróżniczy - są 
tu związane dość luźno. 

Znacznie więcej po w i'e ś ci opis a-
r z e m egzotycznym jest Ossendowski w 
swej interesującej „Odicy", powieści z życia 
szczepów górskich Wysokiego Atlasu. Ale 
i tu autor nie może się zdecydować na ton 
samodzielnego narratora i nie chce „fantazjo 
wać". Chodzi mu o dramat „prawdziwy", o 
powieść romantyczną, osnutą „na tle rzeczy
wistych wypadków", o wierne malowanie 
„z natury" psychologji. dekoracji i typów. 
Więcej swobody {ale i więcej konwencjona
lizmu) zawierają japońskie opowieści Ossen
dowskiego, zebrane w tomie p. t. „Szkarłat
ny kwiat ka1nelji". W szyslkie opowieści z 
życia gejsz mają wdzięk i wyczucie poezji I życia, tak bardzo niedost~pnego dla curopej

I czyka. Styliz.acj_a religijnych _legen?. japoń-

1 

sk1ch przynosi ieszcze raz niepokoi, który 
zawsze cechuje te lege:Jdy. O ile jednak w in
nych opowiadaniach Ossendowski - podróż
nik nadużywa materjału folkloq s~y::zncgo i 
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obyczajowego, o tyle tutaj skąpi go zanadto, 
poprzestając na szczegółach wielokrotnie po
wtarzanych w innych „japońszczyznach" eu
ropejskich. 

Pełny egzotyzm, wyposażony w dobre 
rozłożenie szczegółów opisowych i zręczne 
skojarzenie ich z przygodami głównych boha 
terów, znajdujemy w ostatniej powieści Os
sendowskiego, przypominającej tematem i 
sposobem narracji niektóre opowiadania Con 
rada. Są to. dzieje statku kontrabandzistów 
„ Witezia" i jego podróży ,najpierw po wy
brzeżach europejskich a później na morzach 
północnych, od Londynu do zatoki Tajmyr
skiej na Syberji. Autor po raz pierwszy po
głębia postacie swych głównych bohaterów. 
Jeden z nich, główny kapitan „Witezia" Olaf 
Nilsen, jest urodzonym piratem - drugi, je
go pomocnik, Pitt Hardful, wszedł do bandy 
witeziowej po wyjściu z więzienia, do które
go wtrąciły go nieszczęsne okoliczności ży
ciowe. Pitt Hardful postanawia dojść przez 
ekskursję „Witezia" do majątku, aby rozpo
cz~ć nowe życie uczciwego człowieka. Na 
statku jest sprawiedliwym i ludzkim, stąd 
jego nazwa „Biały kapitan". Do tej kompa· 
nji wprowadza autor kobietę, przebraną za 
majtka okrętowego i długo ukrywającą swą 
płeć. Przygody Elsy nadają opowieści wiele 
oarwy uczuciowej. Materiał realistyczny 
wyzyskał autor obficie. Zarówno podróż po 
oceanie jak i kopanie złota na Syberii przez 
załog,~ „ Witezia" odtwarza Ossendowski peł
nią wyrazu, którą dać mogą jedynie bezpo
średnie przeżycia. Ale powieściopisarz pa• 
nuje tu już całkowicie nad podróżnikiem i et
nografem. Dotychczasowe opowiadania Os
sendowskiego każą w nim przewidywać 
świetnego autora powieści egzotycznych dla 
r1łodzieży. 

Wojna objawiła także piękny talent pi
sarski Ferdynanda Go et t 1 a. Zmuszony w 
roku 1914, jako jeniec cywilny, do wyjazdu 
do Taszkentu, przebył na W schodzie siedem 
b.t i przywiózł stamtąd zamiłowanie do po
dróży oraz dwa tomy powieści egzotycznych: 
:,Kar-Chat" i „Pątnik Karapeta", Opowie
ści Goettla toczą się wszystkie niemal około 
jedynego dla jeńca tematu: ucieczki z ha
niebnej i okrutnej niewoli. W opowiadaniu 
„Kar-Chat" ucieczka jeńca polskiego trwa 
przez kilka lat poprzez sioła i stepy turkie· 
stańskie, śród przygód, niebezpieczeństw i 
potwornych widoków. Przygody tego zbie
ga, rozwinięte na tle wspaniałej natury tur
kiestańskiej komplikuje autor ładnie ułożoną 
historją miłostki z młodziutką sierotą tubyl
czą, piękną Kumre. Elementem egzotycz· 
nym w opowiadaniach Goettla stają się prze 
dewszystkiem sami bolszewicy, występujący 
jako malownicze, dzikie i krwiożercze zwie
rzęta. Następnie wprowadza autor egzotyzm 
polski w figurach, które w kraju nie miałyby 
żadnych szczególnych rysów, a które tam. 
na W schodzie, wyrosły na potwory moralne. 
odważne do szaleństwa, przewrotne i pod
stępne, kochające namiętnie życie a krążące 
wciąż nad przepaścią. Wyolbrzymiona aneg
dota przesuwa w tych powieściach punkt 
ciężkości na charakterystykę figur zesłań-
ców. 

W ostatnich latach powieść egzotyczna 
pociąga u nas coraz więcej pisarzy. Uczony 
prof es or Michał S i e d 1 e c k i ze swej po
dróży na Jawę przywozi obok dzieła nauko
wego, ciekawe „Opowieści malajskie". Pró
bują twórczości powieściowej młodsi podróż
nicy: M. B. Lep e ck i (,,Zazdrosna dżun
gla") i J. M akar czy k („Wyzwolony Ha
rem" i „Bezdroża pragnień") - próbują ze 
skui.kiem hardzo jeszc?.:e niepewnym. Z wra
żeń powrotnej podróży p. Jerzego Ba n~ 
dr o ws ki e g o do kraju przez Japonję, po
wstała jego powieść „Lintang", wprowadza
;ąca czytelnika nietyle w egzotyzm, ile w 
dziedzinę irracjonalną. Jest w tern opowia· 
daniu sporo barwnych krajobrazów, powierz
chownej zapewne autentyczności, ale dają
cych świadectwo talentu, pomimo wątpliwe· 
go egzotyzmu całości i pomimo wątpliwej 
celowości legendy o sobowtórach. Zapowiedź 
autentyczne~o. szczerego talentu „egzotycz
nego" przynoszą wreszcie „Opowieści mor
skie" S. M.. S a I i ń s k i e g o, urodzonego na 
Korei, kształconego w uniwersytecie w 
Sżanghaju, zawodowego marynarza, który u· 
kończył szkołę morską we Władywostoku. 
Saliński kojarzy w swych opowieściach dwa 
pierwiastki: realizm dość samorodny i głębo
kie odczucie poezji Wschodu. Śród naszych 
młodych egzotyków może mieć najwięcej de 
powiedzenia. Jan Lorentowicz. 
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Całokształt lirycznej twórczości poety jest 
jakby zbiorem dokumentów chwili, jakby pa -
miętnikiem, notującym nastroje, wzruszenia i 
najgłębsze przeżycia. Z fragmentarycznych 
ujawnień powstaje niby opowieść o jednostce 
ludzkiej, wplątanej w zespół ogólnych spraw, 
ale zawsze i przedewszystkiem wsłuchanej w 
rytm własnego serca. 

Wzrok subjektywizmu jest chłonny i prze 
twórczy, w wielkiej fabryce refleksyjności są 
tajemnie strzeżone sposoby, jest też i marka 
ochronna, znamionująca indywidualność po
ety. I tak powoli, w miarę czytania wierszy, 
formuje się kształt psychiczny poety. Podo
bnie w powieściach Conrada z narastania 
szczegółów rzeźbi się postać bohatera, stając 
się tem bliższa, tern więcej pojęta, że nie po
znaliśmy jej od razu z gotowego już resume 
autora. 

W ten sposób z elementów świadomej i 
podświadomej szczerości lirycznej, z dośrod
kowej ęgotyczności poety, czytelnik dojść 
może do sui generis twórczego objektywizmu, 
do plastycznego kształtowania postaci, która 
tak oto wypowiedziała siebie i tak się artysty
cznie objawiła. 

Stosunek czytelnika do liryka - poety nie 
musi więc być współczujący, ani też nie trze
ba do swojej osobowości psychicznej przymie 
rzać nastrojów, odczuć, refleksyj i obserwa
cyj poety. Identyfikowanie się z poetą jest 
zresztą albo sztucznem nastrajaniem się pod 
ton cudzej ekspresji, albo bezopornem podda
waniem się sugestji. Jedno i drugie nie jest 
potrzebne do t. zw. zrozumienia poety. Rozu
miemy przecież Improwizację Mickiewicza, 
choć nie przeżywaliśmy takich egzaltacyj du
chowych, rozumiemy „Łąkę" Leśmiana mimo, 
że nie wejdziemy może nigdy w jego świat 
metafizycznego współżycia z przyrodą. O sto
pniu wartości poezji lirycznej najlepiej prze
kona nas prawda artystyczna, w1ęc to, co mu
si mieć swoją niewątpliwą konkretność, swo
ją wymiarowość istotnego bytowania - bez 
oschłego określenia wszystko wiedzącej de
finicji. 

I tak prawdziwy i piękny jest wiersz Ka
zimierza Wierzyńskiego (Utwory zebrane, 
:Warszawa 1929. Nakładem Księgarni F. Hoe
sicka) „Księżyc zakochanych": 

• ~ajpierw jest puch różowy, co niebo 
obrasta, Potem pióra na dachach rozsypane 
miasta, Potem czerwone skrzydło zagarnia 
pół świata, Na widnokręgu zrywa się, w górę 
podłata, Trzepie pióra, kurz złoty na ziemię 
z nich strąca I, jak wachlarz, wokoło rozpina 
się słońca. Potem cic:hutko drugie podnosi 
się skrzydło I dżdżem błękitnym tamto skra
pia malowidło, Bezszelestnie podpływa, sięga 
coraz dalej, Niebieskie perły tłucze na miazgę 
opali. Wówczas zmierzch srebnoszarym osia
ny popiołem Podkrada się od spodu rosnący 
i dołem, I powłócząc liljowym, falującym tre
nem Jest wszystkich tamtych świateł stłu
mionym refrenem, Aż urzeczony niebios wie
czorną alchemją Odkrywa szczere złoto, księ
życ ponad ziemią". 

Prawdziwy i piękny, a jednak żadnem 
własnem słowem me potrafiłabym w tej chwi
li określić jego zalet, żadnym wykrzyknikiem 
okrzyczeć jego chwały. Poprostu - podoba 
mi się, rozumiem i tak właśnie mogę widzieć, 
jak dyktuje moim oczom poeta. 

Ale wedle istniejącego prawa kaduka wol-
110 mi na zasadzie dokumentów poetyckich, 
zawartych w tomie: „Utwory zebrane" -
uczynić z Kazimierza Wierzyńskiego objekt 
rozważań - powiedzmy - krytycznych. Wte 
dy oczywiście należałoby coś powiedzieć o 
formie, o rozpiętości skali wrażeniowej, o te
matycznych zainteresowaniach, a zaplątawszy 
się tak w trud kwalifikowania i oceniania, 
w argumentacje, któreby były niczem innem 
tylko ogłoszeniem własnego, indywidualnego 
wyznania wiary poetyckiej, mogłabym w re
zultacie · dojść do kazuistycznie zaciekłych i 

· upartych wniosków, nie mających nic wspól
nego z objektywnością i co gorsza, nie cha
rakteryzujących ani twórczości, ani talentu 
Kazimierza "Wierzyńskiego. 

I dlatego to wolę 'korzystać z praw, przy
;; ługujących każdemu, rzetelnemu czytelniko
wi, z owego twórczego objektywizmu, który 
uporządkuje dokumenty liryczne Wierzyń- · 
skicgo i ułoży krótką opowieść o poecie. 

W roku 1919 wyszedł pierwszy tomik po
~zyi Wierzyńskiego p. t. „ Wiosna i wino". 
Nie widziano wówczas w Polsce, przeżywają
::ej powojenny pesymizm, że moźe istnieć ra
:lość bez przyczyny i bez celu. Wtedy na za
lroskane czoła prysnął śmiech słów: „J eno 
radości, radości, radości, Dla serc i piersi i 
')CZU i uszu, Byśmy się wszyscy, pokorni i 
prości, Stali, jak ogród w wiosny pióropuszu". 

Wśród, Bóg wie, jak ważnych spraw, zro
dzonych z wersalskich niedomówień i wew
nętrznej nieporadności duchowej, młody, ra
dosny poeta był zarówno uwielbiany, jak osa
motniony. żył w swoim świecie, w darze 
słońca, wiatru i własnej, nieprzymuszonej 
wiary. Trochę w tern było reminiscencyj 
z dobrych bajek dzieciństwa, a dużo zdrowe
go zuchwalstwa i młodzieniaszkowej zabawy. 
„Hrabia na Gierlachu" rwał się zresztą w ry
zyko życia siedmiomilowym krokiem. Była 
to bowiem nietylko „bajeczna pogoda", ale 
nieobliczalna przyjaźń dla wszystkiego i 
wszystkich, trochę narzucająca się 1 nieokrze
sana, ale przynosząca szczęście zarozumia -
łości: „Młody i zdrowy i najradośniejszy, 
Z gwiazd pieczęciami, jak koniak i morze Re
nesansowo - helleńska - dzisiejszy, Bezczelny 
w latach i jasny w kolorze", 

W dwa lata później „Wróble na dachu" 
nie były już tak „bezczelne" i tak niepohamo
wane w radości. Jakieś buntownicze „mani
festy, jakaś nieszczerze wesoła filDzofja i już 
coś, co się nazywa tęsknotą, niedosytem, -
budżetowania swojego stosunku do spraw naj
bliższych, malutki rachunek sumienia i żale, 
znaki zapylania, melancholja, wprawdzie 
jeszcze kolorowa, ale też jeszcze niezupełnie 
własna. Nachodzą w tym czasie wspomnie
nia, i jak to bywa u ludzi niezbyt szczęśli
wych, spłakane i wzdychające wciskają się 
w teraźniejszość, która już rozpływa się w re
fleksji, jak widnokrąg w mgle. Bywa i Welt
schmerz i zwątpienie w siebie, bywa roman
tyzm ukrywany wstydliwie: „A to wszystko, 
to właśnie nie to„. \Vięc cóż wam, cóż wam to 
szkodzi.„ Naprawdę nie jestem żadnym po
etą, I nic mnie to nie obchodzi". 

Lecz kapry~nym „wróblom na dachu" nie 
było jeszcze najgorzej i dlatego nie bardzo 
wiarygodny wydawał się mocny ton „Hero
iki", jej społeczno-rewolucyjny program: 
„Poezjo na ulicę. Między ludzi, w tłum". Ta
ka właśnie wtedy panowała moda i tak trzeba 
było rozdzierać na piersiach burżuazyjną ka-
mizelkę. · 

„Wielka niedźwiedzica", która stanęła 
w roku 1925 nad polskim Parnasem, wytrzy
mywała już męski ton poezji. Wierzyński 
podchodził już do „smutku wieczystych rze
czy", wpadł w wir kosmiczny, w burzę, w po
rywy natchnienia. Radość zato stała się ubo
ga, a miłość bywała miłością świata: „W no
cy, gdy wszystkie swoje tęsknoty uśpicie, Ja 
do waszych zamkniętych drzwi cicho zapu
kam.„" I dlatego zapevme z nastrojem i prze
życiami poety zaktualizowały się dawne 
wiersze z czasu wojny, pisane „w wojsku au
strjackiem i w niewoli rosyjskiej". Kilka 
wierszy z podróży, ślicznych lecz raczej ob
serwacyjnych, potem nieco przedmiotowości i 
jakby próba konstruowania zagadnień ogólnó
ludzkich (Marja Magdalena, Miasto, Wenus, 
Wojna). a nawet nieśmiałe zbliżenie się do 
polskiej rzeczywistości w wierszu „Piłsud
ski", wskazuje, że poeta tężeje, ciłowieczeje. 
Mimo pytań i mimo zbłądzeń, jest już w tym 
okresie w Wierzyńskim świadomość własnej 
ważności i poetyckiej wagi: 11 Kiedyż, ziemio 
astralna, od krańca do krańca Podbiję cię, -
owiję, jak wieniec u czoła„." 

W tymże samym 1925 roku ukazał° się „Pa
miętnik miłości", zbiór najlepszych wierszy 
Wierzyńskiego i jednych z najlepszych eroty
ków polskich. W wierszach tych jest czułość 
i trwoga bez przetkliwienia, bez egoizmu i za
ślepionego madrygalstwa. Chciałoby się po
wiedzieć o człowieku, który jest przecież bo
haterem niniejszego „opowiadania", że sta
wał się doskonalszy, pełniejszy i bliższy pra
wdy - uczuciem: „Oto jest wiedza wszystka, 
która mi wiadoma, Cała prawda z mądrości 
dobyta wszelakiej„." 

Wreszcie bieg poetycki stał się fachowym 
kunsztem i zawodem w olimpijskiej rozgryw
ce sił. W roku 1927 ukazał się 11Laur olim
pijski". Z entuzjazmu młodzieńczej wiosny 
została najlepsza reszta, trwogi szukań do
tarły do mety, trening dał strofie mocną, zdro
wą muskulaturę, a świat poetycki wykreślił 
się stadjonem: „To silny człowiek - cham
pion, mistrz i entuzjasta, - Patrzcie, jak on 
oddycha, - jak się glob rozrasta". Współ
czesność helleńska i klasyczna wyrzeźbiła się 
w słowach prostych, w wiernie ilustrującym 
rytmie, w zdrowej ambicji twórczej. Nie su
geruje nas nagroda olimpijska, przyznana 
Wierzyńskiemu, bo tern triumf podniósł, ale 
nie wyniósł poety. Wyniósł go talent, a okre
śliła niezatajona prawda w wierszach - do
kumenta:::h . 

Herminia Naglerowa. 

„ 

rea.try marszamskie 

(TEATR POLSKI: „Przedmieście", dramat 
Fr. Langera. - TEATR LETNI: „Premiowa
na piękność", krotochwila Wład . . Jastrzębca· 

Zalewskiego.) 

„Przedmieście" Czecha Langera należy 
do t. zw. literatury proletarjackiej. To jest 
- ustalmy odrazu ze względu na ciągłe na 
tym punkcie nieporozumienia - do literatu
ry, stworzonej przez inteligencję i dla inteli
gencji, a tylko tematycznie obracającej się 
w sferze (nie w pojęciach!) proletarjatu miej
skiego. W ten sposób powstała w praco
wniach literatów inteligenckich cała mitologja 
tego proletarjatu, jemu znana tylko z życia 
i dlatego :glienawidzona, inteligencji zaś zna
na przewaźnie właśnie z „przeróbki'' literac
kiej. Jak w każdej mitologji, mamy tu kilka 
cyklów: jeden opowiada o praćy w fabrykach 
czy kopalniach, wśród łomotu· maszyn i war
kotu wiertarek, drugi opiewa walkę klasy ro
botniczej z kapitałem, inny znowu prowadzi 
po zaułkach pl.·zedmieścia, do spelunek apa
szów i nor prostytutek, do złodziejskich me
lin i podejrzanych szynków i do zgniłej nę
dzy suteren. 

Langer wybrał właśnie ten ostatni cykl. 
Pociąga on literata więcej niż inne pewnym 
egzotyzmem swych akcesorjów; ale w tern 
też tkwi niebezpieczeństwo: niebezpieczeń
stwo stracenia równowagi literackiej i wpa
dnięcia w odmęty i męty taniej sensacyjności, 
kryminalistyki, słowem - kino-bomby. 

Autor 11Przedmieścia" starał się za wszel
ką cenę utrzymać na powierzchni. Dlatego, 
pokazując w osiemnastu odsłonach swego 
trzyaktowego dramatu najcharakterystycz
niejsze obrazy z życia proletarjatu miejskie
go, jego właśnie „mitologję", i snując na tem 
tle historj ę swego bo ha tera, przedstawiciel a 
„przedmieścia", Langer nie zapomina o psy
chologicznem pogłębianiu sztuki. Jego Fra· 
nek, który trochę niechcący zabił w uniesie
niu przygodnego „gościa" swej kochanki, pro
stytutki, i zatarł za sobą ślady zbrodni, te
raz - dręczony wyrzutami sumienia - cier
pi „z rosyjska" na głód sprawiedliwości. 
Krzyczy na wsze strony o swej zbrodni: nie 
chcą mu wierzyć. Wreszcie za radą wykole
jonego ex-sędziego, półobłąkanego mistyka 
zabija po raz drugi, by wreszcie ponieść za
służoną karę; zabija własną dziewczynę, któ
ra błaga go o uduszenie jej (i sama mu wtem 
duszeniu pomaga), by uwolnić kochanka od 
tortur sumienia. „ 

Taki jest schemat akcji, wyłuskany z ak
cesorjów „mitologji" przedmieścia i jego nę
dzy. Czy tedy psychologizowanie Langera u
chroniło jego sztukę od piętna pospolitej sensa 
cyjności? Nie zgodziłbym się tu ze zdaniem 
Boya, który widzi w „Przedmieściu" popro
stti kryminalną bombę. Nie, dramatu tego nie 
godzi się stawiać obok takiego „Broadway'u". 
Okoliczność, że na scenie dzieją się morder
stwa i występuje policja, nie stanowi jeszcze 
dostatecznego kryterjum. Ale z drugiej stro
ny i Langer nie jest tu całkowicie w porządku. 
Ciągle się czuje, że to jego psychologizowa
nie, to jest tylko forsownie stosowany środek 
przeciwko niebezpieczeństwu sensacyjnej kry 
minalistyki. I dlatego ma ono charakter 
sztuczności. Perypetje moralne Franka nie
zupełnie nas przekonywają. C'oś tu jest na
ciągnięte i wymuszone. Nawet najciekawsza 
psychologicznie figura ex-sędziego, owego po
szukiwacza sprawiedliwości absolutnej, jest 
jakby wątłą latoroślą potężnego w swej pato
logji mistycyzmu literatury rosyjskiej. 

Pomimo wszystK"o „Przedmieście" robi na 
widzu wrażenie. Prawda, że z autorem 
współpracował tu świetny reżyser, Leon 
Schiller, który w osiemnastu odsłonach dał 
tyleż wstrząsających obrazów ponurego życia 
przedmieścia. Nie mniej zawdzięcza Langer 
aktorom, których gra stała na wysokim pozio
mie. Taki Stanisławski w roli ex-sędziego 
dał postać wprost niezapomnianą; nie chcia
ło się wierzyć, że to ten sam artysta, który 
odtwarza zwykle figury nieposzlakowanych 

I 
starszych gentlemenów z monoklem. Podo
bną niespodzianką było obsadzenie tragicznej 
roli Franka niezrównanym komikiem Maszyń
skim, który również odniósł tu pełny sukces. 
Z innych wykona wców wybili się na pierwszy 
plan Pancewiczowa, Daczyński, Dominiak i 
Bogusiński. 

* * * 
Nowa krotochwila Zalewskiego p. t. „Pre

mjowana piękność", grana w Tetrze Letnim, 
nie zasługuje na recenzję. Tę nieudolną imi
tację farsy amerykańskiej można traktować 
tylko jako fenomen, jako pożałowania godny 
przykład niedbalstwa w doborze repertuaru 
w niektórych teatrach warszawskich. Należy 
wyrazić życzenie, żeby lichota ta zeszła jak
najrychlej z repertuaru i przestała kompro
mitować polską twórczość komedjową. 

Ignacy Wieniewski. 

Książki 
CHLOPI BALZAC' A. 

Balzac - „C h ł o p i" - powieść. · Prze· 
łożył Boy-Żeleński. Dwa tomy. Warszawa 
1928. Nakładem F. Hoesicka. 

Powieść Balzaca, to dokument społeczn)l 
i polityczny, niepozbawiony pewnej aktual
ności dla nas. W przedmowie pisze Boy, że 
- czytając te książki - należy zapomnieć 
o Reymoncie i jego „Chłopach". Reymont 
mówi o stosunku chłopa do ziemi i mistyce 
ziemi, odkrywa rytm pór roku i roztacza ma -
jestat zwyczajów i obyczajów. Balzac poka
zuje nam chłopa, jako jeden z czynników ży
cia społecznego i politycznego i w tej jego 
roli. Nawet dzisiaj jeszcze, gdy prysło wiele 
złudzeń i zdaje się, że przebrzmiało hasło od
rodzenia przez lud, uderza w tym utworze 
brak sentymentalizmu i brutalność. 

NOWY W ALLA CE. 

Nakładem instytutu wydawniczego „Re· 
naissance" ukazał się dalszy tom powieści 
kryminalnych Wallace'a. Jest to powieść 
p. t. „Pokój Nr. 13". Przekład Marcelego 

· Tarnowskiego. 

NOWOśCI „ROJU" . 

ANTONI MARCZYNSKI „Pieczeń z an
tylopy". · 

Jest to zbiór kilku długich opowiadań-no
wel, z których każda jest niejako odrębną po 
wieścią; spięte są jednak jednolitością na
stroju: dalekie egzotyczne krainy i przeżywa 
ne w nich dramaty miłosne: Mafra - czeko
ladowa piękność, której perły zbogaciły bia
łego kochanka. Żarta przez „elephantiasis'', 
widzi go po latach, niepoznana, jak przybija 
do brzegu pięknym jachtem z młodą żoną. 
Dziki Dżaf - kucharz hinduski, który z nie
wiernej żony dla jej białego kochanka przy
rządza„. pieczeń z antylopy.„ Tematy, jak
by z filmu wzięte. Jeśli nie - to aż prosza 
się o sfilmowanie. 

JIM POKER. „WYSPA WĘżY". 

Pod pseudonimem Jima Pokera ukrywa 
się polski autor-inżynier. Powieść, z którą 
debiutuje, pełna awanturniczych przygód, ma 
w sobie ten 11Verne'oski" smaczek, jaki daje 
wiedza techniczna, obdarzonego fantazją au
tora. Zwłaszcza perypetie żaglowca, ściga
jącego po archipelagach jacht W. Księcia , 
mają w sobie rzetelny smak morza . 

DUVERNOIS. „BESTJA". 

Autor, „piewca paryskich bulwarów", 
świetny dekonspirator paryskiego świata 
burżuazyjnego, otrzymał koskona'łego tłuma
cza w osobie p. Józefa Wasowskiego. 

RIDDER HAGGARD. 11ZEMSTA MAIWY". 

Powieść, obfitująca w emocjonujące i ta· 
jemnicze przygody w czeluściach Afryki. 

BELMONT. „NIEPOTRZEBNY CZł..0-
WIEK". 

Osnową tej powieści, wydanej w bibljote· 
ce filmowej „Roju", jest słynny film Janning
sa. 

W Bibljoteczce Humoru „Roju" ukazał się 
„Szlachetny farmazon" O. Henry'ego oraz 
Awerczenki „Humor dla głupców" i „Prze 
stępstwo na plaży". 

Biblioteczka Historyczno - geograficzna 
(żółta) „Roju" wydała trzy nadzwyczaj zaj
mujące tomiki: Komandora-porucznika Sa
dowskiego „Nowoczesna łódź podwodna" z 
sześciu rysunkami, dr. J. M. Majewskiego 
„lamach gen. Malet" oraz Juljaną Ginsberta 
„Zakorkowanie Zeebrugge" (z mapką) . Ta 
ostatnia książeczka, opisująca bohaterski wy
pad Anglików na port niemiecki, zawiera 
wstrząsające opisy, których groza dramaty
czna prawie niema sobie równych. 

-
Co zrobiłeś 

dla rozpowsz~chnienia 
„PRA WDY"? 

Podaj nam adres znajomego. który 

mógłby stać si~ czytelnikiem. 
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laktuka 'gospodarcza 
Na zebraniu Rady Centralnego Związku mostów, wybudowanych od . Dźwiny aż do ma pieniędzy. Wyekspensowaliśmy rezerwy, 

P. P. G. H. i F. w dniu 9 października dyrek- Amuru na całej przestrzeni wielkiego Wsch~h ., kredytowe w czasie przednówka w perspek
tor naczelny, p. Andrzej Wier z bi ck i, du w warunkach bardzo ·siln~i · ko11kµr,en<?~i.·,. tywie ni~urodzaju, a dziś wbrew doświadcze
wygłosił dłuższe przemówienie, które pod z potężnym przeinysłem hutniczym .i koil- niu całego świata, który gromadzi specjalne 
powyższym tytułem ukazało się w numerze strukcyjnym przedwojennej Rosji." Czyż mo· .r~zerwy · na kampanję zbożową, zabr:kło 
20 „Przeglądu Gospodarczego' '. Niezwykle żna wobec tego zaliczyć do najszczęśliwszych nam środków na sfinansowanie urodzaju 1 ni
interesujące i bogate w myśli przemówienie posunięć rozbudowę · warsztatów mostowych .. wec~ymy jego -skutki. I czyż wolno w takiej 
to zamieszczamy poniżej w obszernym wy- kolejowych, tembar_dziej · gdy _kolejowy fun·- chwill bankem publicznym kurczyć swoje 
lfiągu, jako cenny przyczynek do obecnej sy- dusz inwestycyjny ma być $tworzoqy . V.: .dro; kredyty? · I czyż nie jest konieczne, by banki 
tuacji gospodarczej i wzajemnego stosunku dze podwyżki . taryfy tol.varowej ? ·. - · , „: państwowe właśnie teraz wystąpiły na rynek 
między sferami rządowemi i gospoclarczemi. To samo dążenie do „plaoo:wego . gospo, kredytowy ze swemi rezerwami? 

"Całe zagadnienie poprawy bilansu han- darstwa" widzimy i w niektórych :: p0su~ię'- ,, Rozszerzając ' kredyty w okresie prz~d-
dlowego jest prz~dewszystkicm sprawą do- ciach banków państwowych w dziedzinie roz- nówka, Bank Polski traktował je jako kredy
brej organizacji gospodarstwa społecznego. O budo·wy państwowych· pląców..ek wytwór- ty · · n~detat-owe, dodatkowe. Lecz w życiu 
tern właśnie mówiliśmy dzisiaj. I jest rzeczą czych. Jako wynik dla danych przedsię'- gospodarczem nie· może być kredytów "do
charakterystyczną, że chociaż ubiegły rok biorstw państwowych rozbudowa ta może byś datkowych'', bo kto taki kredyt zdobył, ten 
gospodarczy był od poprzedniego lepszy _ . korzystna, ale jako metoda ~ · może <sfę 'oka- . odpowiednio obrót swój rozszerzył, ten urósł, 
to w przemówieniach naszych brzmiały tę zać bardzo niebezpieó:na. . · • . . . . •. _ . a kto . ~ą.z. urósł, n_ie może bezkarnie, a prze
same tony i te same apele do Rządu, jak w lu- Proces· kapital'izacji w ·nas~zcym kraj.u. roz- ~ dewszystkiem nie moze ' gwałtownie się kur· 
tym tego roku na konferencji, zorganizowanej wija się i wkracza w fazę: trw'aJ,ości,:1 gr?n~a- czyĆ. :Dlatego ·polityka ·rozszerzania kredy- . 
przez Pana Ministra Przemysłu i Handlu. dzone zasoby tworzą r-ezerwoaf~ -~a ,.ldóry~ . tów musi być zawsze ' ostrożna, a natomiast, 

Apelujemy do Rządu. Lecz czyż Rząd opierać można dalszy , rozwój twórczośc;~: ~a- MY sytuacja finansowa zaczyna wymagać 
stoi poza nami? Mamy w tej 'drwili na sali my tu dwa źródła: przypływ .. kap,itąłgw za- restrykcyj ki:edytowych, restrykcje te wyra· 
w swojem gronie siedmiu byłych ministrów . I granicznych, jako wyraz .. i;aufąnia, ich do na~ żać się powinny raczej w zwoiniemu tempa 
Przemysłu 1 Handlu i trzech byJych mini- szych stosunków gospodarczych. i, -„kapit.~: udzielania tiowych kredytów lub w jego 
strów Skarbu i dzielą się oni z nami swojem iizacja wewnętrzną., która postęp,uje w9lno1 . wstrzym~niu, lecz nie w kurczeniu kredytów 
doświadczeniem, nabytem w czasie, gdy nami ale która jest źródłem najpewnieiszem .i pa-· itiż . udzielonych. I w tym kierunku, należy , 
rządzili. Badali oni, gdy byli ministrami, ży- winna być najbardziej pielęgnowana.' „ Jeżeli przyznać, banki prywatne okazały się więcej 
cie gospodarcze od strony przedmiotowej, ba- dzis słyszeliśmy, że Łódź ma trudności w,;,sfi-

1 

elastyczne. 
dają je dzisiaj razem z nami od strony pod- nansowan:u swojej wytwó~cz?iki., jeżeli.· wr,· . Ale i w. tej op~esji. kred_y~mvej nie ~-olno 
miotowej , I widzimy, że niema przepaści rażane tu były obawy, że .1<-!z1eni.y ku p,:zes1· nam zwalac odpow1edz1alnosc1 na Rząd i ban
pomiędzy temi dwiema. metodami badań _ leniu f~nansm~emu, to dzieje _ się„ tak dlatęąi;> .. I ki. P?bli~z~e. 1 l;i ni~ . wolno. 11am ptzeci.':"sla~ 
i obie doprowadzają do tych s~mych wnios· że kap. taltzacia wewnętrzn:l. td?.le u n.as zG.yt_ I w1ac ro1ęc "my l · oni ' Am tylko 11lllY ' am 
wów. Niesłusznem więc byłoby, . gdybyśmy wolno, ;;;e ludność n:e czeka 11a z.gromadzenit tylko „oni·' , lec'z 'i' my i om niesiemy odpowie
mówili 0 sobie i 0 Rządzi e: „my i oni", bo oszczędności, ty~ko kupuje na ra~y i_ :>tąd co-. qzialność, i my i oni ponosimy konsekwencje 
nasze idee wzajemnie do nas przesiąkają, bo raz dalsze prolongowanie . weksli kupie<.:k_ich, naszego braku daru przewidywania. Jeżeli 
tylko wspólna praca nasza nad gospodar- sląd zagmatwanie stosunkow kredytowycp: ·. bańki publiczne niedostatecznie przewidują
stwem społecznem może mu dać organizację, Tej zasadzie przystosowywania , i~.we~~y- <=<;> . szafowały rezerwami kredytowemi (a prze 
od której zależy zwycięstwo gospodarcze Pol- cyj do tempa kapitalizacji może przec:z$Ć. ~o- cież w ·niektórych z ?ich z.asiadamy w. radach 
•ki na arenie świata. lityka banków państwowych wobec przedsrę- nadzorczych), to mysmy medostateczme prze-

biorstw państwowych. Banki państwowe ob:ra· Widująco regulowali wytwórczość, nadmiernie 
Jesteśmy na rubieży pomiędzy Wschodem cają funduszami, pochodzącemi · prz'ede- tt>zszerzaliśmy obroty i kredyty. Często tak 

i Zachodem, i to nietylko w znaczeniu geo- h ' b 1 · r · d 'd · 
ńraficznem : w Polsce krzv, żui·ą się idee, pły- wszystkiem z d~tacy:j l?a?stwowy4= '· ,'!- r~Z~f~ . ywa w p:zemyś e: 1eże i Je en z nas .'"'.1 ~1, 
5 skarbowych, ktorych zródłem są . oczyw1$cti;: ze u drugiego maszyna zaczyna szybc1e1 się 
nące ze Wschodu i Zachodu. podatki, z przymusowych wkła~ów samoiz~- kręcić, to i sam chce swoją maszynę kręcić 

Wszystkie zakłady, związane finansowo dów. Wkładając te fu~dusze w rozbudo\ię jeszcze szybciej - i tak prześcigamy się wza
czy organizacyjnie z Zachodem, odczuwają swoich przedsiębiorstw; baai~i pa6JŁW. ~\..:e .l!la- jemili.~ i .d~hodziiny ni~ra~ do nadpto~ukcji. 
ciągły przypływ nowej energji, nowych zdo- ją moŻQQŚĆ rozwij _ę.ć Je, eaoi-d .śka_l~. groma• '· ·, ~e~eh w~ęc nw 1>am~ i:n1~dzy s.o?ą l'Jl~ po
byczy organizacyjnych, wynalazków tech- dzenja społecznych oszcięcłnośCt, p()pad -tern· potrafimy się pprOZUJllJec 1 powsc1ągnąc we 
nicznych, nowego doświadczenia. W ewolu- po kapitalizacji wewnętrznej. _właściwej chwili nadmiernych rozpędów, to 
czi technicznej Zachodu każdy dzień coś no- Przesiębiorstwa prywatno-kapitalisty<:zne n!e dziwmy się, że i polityka Rządu nie za
wego przynosi, a to tętno postępu udzielać się tej możności nie mają. Gdy wyczerpuje się wsze. jest jednolita. I tu i tam są prądy rpz
nam może tylko przez żywy kontakt i przez rezerwoar wolnych kapitałów, odczuwają ro ważne, obliczone na dalszą metę, i są flukta 
współpracę. Stąd pierwszy wniosek - zro- natychmiast i kurczą obrót. Banki państwo- wybuchowe, które się z tamtemi krzyżują. 
bić wszystko, aby Zachód miał do nas otwar- we, mając do dyspozycji tak ł wielkię fundu- I" tu i tam działają siły konsolidujące i siły 
te wrota - bo widzimy, że prosperują w Pol- SZi! społeczne, o ile dostępne są one bez za- odśrod~owe. Zadaniem naszem i obowiąz
sce te warsztaty pracy, które się kąpią w pro- strzeżeń, łatwo się mogą zaangażować zada- kiem jest" wzmacniać pierwsze a osłabiać dru-
mieniach Zachodu. leko w jednym kierunku, a -wtedy braknie irn gie. ·' 

Lecz jesteśmy przecież miejscem krzyżo· · środków na inne cełe. Widzimy teraz, .gdy W sztuce rządzenia niema posunięć abso-
wania się idei Zachodu i Wschodu i flukta nadchodzi depresja kredytowa, że· banki pa*- lutnie prostych, gdyż każde posunięcie ma za 
wschodnie mają do. nas dostęp. Reagują na stwowe pierwsze kurczą kredyty, . c~iaż sobą clł:ły ·splot intencyj i przyczyn. 
:iie nietylko ci, na których jest skierowana z natury rzeczy właśnie na takie . chwil~ . po- Za cenę pewnych ustępstw w dziedzinie 
:i.gitacja - lecz i przedstawiciele parlamen- winny one dysponować rezerwami, ' aby okres polityki gospodarczej Rząd zyskuje na dzień 
Łów i rządów, byłych i obecnych. depresji kredytowej w pewnym stopniu zła- dzisiejszy spokój społeczny, który jest rów-

Indywidualizm i etatyzm - oto char~kte- · godzić. nież koniecznym warunkiem spokoju dla wy-
rystyka prądu zachodniego i wschodniego. Zbyt szczodre wyposażenie przeds'ię· twórczości. Tem należy tłumaczyć wywiera
Etatyzm powojenny ma swoje źródło tak biorstw państwowych nietylko o_dejmuje ryn- ny na wytwórczość nacisk, by dla tego spo
w samej wojnie, jak i w zniszczeniach wojen- kowi kredytowemu· potrzebne .rezerwy, ale koju ponosiła ofiary. Nic w życiu społecznem 
nych, w ruinie materjalnej jednostek. Na zaciemnia sytuację gOŚpodarczą jeszcze pod nie dzieje się darmo, każda pozycja ma swój 
tym to gruncie powstały idee, że tylko wła· innym względem. Opin ja publiczna ,zaczyna deJ:>et i kredyt, które się wyrównywują · w os
dza państwowa, jako mająca siłę przymusu mimowol1 przeciwstawiać przedsiębiorstwa tatecznym rachunku, każdemu czynnikowi ży
i siłę materjalną, może podźwignąć kraj państwowe prywatnym: wytwarza się mnie- cie · wyznacza to miejsce, na jakie zasłużyJ. 
z chaosu powojennego i stosunki gospodar- manie, że tylko te pierwsze .prosperują, . do- 'Mogą być błędy, odchylenia - i wtedy po
cze uporządkować, że inicjatywa prywatna skonalą się, rózwijają, a te drugie są 'nieCło- wstaj·e zamęt, ale w ostatecznym rezultacie 
jest bezsilna, bezradna i nic zdziałać nie po- łężne, słabe, zacofane. Ą różnica prz~cież na każdy czynnik zajmuje miejsce mu należne. 
trafi. I rzeczywiście teorja etatyzmu, która tem polega, że - każde prywatne pp:eds1ę_bior- I n_asze aktywa · i pasywa są bilansowane 
święciła swoje triumfy pod~zas wojny, gdy stwo jest w swoim rozwqju skrępowane 'że· nieubłaganie i całe nasze zadanie polega na 
wszystko czynione było dla państwa i przez laznemi prawa~i re~lnych .. mpili~ści.„ _. pań- tem, ·. a~eby a~tywa te wz~acniać . . Dotyc~
państwo lub pod najściślejszą kontrolą pań- stwo· zaś, czerpiąc swe zasoby f,inaąsowe z ca- czas me 1estesmy skonsolidowaną siłą poh
stwa, okazała się pożyteczną i w pie~wszych łości gospodarstwa narodowegó, . może . te 'pra· tyczną. Nasze odezwy, nasze bloki, nasze 
latach po wojnie, gdy wszystkim wszystkiego wa w stosunku do·. swoich przedsiębiors,tw porozumienia - to są wszystko porywy, któ
brakowało i wszystko trzeba było w ruch pusz przekraczać. . ~ .~· . ~ · .'," r:e wybuchają i gasną, lecz trwałej siły poli-
czać na nowo. Lecz w miarę ądżywiania incja- Niedobrze więc . jest, ·gdy w gestji s:W,oich ·' tycznej jeszcze nie dają. 
tywy prywatnej, w miarę odtwarzania się indy przedsiębiorstw - . jeżeli nie Si\: ·to ._ pr.te'd.S.ię· ·. Naszem zadaniem jest więc wytwarzanie 
widualnych kapitałów - wszystkie państwa biorstwa, zasługujące na .'szc~ególną protek- w sobie tej ciągłej siły, tej trwałej spoistości, 
zachodnie redukować poczęły swoją ingeren- cję z jakichś względów 'specjalnych . :_ pań- która' nam pozwoli zdobyć· w ogólnym bilansie 
cję do gospodarki prywatnej i ograniczać ją do I stwo stosuje inne metody, nie metod~ rea- społecznym pozycję aktywną. Im wkład nasz 
z~kłych, klasycznych. norm regulowania ży- lii;mu życiowegó, _ które,. -~usi~ .'~tósować Y"Y· będzi~ większy, im więcej będ.zie wa~yć na
c1a gospodarczego - 1 tak doszliśmy do no- twórczość prywatna. , ' . _ . ; ·. . · • _sza siła gospodarcza, nasza siła polityczna, 
wego rozk~tu p~ze~siębior~zości. pr1:~~tn~j . . I -- :I niedobrz~ jes.t; _,gd-y_ wsk~te~ ·:teąo · ba~~ te~ m_ąi_ej wytwórcz~ść · będz.ie musiała. skła-

U nas 1ednakze mgerencia panstwowa do panstwowy me iest w moznosc1 wypełp1c dac ofiar na rzecz rownowag1 sp9łeczne1. 
coraz to nowych dziedzin życia .gospodarcze- swej roli zapasowego rezerwo'aru, kredytów. · W zagadnieniu traktutu z Niemcami wcho
go ma i dzisiaj swoich wybitnych zwolenni-· Przypomnijtn.y soJ>i~: o~t~:n~~~esj4c~,,..Wi~ . dzą w grę z . jed_nej strony nierogacizna i wę· 
ków. Ostatnio prasa przyniosła nam infor- siała nad nami ·groźba nieurodzaju,..- powsfała giel, ·z dfogiej - cały europejski -rozwój Poi
macje o zamiarze rozbudowy państwowych obawa załamania. się.siły nabywczej ludności, ski: Przegrana byłaby odrzuceniem Polski 
warsztatów mostowych w Starosielcach pod jednocześnie iaś ni~·' słabnął nadisk', na Bank na Wschód, byłaby przekreśleniem całej na
Białymstokiem dla pokrycia zapotfzebowa- Polski ze strony wytwórcz()ści :i 'Ba'hk Polski szej dotychczasowej polityki gospodarczE'.j· 
nia Ministerstwa Robót Publicznych i częścio- rozszerzał kredyty dyskontowe na sfinanso- I jeśli Prezes Banku Gospodarstwa Krajowe
wo Ministerstwa Komunikacji. Dzieje się to wanie wytworzonych towiuó"'._. -Gt'oiba nie· go w ostatniem swojem wydawnictwie marzy 
w tym czasie, gdy nasz prywatny przemysł urodzaju minęła, . zbiory okazały się niespo- o przemyśle polskim słowami Lubeckiego - 
budowy mostów jest niezmiernie daleki od dziewanie dobre, lecz cóż z tego1 gdy 1,"eaJiza. to trzeba zrozumieć, że całe nasze uprzemy
wykorzystania swej zdolności wytwórczef, 'i:ja ich postępuje ;, niesłychanemi trudnoś, sławienie już osiągnięte i wszystkie przyszłe 
a jest to przemysł, o którego sprawności da- ciami, gdy słyszymy powszechne skargi, że możliwości rozwoju obrócą się w niwecz, je
ia trwałe świadectwo dziesiątki olbrzymich niema komu zboża sprzedawać, bo nikt nie żeli zawrzemy zły traktat z Niemcami. Sta-

niemy się wtedy niemieckim · hinterlandem, 
i dlatego jest to dla nas zagadnienie gene-
ralne. . 

W społeczeństwie naszem ·:; dojrzewa już 
zrozumienie tej. sprawy. Społeczeństwo uczy 
się patrzeć, opinja i pras?. w ocenie rokowail 
handlowych z Niemc;ami zajmuje stanowisko 
słuszne. Jakościowo obrona nasze jest clo
bra, ałe ilościowo jest jeszc;:ze bat:.dzo .słaba. 
Ponó.vvnać nie _ mo~na ,- naszęj akcji z ·. tym je
dnolitym,, zwartym, potężnym atakiem, .który 
podjęło zgodnie społeczeństwo . czechosłowac
kie, gdy rząd .. :jego prową;dzi rokowania ~ na.
mi i l<tóry obecnie podejmuje sporeczenstwo 
niemieckie. I znowuż pąwtaje 'p);tani.e -
kto winien: sf er.y rządow~, czy my sami"? 

Wydaje mi się, .że my jesteśmy winni, . bo 
zamało · intensywnie,, zamało . enęrgicznie 
współdziałamy w sprawie· roko".Nań góspodar
czych z Niemcami, · Nie '.umiemy dać : <fosla
teeznie odczuć opfoji krajo}vej, . źe warunki 
naszej · pra-cy • są istotnie ciężkie, że borykamy 
się rzeczvwiście ·z niezmiernemi trudnościami. 
Trzeba ,~ięc te · trudności -i ; te nasze wysiłki 
manifestować, trzeba bombardować w diień 
i w nO<\y opinję publiczną i wpo~ć w świado
mość społeczeństwa i Rządu, że w ~pkowa- ·. 
niach z Niemcami - ·wobec żądań pr.zei nie 

[ 
zgłoszonych - chodzi o . śmier~ lub życie roz~ 
woju gospodarczego naszego ,kraju. · 

I 
.. Jaknajgorliwiej, jakn~jusilniej, iaknaj

energ:czniej musimy więc .wszyscy pilnować, 
. Wschód, l.esz zachować itas:z przemysł i jego 

by traktat .z ,_Nłe111cami nie·: _ pchnął · 1)as na 
dalsze możliwości rozwojowe. 

Dziś otw.iera się przed nanii nowa platfor
ma akcji zbiorowej. Jest nią ukochane dzie
cko Pana Ministra Przemysłu. i Handlu -
Izba Przemysłowo - Handlowa. . Dużo wy· 
siłków i dużo energji włożyliśmy w jej orga
nizację, aby oprzeć jej istnienie nie na rozpy· 
!onym tłumie przemysłowców i kupców, lecz 
na istniejących już zrzeszeniach gospodar· 
czych. Osiągnęliśmy to. Pan minister dó 
naszej koncepcji się przychylił i dziś Jesteśmy 
tam yvszyscy. Mamy więc. przed sob_ą nowe 
pole pracy, ot<;>ezone w tej , chwili szcz~gólnem 
zainteresowanietll . Pana Ministr_a , Pr~e'tjiy~łu 
i Handlu. Jesteśmy tan:i · wsrifscy ·i. to · fest 
znowuż triumfem naszej ~łu~oletniej w~pół'· 
pracy. Dzięki temu b;by Przemysłowo-Han· 
dlowe nie stały się dla naś czyonikieni śepa· 
ratyzmu, lecz nową platformą solidarnej ak-
cji zorganizowanych sfer gospodarczych. · 

Otoczymy tę -instytucję największą życzli
wością i opieką, zasilać ją będziemy naszą 
pracą i energją, bo nie jest ·to coś stojącego 
poza nami, lecz jesteśmy to my sami - a jeśli 
spotkamy się tam z zastępem nowych · kole· 
gów, to przecież i oni z naszych d.awnych tra• 
dycyj powstali i wspólnie z nami będą broiiili 
całokształtu potrzeb życia gospodąrczego 
Państwa . . 

W tym roku polityka gospodarcza Rządu 
bezwątpienia przyczyniła się do rozwoju na· 
szego przemysłu i ożywienia . całego życia go• 
spodarczego. Jeżeli nie ze wszystkiemi po· 
sunięciami tej polityki mążemy się zgodzić, 
to jednak zasługą historyczną P. Premjera 
Bartla będzie niewątpliwie kierowanie polity· 
ką gabinetu w ten sposób,_ ie .odchylenia· ·tej 
polityki od kierunku. ,sprzyjającego rozwojo
wi wytwórczości krajowej .i ugruntowaniu za· 
ufania zagranicznego k{lpitałµ do Polski, były 
utrzymane w. określonych _ gJ:'~nicach. A czyż 
w tym skomplikowanym rachunku polityczno· 
gospodarczym, gdzie wchodzi w grę tyle nie· 
wiadomych, gdzie często imponderabilia prze. 
noszą nas w sferę rachuµku różniczkowego, 
a może nawet metafizyki - r:;zyż nie jest tri· 
umfem _rachmistrzą. . stanu , przeprowadzenie 
całego rachunku w. ściśle zaµeśląnych gi;ani· 
cach. . {-;., . . 

Dlatego życie gospodarcze .miało ,zaufanie 
do tej polityki i do jej ręki kierowniczej i roz-
wijało się. . .. . . : 

Jeżeli utrzyma się , i nada.I · rqwna . i;. spo· 
kojna linja polityki wewnętrznej, jeżeli' nie 
będzie ona miała rażących odskoków i odchy
leń, jeżeli wyraźny będzie jej charakter pro
kapitalistyczny - to wzrastać będzie przy· 
pływ kapitałów zagranicznych i bierność bi· 
lan3u handlowego będzie opanowana. A 

' .w międzyczasie . dźwignie się nasze gospodar
stwo narodowe i ujemne ~said(:f hilansu han
dlowego znakomicie się zmńiejszy. 

Siły rozwojowe nasze idą więc ·~ dotąd 
w kierunku pomyślnym. Jeżeli to kwać bę· 
dzie, jeżeli nie oddamy swego przemysłu na 
zdobycz konkureną-ii niemiecki.ej. to licząc się 
z gotowością naszą do dalszych Wysiłków, 
stawiam co do naszej przyszłości gospodar
czej prognozę pomyślną, ----
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'lrzemgsł młókienniczg Czechosłomacji 
niepomyślnie dla przemysłu, gdyż agrarjusze 
nie dopuszczą do zwiększenia się przywozu 
produktów rolniczych z Jugosławji. 

Przemysł włókienniczy czechosłowacki, 
'który posiadał przed wojną jako swój natu
ralny rynek zbytu 55-miljonową monarchię 
austro-węgierską, znalazł się po przewrocie 
w sytuacji dość opłakanej. Państwa sukce-. 
syjne oddzieliły się granicami celnemi od 
czeskich wyrobów włókienniczych, skutkiem 
czego fabryki czeskie znalazły się nagle bez 
rynków zbytu. Zamieszanie polityczne, gospo
darcze i walutowe po przewrocie nie ułatwiły 
zadania szukania nowych rynków zbytu i po
derwały finansowe podstawy przedsiębiorstw. 
Następnie przyszła deflacja, która przemysło
wi równie na dobre nie wyszła. Dopiero okres 
stabilizacji i konsolidacji wewnętrznych poli
tycznych i gospodarczych stosunków pozwolił 
przemysłowi włókienniczemu powoli napra
wiać szkody powojenne i przystosowywać się 
do nowych warunków. Dziś po dziesięciu la
tach samodzielności stwierdzić można śmiało, 
że w czesłowackim przemyśle włókienniczym 
panują już normalne stosunki. Następstwa 
wojny i przewrotu nigdzie nie dają się już od
czuwać. Zarysowuje się już także coraz wy-

. raźniej przyszłość tego przemysłu i drogi je
go rozwoju. W związku z temi perspekty
wami przemysł włókienniczy pracuje już od 
paru lat nad całkowitą reorganizacją swej 
produkcji i zbytu. Reorganizacja ta w dużej 
mierze została już przeprowadzona. Tam, 
gdŻie się to jeszcze nie stało, na przeszkodzie 
stoją trudności finansowe. 

Do takiej sanacji w przemyśle włókienni
czym dopomagało wydatnie państwo przez re
formy finansowe. Kompleks ustaw, zwany 
"reformą podatkow!:!'', nie zaspokoił wpraw
dzie wszystkich życzeń przemysłu włókienni
czego, który nadal uważa ciążące na nim po
datkowe świadczenia za nadmierne i parali
żujące ducha przedsiębiorczości, ale ustawy 
te przyczyniły się jednak do powstania wa
runków normalnych i dały przemysłowi moż
ność układania bilansów na podstawie war
tości korony przedwojennej, dzięki czemu uni
knął on przymusowego wykazywania fikcyjnej 
rentowności dla celów fiskalnych. Ustawa 
o bilansach stabilizacyjnych nakazuje prze
rachowanie, ale w ciągu pięciu lat. Gdyby 
więc w pewnych warunkach sporządzenie bi
lansu stabilizacyjnego mogło okazać się dla 
przedsiębiorstwa szkodliwem, można tego nie 
czynić. Przemysł włókienniczy korzysta z te
go dobrodziejstwa i narazie zajmuje stano
wisko wyczekujące. 

Przemysł włókienniczy jest w Czechosło
wacji jednym z najsilniejszych i najbardziej 
aktywnych. Jego żywotność ilustruje najle
piej jego pozycja w bilansie handlowym. W 
roku 1927, który dla tego przemysłu był ro
kiem doskonałej konjunktury, prawie 35 pro
cent wywozu i przywozu przypada na prze
mys! włókienniczy, a w nadwyżce wywozu 
w tym bilansie przemysł włókienniczy party
cypuje 35 do 40 procentami. 

W pierwszym kwartale r. b. przemysł włó
s::ienniczy jako całość wykazuje dalsze zwię
kszenie się zbytu wewnętrznego oraz wywozu 
i przywozu. W poszczególnych gałęziach te
go przemysłu są jednak znaczne różnice. I 
tak np. przemysł lniany ma się coraz gorzej. 
Wywóz tej gałęzi maleje z roku na rok, na
tomiast coraz więcej wywozi się lnu surowego. 
Natomiast zwiększa się przywóz jedwabiu 
sztucznego. 

W przemyśle wełnianym konjunktura ze
szłoroczna 11trzymuje się nadal. W przemy
śle jedwabnym zaznacza się dalsze wzmoże
nie się spożycia wewnętrznego., Ale i eks
port, zwłaszcza półjedwabnych wyrobów 
zwiększa się znacznie. 

Jako eksport wyrobów włókienniczych, 
Czechosłowacja zajmuje w wyrQbach wełnia
nych czwarte miejsce po Anglji, Francji i 
Niemczech, w przędzy wełnianej także czwar
te mieis.ce po Francji, Anglji i Japonji. 

Charakterystycznem jest dla przemysłu 
cze:::kiego. że wzrost wartości eksportu jest 
zµacznie większy od wzrostu wagi. Wskazuje 
to na stałe polepszanie i uszlachetnianie ja
kości wyrabianych towarów. W ten sposób 
nawet tam, gdzie ilość wywożonych towarów 
się zmniejszyła, jak np. do Rumunji, Austrji, 
.Węgier; Jugosławji, skutkiem polepszenia ja
kości, wartość eksportu pozostała ta sama. 

Obecnie przemysł walczy o zaniechanie 
pobierania podatku obrotowego w obecnej je
go formie i wprowadzenie ryczałtów obroto
"'"Ych aż do czasu, gdy opodatkowanie obro
tów ~ałkowicie zostanie zniesione. 

Ale także i na przeszkody i trudności ze I 
trony rządu napotyka przemysł włókienniczy 

·w Czechosłowacji. Przewagę w rządzie po
siadają agrariusze, którzy przy zawieraniu 
traktatów handlowych dbają przedewszyst
ldem o interesy produkcji rolnej, nieraz ze· 
szkodą dla przemysłu. I tak np. rokowania 
z Niemcami zostały zerwane, dlatego, że agra
riusze nie chcieli się zgodzić na zniżki celne 
na owoce. A tymczasem przemysł włókienni
czy uważa rynek niemiecki za najważniejszy 
dla siebie. W przemyśle tym wywóz do Nie
miec stanowi 25 procent całego eksportu Cze-

chosłowacji do Niemiec, a 17 procent całego 
czeskiego eksportu włókienniczego. Rynek 
niemiecki jest dużo pojemniejszy od czeskie
go, gdyż przemysł włókienniczy niemiecki 
pracuje o wiele mniej intensywnie od czeskie
go. Mimo to rząd pod wpływem agrarjuszy 
zerwał rokowania z Niemca.mi, nie licząc się 
z jnteresami przemysłu włókienniczego. 

Obecnie najważniejszą sprawą dla prze
mysłu czeskiego jest sprawa rokowań trakta
towych z Jugosławją. Na rynku tym prze
mysł czeski odczuwa! dotkliwie konkurencję 
wioską. Gdy jednak przemysł włoski zaczął 
u siebie odczuwać skutki polityki deflacyjnej, 
przemysć czeski mógłby bardzo łatwo odzy
skać ten rynek i mocno się na nim usadowić. 
Rynek ten w każdym razie stanowi 9 procent 
całego czeskiego eksportu włókienniczego. 
Jugosławja jednak zażądała wzamian za ko
rzyści celne dla tego przemysłu zniżek dla 
swego wywozu rolniczego, skutkiem czego na
leży przewidywać, że rokowania skończą się 

Tylko w trakcie z Węgrami uwzględniono 
postulaty przemysłu włókienniczego, dzięki 
czemu eksport czeskiego włókiennictwa .do 
Węgier wzrósł w roku 1927 o 30 procent, co
prawda tylko w surowcach i półfabrykatach. 

Przemysł włókienniczy zarzuca również 
rządowi, że nie potrafił wymóc na Polsce od

i walania waloryzacji stawek celnych, aczkol
wiek zniesienia przez Polskę zakazów przy
WOZ"I.\ stanowi dla niego dużą korzyść. 

Pozatem przemysł włókienniczy ma sze
reg postulatów w dziedzinie taryf kolejowych. 
W dziedzinie polityki socjalnej rząd dąży do 
znowelizowania ustawy, która ma Wf>rowadzić 
zrównanie zastępców pracodawcóuJ i praco
wników w zarządzie zakładu ubezpieczeń spo
łecznych "Oraz wprowadzić pewne zmiany 
na korzyść przedsiębiorców . Nowela ta jest 
oczywiście silnie zwalczana przez stronnictwa 
robotnicze, jako zamach na prawa klasy pra
cującej. 

Z. W. 

Eksport wyrobów włókienniczych w Łodzi. 
Wedłud danych' Związku Eksportowego Pol. Przern. Włókienniczego eksport z Ło

dzi w m iesiącu wrześn•u r. b. przedstawiał się następująco: 

towarów bawełnianych białych 20.559 kg na Zł. 295 042.-
towarow bawełni.::ray'-h kolorowych 364.845 kg na Zł. 3.484.727.-
towerów ;:;>ółwełnia;.;-·.::h LQ 952 kg na Zł. 393.535.-
towarow welniaoycii 74.138 kg na ZL 1.130.851.-
przędzy czesankowej l<alorowej 51. 701 kg na Zł. 1.452.679.-
przędzy bawełnianej kolorowej 7.818 kg na Zł. 106.453.-
przędzy wigonjowej . 63.146 kg na Zł. 222.171.-
przędzy ze sztucz. jedwab. 100 kg na ZI. 3.092.-
stożków do kapeluszów 406 kq na Zł. 16.312.-

l~f\ZEM t03.665 kg na Zł. 7.104.862.-

0gólny eks'Jort w ~ierpniu 1928 roku '.:>78.355 kg na Zł. 6.288.932.--
Przędza czcsaa~. n~cbarw. w sierpniu 1928 roku 231.116 kg na Zł. 6 656.570. -
Eksport we wrześniu 1927 r. . 776.865 kg na Zł. 8.848.000.-

Co do poszczególnych krajów eksport przedstawia się jak nastę;:iuje: 

do Litwy • . Zł. 2.203.785.-
do Dalekiego Wschodu (Chiny, Japonja) • •Zł. 1.562.312;-
do Rurnunj1 . . • • Zł. 1.479.301.-
do Krajów nadb21łtyckich (Łotwa, Finlandja, Denja) Zł. 677.622.-
do f\nglji Zł. 274.549.-
do Niemiec • Zł. 272.597. -
do f\ustrji, Węgier, Jugosławji . . • Zł. 207.708.-
do Bliskiego Wschodu lTurcja, Palestyna, Persja) Zł. 189.707.-
do f\meryki Zł. 145,295.-
do f\fryki Zł. 85.112.-
do różnych krajów __ Z_ł. ____ 6_._8_74_._-_ 
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Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

W dniu 17 b. m. zmarł po operacji guber
nator nowojorskiego Federal Reserve Ban
ku, Strong. Według obiegającyh pogłosek 
sekretarz stanu Mellon oraz Morgan popie
rają wybór ajenta reparacyjnego, Parkera 
Gilberta, na opróżnione po Strongu stanowi
sko gubernatora. 

* * * 
Produkcja czechosłowackich cukrowni, 

obliczona na koniec września r. b., wynosi 
12.5 milj. centnarów metrycznych, wobec 
10,4 milj. cent. metr. w roku ubiegłym. Z te
go 3,9 milj. cent. metr. przeznaczonych jest 
na konsumcję wewnętrzną, co wobec roku 
ubiegłego oznacza zwyżkę o 6 proc. Ekspor
towano 8,1 milj. centn. metr. wobec 7,5 milj. 
centn. metr. rafinowanego i 0,050 milj. cent. 
metr. surowego cukru. 

* * * 
Międzynarodowy kartel żarówek, do któ

rego należą wszystkie miarodajne fabryki ża
rówek w Europie, Ameryce, a także Japonji, 
odbył swoje tegoroczne zebranie w Buda
peszcie. Konferencja zajmowała się między 
innemi ważnemi kwestiami technicznemi, 
zmierzającemi do daleko idącej racjonaliza
cji. 

* * * 
Z powodu silnej zagranicznej konkurencji 

(przedewszystkiem Ameryki i Francji), Wło
chy straciły prawie cały turecki rynek i zna
czną część zbytu w Rumunji, Hiszpanji, An
glji i Holandji dla swych samochodów. Eks
port w pierwszych ośmiu miesiącach 1928 r. 
spadł z 24,805 wozów w tym samym okresie 
roku ubiegłego na 19,120 wozów, a co d,o war 
tości z 472 miljonów lirów na 267 miljonów. 

* * * 
Z okazji zakończenia kongresu związku 

brytyjskich izb handlowych wniesiono kilka 
petycyj, żądającvch zniesi~:mia ustawy, regu
lującej przywóz barwników do Anglji. Acz
kolwiek petycje nie spotkały się z ogólnem 
uznaniem, to jednak wywody proponentów 
zasługują na uwagę. W petycji powiedziano, 

Zł. 7.104.862.-

że zapotrzebowanie barwników Wielkiej 
Brytanji przed wojną, zaspokajane było w 
80 procentach przez Niemcy, a w 20 procen
tach przez przemysł krajowy. Dzisiaj stosu
nek jest odwrotny, co jest skutkiem nowej 
ustawy o barwnikach. Ustawa ta wywiera 
jednak bardzo niekorzystny wpływ na an
gielski przemysł włókienniczy, który za po· 
trzebne barwnik\ zmuszony jest płacić ceny 
o 50-60 procent wyższe, niż ceny na ryn
kach światowych. To upośledzenie wobec 
konkurencji zagranicznej znacznie powięk
szyło bezrobocie w angielskim przemyśle 
włókienniczym. Protekcjonizm wobec an
gielskiego przemysłu barwników jest więc 
tylko uzasadniony w interesie obrony krajo
wej. Nie można tedy od przemysłu włókien
niczego wymagać, by sam ponosił koszty o
chrony barwni~ów i dlatego należy zn~leźć 
wyjście, chroniące przemysł włókienniczy. 

. * * * 
Navigazione Generała Italiana zamierza 

wybudować dwa statki pasażerskie po 45,000 
tonn każdy o szybkości 27-28 węzłów i 'b 
możności pomieszczenia około 2,000 pasaże· 
rów. Jeszcze jednak zdecydowanem nie jest, 
czy statki te będą wyposażone w maszyny 
parowe, czy ropne. Nadto gQtowe są plany 
dla budowy dwuch statków dla służby mię· 
dzy Trjestem a Nowym Jorkiem o szybkości 
24 węzłów. Budowa wszystkich 4-ch stat
ków będzie popierana przez Instytut Kredy
tu dla żeglugi i wykonania we właskich sto
czniach. 

* • * 
Jak z Nowego Jorku donoszą, zbyt samo

chodów General Motors Corporation, wyka
zuje w mies. wrześniu wobec cyfr porównaw 
czych z roku ubiegłego, nowy r~kord. To
warzystwo dostarczyło w miesiącu sprawo
zdawczym handlarzom 167,000 wozów osobo 
wych i ciężarowych wobec 14.0,000 we wrze
śniu 1927 r., podczas gdy zbyt handlowy 
wzrósł na 148.000 wozów wobec 132,000 w 
roku zeszłym. Tem samem w pierwszych 
9-ciu miesiącach b. r. przekroczony został 
zbyt całego roku zeszłego. Handlarze w o
kresie sprawozdawczym sprowadzili od Ge
neral Motors Corporation 1,608,000 wozów 
wobec 1,562,000 w całym r. 1927 i 1,234,000 
w roku 1926. Zbyt handlarzy wynosił w 
pierwszych 9 miesiącach 1928 r. 1,576,000 
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Listy do „Prawdy". 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Powróciwszy z podróży dnia dzisiejszego, 
zastałem notatki prasowe, zawierajqce nie
prawdziwą i uwlaczajcą mi wiadomość, jako
bym wzamian za honorarjum interwenjowal 
lab miał in.terwenjować na rzecz niejakiego 
Dawida Vogla w Krynicy o koncesję szynkar
ską. 

Wobec tego stwierdzam stanowczo, że: 
nie interwenjowalem nigdy u nikogo ani 

we wspomnianej sprawie, ani w sprawie żad
nej koncesji szynkarskiej wogóle, ani pośre
dnio, ani bezpośrednio, o czem chyba najle
piej jest poinformowane Ministerstwo Skar· 
bu wraz z podwladnemi urzędami; 

nikt nigdy nie proponował mi interwencji 
w powyższej sprawie; 

o egzystencji Dawida Vogla w Krynicy 
i o jego sprawie dowiedziałem się dopier(I 
ze wspomnianych notatek prasowych; 

nazwisko moje zostało wplątane w tę spra
wę bez mojej wiedzy i bez mojego udziału, 
a więc zostało nadużyte; 

osoba, która dopuściła się tego nadużycia, 
przyznała się do tego. 

Odnośne dowody przedstawi/em właści
wym czynnikom, a nadto zwróciłem się do in
stytucji, której ta osoba podlega o wyciqgnię
cie odpowiednich konsekwencyj, co jak nie 
wątpię, nastąpi w najbliższym czasie i doj
dzie do wiadomości Pana. 

Równocześnie z powołaniem się na art. 30 
dekretu prasowego wysyłam sprostowanie 
do tych organizacyj prasy, które zamieściły 
wspomnianą na wstępie kalumnia.torską no· 
tatkę. 

łączę wyrazy wysokiego poważania i sza· 
cunku. 

Dr. ROGER BATT AGLIA. 
Warszawa, 22 października 1928 r. „ 

NOWE KONSULATY RZECZYPOSPOLI
TEJ POLSKIEJ. 

W szeregu miast zagranicą powstają nowe 
placówki R. P., z których część znajduje się 
jeszcze w stadjum przygotowania, inne roz
poczęły już swoją działalność. Z uruchomio
nych dotąd nowych placówek należy wy
mienić: 

Wicekonsulat R. P. - Użhorod, Czecho
słowa~ja, Luckayova- 3, czynny od czerw
ca r. b.; 

Konsulat R. P. - Winnipeg, Kanada, 
173 Av. Portage, czynny od 27 sierpnia b. r.; 

Konsulat R. P. - Tebrys, Persja, Quar
tier Machsoudye, w domu S. D. Laury. 

Obecny adres nowo utworzonego Kansu-· 
latu Generalnego w Meksyku (p. Biuletyn 
Nr. 15 z 1.IX. 1928 r., str. 6), mieszczącego 
się początkowo w hotelu Ritz, brzmi: Mexico 
D. S. Paseo de la Reforma 42. 

RUCH EMIGRACYJNY W SIERPNIU 
1928 r. 

Według zebranych przez Urząd Emigra
cyj1,1y cyfr tymczasowych wyjechało z Polski 
w sierpniu b. r. ogółem 9.088 osób, z czego 
na państwa Europy przypada 4.784 emigran· 
tów, na kraje pozaeuropejskie - 4.304. 

Szczegółowe ze$tawienie wykazuje, iż do 
Francji udało się w omawianym okre~ie 3.556 
osób, do Niemiec 1.031, do Be~gji 110, do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn. 904, 
do Kanady 1.448, Argentyny 1.444, Brazylji 
260, do Urugwaju 55, do Afryki 40, do Pa
lestyny 60. Powróciło do kraju o,gółem 1.916 
reeµiigrantów, przyczem z Europy 1.344, z 
krajów pozaeuropejskich - 572. Reemigracja 
z Francji wyniosła 550 osób, z Niemiec 447, 
z Rumwiji 47, ze Stanów Zjedn. A. P. 124, 
z Kanady 65, z Argentyny 97, z Brazylii 2, 
z Palestyny 117. 

REEMIGRACJA ROBOTNIKóW SEZONO· 
WYCH Z NIEMIEC. 

Urząd Emigracyjny przystąpił do zorgani· 
zowania reemigracji z Niemiec sezonowych 
robotników rolnych, biorąc za wz;ór lata ubie
głe. Przedewszystkiem czynione są starania 
w celu wprowadzenia dogodnych połączeń 
kolejowych, z których mogliby korzystać po
wracający robotnicy. Sprawa wymiany pie· 
niędzy i opieki nad reemigrantami w punk
tach granicznych powierzona została Polskie• 
mu Towarzystwu Emigracyjnemu. 

wobęc 1,554,000 w 12 miEłsiącach 1927 roku, 
a 1,215,000 wozów w roku 1926. 

* * * 
Według 11Allgemein Handelsblatt" za· 

mierza wielkie towarzystwo w Voldrop (Ho
landja} założyć nową fabrykę sztucznego je
dwabiu, która ma być położoną po części na 
holenderskiem, po części na niemieckiem te-

l 
rytorjum. Fabrykacja ma być podjęta na 
podstawie holenderskich i niemieckich licen
cyj, które towarzystwo posiada. 
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- V/ Europie na ogół niewiele się wie o nie 
których zjawiskach w życiu politycznem spo
łeczeństwa angielskiego, jakkolwiek bez zna 
jomości tych właśnie ·zjawisk nie może być 
mowy o zrozumieniu. stosunków angielskich. 
Jednem z takich niezmiernie dla stosunków 
angielskich charakterystycznych zjawisk jest 
stosunkowa znaczna ilość przedstawicieli naj 
starszych i najgłośniejszych rodów arysto
kracji angielskiej w szeregach socjalistycznej 
partji pracy. c Niedairoo temu do szeregów 
partji pracy przeszedł zięć lorda Curzona, 
O s w a I d M os Ie y wraz ze swoją małżon 
ką a córką Curzona. Drugi arystokrata, 
O I i v e r B a Id w i n, syn obecnego pre
miera i przywódcy stronnictwa konserwa
tywnego, upatrzony na kandydata do parla
mentu z ramienia socjalistów, w jednej ze 
swoich mów publicznych nazwał rząd swego 
ojca nieszczęściem narodowem. Członek iz
by lordów, młodociany E a r I d e 1 a W a
r e, peer Anglji, wygłosił ostatnio na posie
dzeniu izby lordów płomienną mową rewolu
cyjną. Przykładów takich możnaby jeszcze 
wiele przytoczyć. 

Europejczyk będzie ciekaw dowiedzieć 
się, jakie skutki w życiu prywatnem pociąga 
za sobą taka 11z d r a d a" własnego środo
wiska, takie przejście do szeregów „nieprzy
jaciela". Czy taki np. sir Oswald Mosley 
jest .1adal tolerowany w kołach arystokracji, 
czy też wyklęty został z jej grona - czy mło
dy Baldwin utrzymuje jakieś stosunki z do
mem swego ojca - czy lord de la Ware zo
stał napiętnowany przez swoich? Ci, którzy 
słyszeli coś niecoś o f a i r p I a y powiedzą 
zapewne, że Anglicy są na tyle kulturalni, 
by w stosunkach towarzyskich nie brać pod 
11wagę przekonań i sympatyj politycznych, że 
uważają politykę za sport, w którym nie ro
bi się żadnej różnicy między golfem a piłką 
nożną. 

Tymczasem tak nie jest. Anglik w swoich 
przekonaniach jest o wiele mniej kompromi
sowy niż europejczyk. I jest także o wiele 
wyraźniejszy. W Anglji w gruncie rzeczy 
są tylko dwie oartje polityczne, dwie orjen
tacje, dwa wyznania wiary politycznej. Nie
ma tego labirynłu odcieni, w którym łatwo 
się zgubić i przy którym wszystko jest mo
iliwe. Tam są dwa obozy i dwie armje. 

Przejście z jednego do drugiego, jeśli cho
dzi o ludzi, którzy z urodzenia i tradycyj po
wołani są do roli przywódców w jednym, 
uważane tam jest za zdradę i niema dla niej 
iadnego usprawiedliwienia. Lady Mosley, 
córka Curzona, z chwilą gdy przeszła wraz 
z mężem do obozu socjalistycznego i z ramie 
nia tego obozu kandydować będzie do parla
mentu, stała się w swojej sferze niemożliwą. 
W stosunku do niej zastosowany został boj
kot towarzyski tak ostry, jakiego sobie w 
Europie, mającej zupełnie spaczone pojęcia 
o liberalizmie i tolerancji, wyobrazić nie 
można. Anglik ma odwagę zdecydować 
się na taki bojkot - europejczyk kontynen
talny na taką odwagę nigdyby się nie zdobył, 
gdyż bałby się narazić · na zarzut zacofań
<>łwa„~ Tak samo między młodym BaldwF 
nem a jego ojcem ustały wszelkie stosunki, 
'l lotd de la Ware naręczami otrzymuje listy 
z wyrazami pogardy i oburzenia. 

* * * 

Więc dlaczego ci ludzie naraza1ą się na 
to wszystko? Czyżby naprawdę nagle roz
gorzeli zapałem dla ideałów socjalistycz
nych? Czyżby tak łatwo przyszło im - An
~likom , rozmiłowanym w tradycjach rodo
wych i dumnym ze swego szlachectwa - roz 
stać się z tern wszystkiem i utonąć w tłu
,1ie? 

Pobudki ich zrozumiemy łatwiej, gdy zo
.:iaczymy, jakiego. przyjęcia doznają ci ucie
kinierzy i zbiegowie z obozu nieprzyjaciel
skiego w szeregach socjalistycznych. Według 
n;:iszych pojęć i, sądząc z tego, co widzimy 
u nas, zdawałoby się , że tacy ludzie napot
kają w nowem środwisku przedewszystkiem 
nieufn~ść. że skazani zostaną najpierw na 
:lłllgą kwarantannę i na długi Qezczynny no
wic!at. za nim wolno im będzie wziąć czynny · 
udział w walce i pokusić się Q wybitniejsze 
stanowiska . Tak przecież dzie.je się u nas. 
Przejście wzbudza w pierwszej chwili pewną 
sensację . później iednak nowicjusz, chociaż
by był najbardziej wartościową jednostką i 
o7ywi~ny naiwiększem zapałem, zepchnięty 
zostanie do ostatniego szeregu i na każdym 
~rnk11 daje mu się do zrozumienia, że jest eb
cyrn. któremu wierzvć nic można i ktÓr'f .na 
ka:i.dym krc.ku :n11si uslępować nawet osml
nienn;, ie.Sli len ostatni iest człov.rieki~m 
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W Anglji jest inac~;. Tam takę zdObycz 
umie się cenić. Przyjmują go z otwartemi ra
miona~i, starają się usunąć mu z drogi każdą 
przeszkodę i każdą przykrość, troskliWie · aż 
do przesady unika się wszystkiego, co mo
głoby wywołać wrażenie jakiegoś nowicjatu 
czy okresu próbnego albo upokorzenia. Sta
wia się go odrazu na równi z najlepszymi ze 
swoich, a nawet daje mu się , pr~ed nimi pier
wszeństwo. I nikomu nawet przez myśl nie 

_ przyjdzie protestować przeciw temu. Ładnie
by się wybrał z takim. protestem; na całe ży~ 
cie byłby ośmieszony i niemotliwy. 

w takiej taktyce przejawia się wspania
ły, zdrowy i żywotny pęd do utrżymania się 
przy życiu. Ten pęd przejawia się ' w Europie 
kontynentalnej w dążeniu do, kOiiserwowailia 
maszyny partyjnej i przestrz~ania „c z y
s toś ci" krwi partyjnej na kierowniczyc'1 
stanowiskach, a więc w po·staci najfatalniej
szej, w dążeniu najbardziej naganneni, bo pro 
wadząćem do szybkiej degener&cji. ' W Anglji 
pęd ten objawia się ,przedewszystkiem w po
staci iście wilcżego głodu - świeźefkrWi, po
chodzącej z zewnątrz, w postaci uśilneto dą
żenia do powiększenia specyficznego cięźaru 
~ałego ruchu przez asymilowanie jecbłostek 
wartościowych z klasy panuj~cej. 

Nawet jeżeli spostrzega się- wyr-aźnie, ·Że 
dana jednostka, przechodząc ·do szeregew 
socjalistycznych, powodowała si~ chęcią z&
spokojenia swoich ambicyj poli~ycznych, ni:kt 
jej tego za złe nie bierze. PrzeciwnJe talH~h 
właśnie uważa się za nabytek najcenniej
szy, gdyż przybysz, który nie posiada żad
nych politycznych ambicyj jest praktycznie 
bez wszelkiej wartości dla ruchu. Jeżeli P.ÓŹ
niej okaże się, że z ambicjami wygórówanemi 
nie idą w parze odpow~ednie .zdolności i kwa 
lifikacje, to nic łatwiejsze~o .jak pozbyć się 
balastu przy pierwszej lepszej sposobności. 
W takich wypadkach nie uznaje się. żadnych 
sentymentów, ani względów .. 

Odbyty ostatnio w· Birmingham· kongr-es 
partji pracy nastręczał ·co do tego szereg nie
zmiernie ciekawych obserwaeyi. Najważniej· 
szym punktem debat kongresu była ·dyskusja 
nad polityką zagraniczną. W · dyskugji tej, po 
wstępnem przemqwieniu M·a c Do n al .da 
zabierali głos wyłęcznie mówcy, o arystokra
tycznych lub głośnych burżuazyjnych . nazwi
skach, ludzie, którzy bardzo niedawno weszli 
do szeregów partji pracy. Lista zapisanych 
do głosu była jakby kartą z jakiegoś almana- · 
chu towarzysklego. Aż się roiło od tytułów 
i;;zlacheckich i burżuazyjnych. A · właściciele 
tych tytułów zjawiali się na trybunie, ubrani 
według wszelkich reguł swej sfery. Istna pa· 
rada gentlemen'ów. · 

Taka lista mówców na kongresie polskich 
socjalistów by.laby niemożliwą. Można z 
wszelką pewnością stwierdzić, że żaden z ta· 
kich ludzi, jacy zabierilli głos w najważniej
szych sprawach partji na kongresie socjaliz
mu angielskiego, nie zostałby dopuszczony 
do głosu u nas. A tymczasem zdaje się te 
właśnie dlatego, iż takie rzeczy są nietylko 
możliwe, ale gorąco nawet pożądane w par
tji angielskiej, partja ta zdobyła., sobie tak ol
brzymie znaczenie w ·społeczeństwie angiel· 
skiem i taką rolę tam· odgrywa.""Nad tem war 
to się zastanowić. Angielsk~ partja pracy nie 
zawahała się ani na chwilę pr.Zedstawić ·. swo
im szeregom tych nowicjuszów, dając jedno
cześnie do zrozumienia. że widzi w nkh 
kandydatów na ministerjalne stanowiska w 
~hwili, gdy dojdzie do władzy. , · ' · 

A .co odpowiedżiały n.a· 'to masy? · Przede
wszystkiem ujawniły tak serdeczny w sto
sunku do nich naśtr.ój, że lody prysły naty.cłl
miast, po pierwszych słowach ' każdego mów
cy, a potem nie szczędziły- prawdziwego po
dziwu dfa wiedzy, talentów ·oratorskich· i bły 
skotliwego do'\ycipu mówców. Nie .możg.a by
ło, nie wyczuć 'radosnego iac}iwytu · u'czest
ników kongr-esu, gdy zaprezentowano .im ten 
zespół, który po wyborach, jeśli one przynio·
są zwycięstwo partji, stanie u boku Mac Do
nalda, jako jego sztab dla polityki 'z~granicź
nej. Bo tez pod każdym, wzgJędem jest to ze-
spół świetny i błyszczący. · · 

Jakiś komunista dorwał się do głosu. Jak 
że mizernie wyglądały jego oklepane fraze
sy wobec tych rac prawdziwego talentu i wy
sokiej wiedzy 21ity intelektualnej, która_ defi
lo~ała na ~ówn~cy. Po kilku z·~r:aiac'1 , wy.
gwizdano go, · chociaż w innyćh wą.n'.1nkac'1 

I 
by~by _każdemu działaczowi . r_obotniczych 
związkow zawodowych : dotrzymał placu i 

. może . nawet pogrążył · go. ; '. : . .. . 
I to też zrozumiano w Anglji, że ńiedar

mo hasłem wojującego komuniz'°1U jest 'i bę
dzie hasło: „q O ł Oj gr a·.m .Ot ny je" ·
„Precz z · inteliJtencją!" Zrozuinian'o, , że „. ob-

. ;. I•,"' '• 
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: W t~m, co działo się na kongresie angiel
s~ich so.cjalistów przejawił się znowu w spo
s~b ~spaniały genjusz polityczny rasy anglo
s~sk1ej •. Bezimienni delegaci. wyrobnicy par
t1r, agitatorzy, funkcjonarjusze związków, 
przywódcy organizacyj lokalnych, sekretarze 
- wszyscy oni zrozumieli, że partja potrze
buje różnych ludzi, jeśli ma istnieć i coraz 
skuteczniej spełniać swoje zadania. Zrozu
mieli, że można być doskonałym agitatorem i 
doskonałym kierownikiem organizacji zawo
dowej, że można mieć w tej roli nieocenione 
za sobą zasługi dla partji, ale że to wszystko 
nie wystarcza jeszcze, aby wolno było aspi
rowac do stanowisk parlamentarnych i mi
nisterjalnych. Zrozumieli dzięki swemu in
stynktowi politycznemu, że ilość lat, spędzo
nych w organizacji i mnóstwo zasług lokal
nych nie decydują o rozwoju i losach partji, 
że o tem decydują inne kwalifikacje i że od 
tych kwalifikacyj uzależniać trzeba kandyda
tury na kierownicze stanowiska. Na to zro
zumienie nie potrafiłaby się zdobyć w takim 
samym stopniu żedna kontynentalna partja 
socjalistyczna. Partja pracy nie byłaby an
gielską, gdyby nie wiedziała o tern, że cele i 
p~ogramy ?ę~ą martwą literą i martwym pa
pierem, 1ezelt władza naczelna nie będzie w 
rękach ludzi, dla których zdobywanie wła
dzy .i urzeczywistnianie jej jest ważniejszem 
niż sam cel. A J;akim człowiekiem częściej 
jest ambitny i bezwzględny renegat niż bez
barwny i beznamiętny prawowierny. 

(Londyn). F. B. 

O!omunizm i kara śmierci 
Partje socialistyczne, a przedewszystkiem 

partja komunistyczna, są wszędzie za znie
sieniem kary śmierci i w tyr.n kierunku roz
wijają bardzo silną agitację. A tymczasem 
w Rosji sowieckiej kara śmierci po przewro
cie nietylko że została utrzymana, ale w do
datku wyrokami śmierci, nawet w procesach 

· przed trybunałami normalnemi, szalują się 
tak hojnie jak nigdzie na świecie. 

":' związku z zamierzoną reformą wymia
ru sprawiedliwości, naczelny prokurator Rosji 
sowieckiej, Kry Ie ń ko, wypowiedział się 
także o karze śmierci. Otóż Krylenko jest 
zdania, że kara śmierci musi być utrzymana. 
Tłumaczy to wprawdzie na swój sposób, .ie 
„j a k d l u g o n a ś w i e c i e i s t n i e j e 
k a p i t a I i z m, m u s i m y i b ę d z i e m y 
S.losowali fizyczne zniszczenie 
osób, które okażą się niebezpie
czne dla naszego spoleczeńsiwa 
i d I a n as z e go us t r o j u''. Niemnie i je
dnak · laki pozostaje faktem. Komunizm, do
szedłszy do wlaclzy odrzuca hasło walki 
z karą śmierci i sam zaczyna poslugiwm; się 

tym najostrzejszym z instrumentów władzy 
państwowej. 

· Pozatem Krylenko zapowiada wznowie
nie starego systemu deportowania skazańców 
na Syberję. Oświadcza .mianowicie, ze prze
stępcy, których nie potrzeba bezwz~lędnie 
trzymai: w · zamknięciu, deportowani będą na 
Syberii:. lub gdzieindziej i skazani tam na 
,:,b o j k o t s p o I e c z n y" oraz na roboty 
przymu$oWe. 

/ 
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1liech rządzą najlepsi! 
Elityzm - czwarta władza - akademja 

pracy. 
W społeczeństwie dziejowem - mówi 

Dzied1;1szY:cki *) - is~nieją dwie siły społecz
!1e, d~1ałayące 1 przeciwstawione sobie: praca 
t kapitał. W przyszłym ustroju te dwie siły 
muszą działać zgodnie, dzięki sile trzeciej 
st<?jącej m!ędzy niemi i nad niemi, regulują~ 
ce1. ~zelk1e sprawy SJ?Ome w imię praltły~z· 
nosc1, rozsądku, nauki. Tą siłą trzecią bę
dzie właśnie elita, grupa czy warstwa rządzą 
ca, wyłoniona przez inteligencję. . ' 

Elita, by mogła nale~ycie spełniać nało
żone na nią obowiązki, musi otrzymać wł~s
ny org<ł:n działania, Będzie nim. „czwarta 
władza" - „Akademja Pracy'\ nie'przewi
dzi~na .przez Monteskjusz.a:, . gdyż nie .do .. po
myslema w w. XVIII, a będąca konieczn.o·ściĄ 
dnia dzisiejszego. . , 

Elityzm - oddawanie wielu decyżyj -- w 
ręce fachowców,. ludzi nauki, stosµją ' ~ord1 
Mas~r>:k, Mus~obni. . Lecz · · ·p. Dtieduszyc;:kt 
brom stę przeciw zarzutowi naśladow~nfa śle 
pego obcych wzorów. „Wzorowanie ' się- na 
cudzej , ,metodzie'' organizacyjnej, wszak . o
znacza nie zatracanie ducha ·własnego!„ lecz 
w!aśnie ":2mocn~enie go potężnemi dźwignia 
mi dynam1cznem1, by organizował świat przy 
legły na własny obraz i podobieństwo. Wszak 
niczego jak właśnie tylko metodycznej kon
solidacji brak, niezłomnej i tak bogatej duszy 
polskiej". Zdobycze zachodu, fordyzm czy 
faszyzm, muszą być odpowiednio przekształ
cone, dopasowane do warunków polskich. 

Budowanie nowego ustroju nazywa Dzie
d~szycki wa_lką po.trójną: o ideę, która oży
wi społeczenstwo i wytworzy w niem elitę, 
o „nowego człowieka w życiu publicznem" 
i „o r'.1cj?nalną budowę pracy publiczńej", 
~o ktore1 wstępem może być niewykonany 
reszcze 68 art. konstytucji. · 

Projekt ustroju nie jest tu ujęty w para· 
grafy. Główną jego wartością jest wspom
nian~ już uAkademja pracy", władza or.gani
zacy1no-doradcza. Na czele Akademji ·stawia 
p. Dzi~dusz~cki Dyrektorjat pięcioosobowy, 
składa1ący się z prezesa i czterech głównych 
rze~zozna~ców !1P· rolnika, . przemysłowca, 
soc1ologa 1 prawmka, naturalnie najwybitnief 
szych w pa6stwie. · 

Niższem piętrem tej ocganizacji byłJl>T 
komitety: rolniczy, przemysłowy, dla spraw 
kulturalnych i społecznych oraz Rada Stanu, 
opracowująca projekty ustawodawcze, włą· 
czona do Akademji Pracy ze względów _ „ar
chitektonicznych i prestiżowych". Komitety 
te składałyby się z niewielkiej liczby osób, 
6-16 najwyżej, a opierałyby się na sieci pio
nowo i poziomo rozczłonkowanych placówek 
badawczo - pomocniczych, względnie admi· 
nistracyinie - pomocniczych, obejmujących 
bądź coraz szczegółowsze problemy fragmen 
taryczne.„ bądź coraz mniejsze okręgi diiała 
nia w państwie, w znacznej równoległoscii . z 
hierarchią władz wykonawczych i w htis· 
kim z niemi kontakcie". · · 

Proponuje też p. Dzieduszycki zmme;śze
nie liczby ministrów do trzech: spraw . g~po
darczych, porządku publicznego i obrony kra 
jowej, obejmujących wszystkie dotychczaso
we, przemianowane na podsekretarjaty. , Mi
nistrowie odpowiedzialni by byli tylko przed 
Głową Państwa - na wzór amerykański. 
Zaleca też p. Dzieduszycki obok zwiększenia 
władzy Naczelnika Państwa - wybór tegoż 
w drodze plebiscytu, lecz bez prawa reelek
cji, nie wykluczaJ.iłc jednak dożywotności 
tego urzędu. Dwuizbowy parlament składał· 
by się z izby niższej, opartej na powszech
nych wyborach, i senatu, przekształconego 
na Naczelną Izbę Gospodarczą i mógłby wy
rażać opinję stronnictw i życzenia grup . za
wodowych. Stojąca ponad niemi i obok nich 
Akademja Pracy regulowałaby wszelkie za
targi zgodnie z zasadami solidaryzmu i pro
duktywizmu . . Tak się przedstawia w naj
ogólniejszych zarysach projekt ustroju p. 
Dzieduszyckiego, projekt przesiąk1dęty wszy
stkiemi reformatorskiemi hasłami powojennej 
Europy. Sprzeciwia się wielu hasłom do
tychczasowym przez negację rządu mas, 
przez powrót do rządów grupy, elity. Nie 
sprzeciwia się idei rozsądnie pojętej demo
kracji, gdyż nie wzbrania nikomu dostęp~ do 
elity, kto posiada odpowiednią wiedzę, do
świadczenie, zdolności, wartość moralną. 
Praca produktywna, praca solidarna, służąca 
Narodowi i Ludzkości, są celem tego ustroju. 

*) Pierwsxa c:ięść tego utykulu <lruko•~na · 
była w Nr. 42 • Prawdy·, . 

i 
*) T. D~i~dusz.yeki : .o teorjc: nowoc:zes·n•J 

sprawnej państwowości" - Warszawa. Hoe-slc:lc 1928 
„O zawodowv ustrój państwa" ·:- I. w. 



Solidaryzm i produktywizm mają być ideami, 
wypełniającemi patrjotyzm polski, łączącemi 
ludzi w Polsce najlepszych w zwartą, silną 
elitę rządzącą. 

Czy te idee wystarczą dla rozpalenia no
wych ogni w społeczeństwie? Odpowiedź 
musi być przecząca. Mogą one zachwycić 
umysły nieliczne, powinny stać się własno
ścią wielu. Dla wszystkich nie wystarcz_!l. 
Nie jesteśmy narodem materialistów: obok 
niezbędnych, dziś zwłaszcza, haseł gospodar
czych, potrzebne nam są hasła inne, bardziej 
idealne. Wyznając tylko pierwsze, stalibyś
my się egoistami - w epoce wielkich wysił
ków międzynarodowych, w teorji przynaj
mniej wykluczających egoistyczne poczyna
nia, gdy chlubimy się naszem dawnem stano
wiskiem i rolą obrońców chrześcijaństwa, o
brońców cywilizacji. W pojęciu patrjotyzmu 
polskiego obok np. produktywizmu, czy soli
daryzmu, czy elityzmu, znaleźć się musi miej 
sce - nie ostatnie bynajmniej - na jeszcze 
jedną ideę, której p. Dzieduszycki kilka słów 
tylko poświęca, wzywając Marszałka Piłsud
skiego do rozbudzenia intelii!encji polskiej i 
wydobycia z niej elity. „Przy potężnych 
możliwościach, drzemiących w nierozbudzo
nych jeszcze głębiach narodu.„ pod Twoim, 

· Panie Marszałku, Jagiellońskim przewodem 
podniesiemy z prochu zdeptaną, wszczętemi 
przed wiekami walkami partyj i doktryn -
Wielką Ideę solidarystycznego rozwoju Pol
szczyzny, niosąc jej sztandary pokojowe na 
Kreml i dalej i zakładając na skrzyżowaniu 
dróg w Polsce potężne ognisko grawitacji 
trzech wielkich kontynentów, by walczyć 
śmiało, planowo, ze zdeterminowanym polo
tem polskim i rzymskim, o rolę awangardy 
i metropolji świata". 

lnnemi słowy - na fundamentach wytę
tonej, solidarnej, naukowo zorganizowanej 
pracy i sprawnie funkcjonującego ustroju -
wspaniały gmach Polski mocarstwowej, wno 
szącej własne idee do cywilizacyjnego dorob 
ku ludzkości. 

* * 
Szkoda wielka, że książki p. Dzieduszyc

kiego pisane są stylem cokolwiek ciężkim, 
cokolwiek zbyt skomplikowanym. Przystęp
niejsza nieco forma przyczyniłaby się do szer 
szego rozpowszechnienia idei wartościo
wych, pomysłów ciekawych, wyjaśnionych 
przy pomocy argumentacii żywej, nieraz gwał 
townej, a opartych na znajomości współczes
nych zagadnień międzynarodowych, politycz
nych i gospodarczych. 

J. Krasicka. 

••••••••••••••••••••••••• 
Kasa Chorych m. Łodzi•uruchomiła w tych 

dniach Zakład fizykalnych sposobów lecze

nia. i rozpoznawania (naświetlanie, kąpiele 
elekttyczne, aparaty roentgenowskie i t. p.). 

Załączony do dzisiejszego N-ru „Prawdy" 

dodatek Kasy Chorych - ilustruje wspom
niane urządzenia. 

··~ w w ·················~ 
STATYSTYKA PRACY. 

Ukazał się tneci zeszyt Statystyki Pracy, kwar
t~ lnika Głównego Urzędu Statystycznego, poś-.vięco
ncgo zagadnieniom pracy. W/ a(tykule B. Balukiewi
cza p. t. „Stan Rynku pracy" omow1one zostały 

czynniki, wpływające na zmiany w stanie zatrudnie
nia i bezrobocia oraz w stanic konjunktury zakładów 
przemysłowych w pierwszych czierech miesiąca.eh 

b r. Wywody autora poparte są i uzupełn1one nie
zmiernie bogatym materj;iłem statystycznym co do 
slanu zatrudnienia, przepracowanego czasu praiey, 
częściowego bezrobocia ilości dni urlopowych w po
szczególnych gałęziach przemysłu na terenie poszcze
gólnych województw. Następny artykuł E. Woj.narow
skicg-0 przedstawia i analizuje rozwój społec:mego 

pośredniclw::i ptacy w Polsce w latach 1926 i 1927. 
Artykuł J. Derengowskiego p. t. „Ruch płac w An
glji, Francji, Niemczech i Stanach Zjednoczonych" o
nn wia i analizuje z.miany płac robotniczych w tych 
pa1is lwach po wojnie w porównaniu z okresem przed
ll' ojennym. Według wywodów autora płace realne ro
bc ln ików w r.b. w porównaniu z okresem pr,zedwojen-

' nym były wyższe w St::mach Zjednoczonych o 33 
proc., w Anglji i we Fra.ncji przekroczyły nie:macz
nic poziom przedwojenny, w Niemczech zaś płace re
•·im· robotników wykwalifikowanych były o 6 proc. 
n iżs z e, zaś robotników niewykwalifikowanych o 6 
proc. wyższe od poziomu przedwo jennego. Ostatni 
crtyku ł in ż . Aleksandra Stcrno omawia metody pro
wadzenia s tatystyki stanu zatrudnienia i zarobków w 

.:i lskiem górnictwie węglowym. 

Prócz artykułów w kwartalniku podane są źró
dłowe dane sta tystyczne z dziedziny stanu zatrudnie 
nia, bezrobocia, płac rnbolniczych, strajków i t p. w 
szczególności zwrócić należy uwagę na opubHkowane 
po raz pierwszy po dłuższej przerwie dane o zarob
l;ach robo tników w kopalniach węgla kamiennego 
oraz na zestawienie strajków i lokautów w r. 1927. 

li . . . li . . . 
. . 

ŻER PISKI 
dla calei Polski 

Pielgrzymką odkupieńczą do Polski, piel
grzymką do serca odrodzonej ojczyzny i ludz
kości, oto, czem są dzieje twórczości Stefana 
Żeromskiego. 

W dorobku pośmiennictwa Polski, arcy
dzieła Stefana żeromski~o zajmują miejsce 
pierwszorzędne. 

Na nich urabiała się 
psychika bojowników 
ski. 

duchowo j ttczuciowo 
i budowniczych Pol-

Kryją one w sobie wszystko to, cz0m żyje 
dusza ludzka. 

To też żywią się niemi już dwa pokole
nia, a pokolenie trzecie, które idzie, znajdzie 
tam dla siebie nieprzebrane bogactwo pokar-
mu duchowego. ' 

Zamówienie 
ARCYDZU L POWiEśCI STEF ANA 

żEROMSKIEGO 
stanowiących pierwszą serię 
KSIĄŻNICY WSPóŁC'lESNYCH PISARZY 

POLSKICH 
winno być zainicjowaniem Bibljotek samo
rządowych, zakładowych i fabrycznych dla 
współpracowników każdej szkoły, instytucji 
kulturalnej, każdego zakładu przemysłowe
go, handlowego, fabrycznego i rzemieślnicze
go, a tern samem pi.ę ~~ncm i najwłaściwszem 
uczczeniem Rocznicy Odrodzenia Ojczyzny. 

P renu mera lor 
ARCYDZIEt „ .JW!EśCIOWYCH STEF ANA 

żEROMSKIEGO 
wpłacając na P. K. O. 17,817 Zł. 1.50 tygod
niowo otrzymuje Arcydzieła Twórczości Naj
większego Pisarza Polski, wyHoczone jaknaj
staranniej przez polskich drukarzy, na do
brym, trwałym, bezdrzewnym polskim papie
rze, szyte n 'ćmi i oprawione przez polskich 
introligatorów w estetyczną, trwałą płócien
ną okładkę 

Po wyjątkowo niskiej cenie 
bo wynoszącej 48.-zł. za całość 

w 32 broszurow zeszytach 

Arcvdztera pnwieścimve Stef ana Żeromskiego 
•••••••• „ ••• „ •••• „ •••••••••••••••••••••••••••••• •••••••••••••••••••• 

obejmują następujące dzieła: 
„Wierna rzeka", „Uroda życia", „Walka 

z szatanem", trylogja składająca się z powie
ści: 11 Na1Nracanie Judasza", „Zamieć" i „Cha 
ritas", „Ludzie bezdomni", . , Prnmień", „Po
pioły", ,.Syzyfowe prace", „Wiatr od mo
rza", „Dzieje grzechu", „Przedwiośnie'. 

DLA BIBLJOTEK SZKOLNYCH I DLA 
MŁODZIEŻY 

bez dwuch dzieł ostatnich: „Dziejów grze
chu" i „Przedwiośnia". Cena tego mniejsze
go kompletu jest niższa i wynosi 36 złotych 
za komplet broszurowany i Zł. 60 za kom
plet oprawny. 

Ta wyjątkowo niska cena obowiązuje 
tylko dla tych czytelników, którzy zadekla
rują prenumeratę na całość wydania i wpła
cą najmniej jedną ratę 

DO 11 LISTOPADA 1928 ROKU. 
Zgłoszenia na prenumeratę wydania zbio

rowego dzieł powieściowych Żeromskiego 
należy nadsyłać pod adresem: 

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 
W WARSZAWIE, UL. MAZOWIECKA 12 
wycinając w tym celu poniższy kupon, który 
należy włożyć do koperty lub nalepić na 
kartkę pocztową. 

I Oe Tow. Ulydaw. w Warszawie Mazowiecka 12. 
Niniejszem zan:awiam wydanie zbiorowe Arcy

dzieł powieściowych Stefana Żeromskiego; 
w kompl.: większym w 32 zesz. za zł 48, po zł. 
1.50 tyg. w kompl. większym opr. w 15 t. za zł. 75, 
po zł. 2,50 tyg. w komp! mniejszym (bez „Dziejów 
grzechu" i „Przedwiośma") w 24 zesz. za zł. 36, po 
zł: 1 50 tyg. w komp!. mniejszym opr. w 12 t. za 
zł. 60, po zł 2.50 tyg. 
Wpłacam jednocześnie na P.K.O. 17817 Zł ............. „ 
Imię i nazwisko ..... „ „„„ .. „ . . • . . - ---·----·- - --·---· 

zawód ........... „ .. . „ .•• •••• -„--.„.„ .• „ .• . •. ••..•• ••• -·-·-----

instytucja, w której pracuję ····-··--·-----··
miejsce zamieszkania .. „„ •. „ „ . . • „ .• „ ••. . .• . ••..•.••.•• ·-········-·······-

c. cz. I. ostatnia poczta ····-·····-·········-··-·-····-·„ 
Niepotrzebne usl'lPY nalety przekreślić. 

Kupon ważny tylko do Il listopada 1928 r. 

1111 .. · 11·· · 11·· · 11··. .. ... .... . .... • ·°()· . • :·o': . . :"o: . • : o: • . ~ ..... : . . • ..... · . . · .. „.· . . · ..... · . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

su-. u 

Wydział Rejestru Handlowoge 
Sądu Okr-=goweg~ w Łodzi 

Do Rejestru Handloweio S"1u Okręlłowelło w Łodzi, 
Działu A. i B. wniesiono następujęce wpisy: 

za Nr. Nr.: 

Nr. 14046/A. „Paweł Kalkbrener, Syn i S-ka". 
Prowadzenie ha.ndlu saomo1::hooami różn)rch Hnn i 
marek, 01ponami, akcesotjami samochodowemi i czę
ściuni iich. Firma istnieje cd 15 sierpnia 1928 roku. 
Siedzibą Hnny jest Łódź, ul. Gdańska Nr. 73. Wła
ściicłele: Paweł Kru!kbrener, Hugoo Ka!kbrener, za
mies:zikaili przy uli.cy 6-go Sierpnfa Nr. 26 w Łodz.i 

i Klemens Harak, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Cegielnianej Nr. 41. Spółka firmowa. Czas trwania 
spółki dwuletni z automaty~,z.nem przedł.uż.aniem, 

z jednego dwulecia na drugie. Zarząd nalety d<> 
w~zystkich wspólni•ków. Wszelkiego rodzaju w imie· 
niu spółki robowiązania, w tern weksle, żyra na 
wekslach, pleni!potencje, czeki , na odbiór pieniędzy 

z banków podpisuje Klemens HM>ak, łącznie z je
dnym którymkolwiekbądź pozostałym ws.póln!kiem 
pod stemplem fill'lny. Natomia,st wszelkiego rodzaju 
korespondencje, zobowiązań nie zawierającą, rachun
ki, pokwitowania z odbioru przypadających firmie 
należności, podpisuje każdy ze wspólników pod 
stemplem firmy samodzielnie. Zarówno każdy ze 
wspólników ma prawo samod:Udnie otrzymywać ko-
respondencję pocztową tekgrafi.czn<>„ pieniężną, 

wszelkiego rodzaju przesyłki, ładunki, towary, listy 
przewozowe i wszelkie inne dokumenty handlowe, 
oraz udzielać pełnomocnictw osobom trzecim. Na 
mo·cy aktu intercyzy, zeznanego w dniu 1 -kwietnia 
1902 roku rep. Nr. 1474 przed notarj'\lszem Jonsze. 
rem w Łodzi między Pawłem Kalkbrenerem, a jego 
żoną K·rystyną-Olgą z Finsterów, została ustalona 
wyłączność maj~_tku 1 wspólność dorobku. Wspólnicy 
Hugon Kalkbrener i Klemens Harak intercyz nie za
warli. 

Nr. 14047/A. „Mordka Berliński"', - Drobna 
sprzedaż szczotek.Firma istnieje od 1917 roku, Łódi , 

ul. Główna Nr. 39. Właściciel Mordka-MosJ.ek Ber
lii1ski, zamies:t.ka!y w Łodzi, przy ulicy Głównej 

Nr. 39. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14048/A. ,,Piotr-Paweł Szymański - artysta
malarz". Wytwórnia Artystyczna, Pracownia i Od
lewnia Herbów Pańslwowyich. Fi-nna istnieje od 1923 
ro-ku, Łódź, ul. Gdanska Nr. 29. Właścicid Piotr
Paweł Szymański, zam. w Łodzi. przy uli::y Gdatisk~j 
Nr. 29. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14049 A. „Jakub Rychter" - Sprzedaż na
czyń kuchennych. Firma istnieje od 20 marca 1928 r., 
Lódź; ulica Ogrodowa Nr. 9. Właściciel Jakub Ryci1-
ter, za.mieszkały w Lodzi, przy ulicy Zgierskiej Nr. 16. 
Na mocy :iktu intercyzy, zeznan1:cgo w dniu 28 lutego 
1928 r. Rep. Nr. 281 przed Wiktorem Sarosiekiem, 
Notarjuszem w Łodzi, między Jakubem Rychterem, a 
jego żoną Franą z Gulmanów, został.a usblona wy· 
łączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 14050/A . „Jerzy Mees" - Warsztat bla
charsko-betonowy. Firma istniete od 1885 roku, Łódź, 
Szosa Pabje1mcka Nr. 34. Właśddel Jerzy Mees, zrun. 
w Łodzi, przy ulicy Szosa Pr.bjanj.cka Nr. 34. Intercy
zy nie zawarł. 

Nr. 14051 /A. „Teofil Kohn" - Drobny handel 
odpadkami i szmatami. Firma istnieje od 1 stycznia 
1919 roku, Łódź, ulica Piotrkowski 37. Wlaścic1el To
wel Kohn, zamieszkały w Lodz.i, przy ulicy Piolrkow
skiej Nr. 37. Na mocy aktu intercyzy, zeznanego w 
dniu 5 curwca 1918 r. N R. 2888 przed Walerjanem 
Ryfiiiskim, Notarjuszem w Łodzi, między Tawelem 
Kohnem, a 1ego żoną Fajgą z L:isersonów, została 

ustalona .ąłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 14052/A. „Jonas Torner i Sz.mul Finkel". 
Sprzedaż nici 'bawełnianych wszdkiego rod"!:aju, oraz 
wyrób swetrów. Firma istnieje od 19 c:terwca 1928 r., 
Łódź, ulica Nowomiejska Nr. 6. Właśck:iele: Jonas 
Torner, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Północnej 

Nr. 1 i Szmul Finkel, zamieszkały w Łodzi, prozy uli
cy Północnej Nr. 19. Spółka firmowa. Czas trwania 
spółki jednoroczny z automatycznem jednorocznem 
przedłużaniem. Zarzą<i należy do obydwóch wspólni
ków. Weksle, przekazy czeki i wszelkiego rodzaju 
zobowiązania podpisują obaj ws.pólnky pod stemplem 
firmy. zaś lwrespondecię nie za.wierającą z.obowia
zania, podpi,suje każdy ze wspólników samodzielnie. 
InteN:yzy w&pólnky nie z.awarl!. 

Nr. 14053/A. „Rywoll Alembik i S-ka". Tkalnia 
zarobkowa. Firma istnieje od 16 lipca 1928 roku, 
Aleksandrów Łęczycki, ulica K<>śdelna Nr. 29. Wła
ściciele: Moszek Gross, zamies:z,kały w ł.odzi, Plac 
Wolnośd Nr. 7 i Rywon Alembik, zamieszkały w 
Szczel'Cowie, gminy Dzbanki, powiatu Łaskiego. -
Spółka firmowa. Czas trwania spółki jednoroczny z 
automatycznem przedłużaniem z rok.u na rok. Za
rząd należy do obydwuch współnLków. Weksle, prze
kazy, czeki, umowy notarj.:ilne i wszelkiego rodzaju 
zobowiązania podpisują obaj sp6lnky łącznie, pod 
stemplem firmy. Każdy ze spóln;k~w ' ma prawo sa
modzielnie odbierać: towary ze stacyj kolejowych, 
okrętowych, komór celnych, towarzystw transporto
wych i osób prywainych; pieniądze, oraz inne nalet
ności i dokumenty ze W$otystkkh instytucyj pa1istwo
wych, komunalnych, banków i osó.b prywatnych: 
przekazy, listy pieniężne, kore&pondencję zwykłą, po
leconą i wartościQwą, jruk równie! podpisywać ko
respondencję i podania treści nie zawierających zo
bowiąza.nia. Intercyz wspólni'Cy nie zawarli. 

Nr. 14-054/A. „Chaja Goldman" - Spriedai.. farb. 
Firma isinieie od 1925 r., Łódź, ulica Cegielniana 

Nr. 33. Właścicielka Chaja-Ruchla Gold.man, zamie. 
sz.ka.ła w Łodzi„ przy ulicy Ziefony Rynek Nr. 7. -
lniercyzy nie zawarlia. 

Nr. 14-055/A. „Chuna Grille" - Sklep sp.ożyw
czo-kolonjalny. Fimia istnieje od 1 lipca 1928 roku, 
Brzeziny, ul. św. Anny Nr. 24. Właściciel.ka Cbun.a 
Gille, zam. w Brzezinach, ulica św. Anny Nr. 24, In
tercyzy nie zawarła. 

Nr 14-056/A, ,,Mordka Sztajllłeld" - Piwiarnia 
Firma istnieje od 1925 r., Łód:t, ulica Zawadzka Nr. 20. 
Właściciel Mordka Szta}Ilf eld, zam. ul. Za.wadz.ldej 
Nr. 20 w Łodzi Intercyzy nie zawad. · 

Nr. 14057/A. „Filipina Dobrzycka" - S~p 
spotywczy. Fimia illmieje od 1897 r., Łódź, Sioea
Pabjani<:ka Nr. 32. Właścidelka Filipina Dobrzycka, 
zarniiesz:ka.ła w Łodzi, pny ulky Szosa-Pabja.nicka 
Nr. 32. Intercyzy nie zaiwa.rła, 

Nr. 1if058/A. „Stanisława Haponik" - Sklep 
kolonj.ałny. Finn.a istnieje od 1923 roku. ł.6d:t, ulica 
Wodna Nr. 15. Właścidelka Stanisława-Marjanna 
Hs.ponik, zamieszkała w Łodzi, przy ulicy Wodnej 
Nr. 15. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14059/A. „Binem Lichtensztajn". 
sprzedaż martetjałów piśmiennych. Firma 
1918 roku, Łódź, ulica Sieradzka Nr. 1. 

- Drobna 
istnieje od 
Właściciel 

Binem Uchtensztajn, zamiesl'lkały w Łodzi, przy uli
cy Sieradzikiej Nr. 1. Intercyzy nie za.warł. 

Nr. 14060/A. „Rywka Ferenbach". - Sprzedat 
fa..rb mailarskich. Firma i.stniieje od 1919 roku, Łódź, 
Plac Reymonta Nr. 7. · Właścicielka Rywka Ferenba.ch 
zamieszkała w lodz.i, przy ulicy Rzgowskiej Nr. 1. 
intercyzy nie zawada. 

Nr. 14061/A. „Chaim Miodownik". - Sprzedai 
nabiału. Firma istnieje od 1918 roku, Łódź, ulica Ki
li1iskiego Nr. 47. WŁaścid<?! Chaim Miooownik, zam. 
w lodzi, przy uli-cy Kiłińskieg<> Nr. 47. Intercyzy nie 
iawarł. 

Nr. 14062/A. ,,Mendel Nusenbaum", -Sprzed:il: 
1 yb. Firma istnieje od 1925 roku, Łódi, ulica Kiliń

si..ciego Nr. 47. Właściciel Mendel Nusenbaum, zam. 
w Łodzi, przy ulicy Zgierskiej Nr. 78. Intercyzy nie 
zawad 

Nr. 1W6/A. „Ksenia Jurctakowska". - Sprze
d<-ż artykułó.w spożywczych i galanterji. Firma ist.nie
;!! od 1.10 1926 roku, Łódź, ulica Towarowa Nr. 21. 
Właścicielka Ksenia J urczakowska, zamieszkała w 
Łodz.i, pr-.i:y ulicy Towarowej Nr. 21. Inter<:yzy nie 
zawarł.a. 

Nr. 14064/A. „Elka Rosenblum". Drobna sprze
daż skór. F.iirma istnieje od 1 czerwca 1928 roku, 
Łódź, ulwa Północna Nr. 13. Właś<:icieLka Elita Ro
senblum, za.mieszkała w Łodzi, przy uJi.cy Północnej 
Nr. 13. lntet1Cyzy me zawarła. 

Nr. 14-065/A. „Plotr Zwański" - Restauracja. 
Firma iistnieje od 1912 r., Łódź, ul. Aldcsandrowsk."\ 
Nr. 57. Właściciel Piotr Zwański, zamieszkały w Ło
dri, pny u!iicy Aleksandrowskie; Nr. 75. Intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 14-066/A. „Berek Pachciarek". - Mlecz.ar• 
nia i sprzedaż nabiału. Firma istnieje od 1904 roku, 
Łódź, ulica Cegielniana 18. Wła5ciciel Berek Pach
ciarek, Z<L"llieszkały w Łodzi, przy uHcy C<'!gielniancj 
Nr. 14. InteN:yzy nie za.wad. 

Nr. 14067/A· „Ignacy Bredel" - Sklep spożyw
czy. Firma i.stnieje od 1919 roku Łódź, ulka Al. I-go 
Maja Nr. 52. Właści.del Ignacy-Józef Brcdel, za
mieszkały w Łodzi, przy ulicy Al. I-go Maja Nr. 52. 
Na mocy aktu intercyzy, zeznanego w dniu 9 grudnia 
1913 r. R. N. 11037 przed Notarjuszem Mogilnickim 
Konstantym, w Łodzi, między właścicielem przed
siębiorstwa :i jego żoną Bronisławą z Perliców, zo
stała ustalona wyłąc.zność maijątku i wspólność do
robk.u. 

Nr. 14D68/A. „Bolesław Dorożyński". Drobna 
sprzedaż galanterp. Firma i.stnieje od 1923 roku, 
Łódź, Piotrkowska Nr. 277. Właśdciel Bolesław Do
rożyński, zamiesZikały w Łodzi, przy ulicy Piotrkow· 
skiej Nr. 277. Intercyzy nie zawa'!'ł. 

Nr. 14069/A. „Bluma Solarz". Sklep kolonjalno
spożywczy. Firma istnieje od 1920 roku, Łódź, ulica 
Zielona Nr. 53. Właścidelka Bluma Solarz, zamiesz
kała w Łodzi, przy ulicy Zielonej Nr. 53. Intercyzy 
nie z:awarła. ' 

Nr. 14070/A. „Aron Koplewicz", - Pracownia 
kołdu watowych. Firma i!st·nieje od 1 slycz:nia 1928 
roku, Łódź, ul. Zielona Nr. 5. Właścideł Aron Kople
wilcz, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Al. I-go Maja, 
Nr. 19. Intercy.zy nie zawarł. 

Nr. 14071/A. „Wołek-Dawid Fiszer". Sprzeda7. 
sta.r.ego żelaz.a i części maszyn. Firma istnieje od 1908 
roku, Łódź, ul. Kątna Nr. 13. Właściciel Wołek-Da

wid Fiszer, zamiesZ1kały w Łodzj, przy ulicy Kątnej 
Nr. 13. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14-072/A. „Marianna Mirowska". Piwiarnia 
Firma istrueje o.d 1 lipca 1921 roku, Łódź, ulica Ki
lińskiego Nr. 197. Właścicielka Madanna Mirowska, 
zam. w Łodzi, przy u!i'Cy Kitlińskiego Nr. 197. Inter
cyzy nie zaiwarła. 

Nr. 14073/A. „Franciszka Ulbrich". Sprzc.daż; 
maszyn do szycia, oraz przynależności do nich. Fir
ma istnieje od 1880 rokiu, Łódź, ulicy Sienkiewicza 
Nr. 48. Wła.ścidelka Franciszka U!brich, zamieszka
ła w lodzi, przy ulicy Sienkiewicza Nr. 48. Intcrc"y
zy nie zawada. 
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Nr. 14-074/A. „Teofil Malu!tzewski". Sklep rzei
:nic:z:y. Firma rstnieje od 1 grudnia 1925 roku, Zgierz, 
uHca Pr:z:ybyłów Nr. 54. Właściciel Teofil Matuszew· 
ski, ;r,'1.mieszkały w Zgierz.u, ul. Przybyłów Nr. 54. ·

lnte!'cyzy nie zawarł. 

Nr. 14075/A. t,Abram Futerman". - Sprzedaż 
wyJ'lobów powroźniczych. Firma istnieje od 1922 roku 
Łódź, ulica Piotrkowska Nr. 60. Właściciel Abram 
Futerman, zamieszkały w Lodzi, przy ulicy Piolrkow
~kiej Nr. 61. Na mo<:y aktu intercyzy, zeznanego w 

dniu 9 września 1924 roku Rep. Nr. 8703 przed Wła
dysławem Siniarskim, Notarjuszem w Łodi:i, między 

właścicielem przedsiębiorstwa, a jego żoną Lubą 
vel Libą z Salomonowkzów. została ustalona wy· 

łączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 869 B. „Spadkobiercy Gustawa Frytza, Spół
ka z ograniczoną odpowiedzialnością". Siedziba spół
ki mieści się przy ulcy Zakątnej Nr. 47, w Lodzi. Ce
lem spółki jest prowadzenie przemysłu 1 sprzedaży 
przetworów zbo;l,owych i zboża. Kapitał zakładowy 

całkowicie wpłacony wynosi 9.000.- złotych i jest 
podzielony na 90 udziałów po 100 złotych każdy. Za
rząd stanowią: Zygmunt Frytz, Łódź, Zakątna 47, 
Ewald Ottomar Drebert, Łódź, ul. Zaką.tna 4'7 i Da
wid-Machel Bigelarzen, Łódź, ul. Nowo-Cegielni-ana 
Nr, 27. Weksle, prokury, przekazy, umowy, żyroa i 
<vszelkiego rodz.atu zobowią.zania, podpi.sują ląc~nie 

dwaij którzyiko-lwiek zarządcy pod stemplem firmy. 
Natomiast każdy z zarządców samodzielnie upraw
ni-ony jest do podpisywania pod stemplem firmy cze
ków, korespondencyj, podań, pełnomocnictw adwo
ka-okkh, faktur i wszelkiego rodz;aju dokumentów, nie 
zawierający.eh treści zobowią.zania, oraz odbierania 
towarów, przekazów, przesyłek, listów pieniężnych, 

korespondecji zrwykłej, poleconej i wartościowej i in
nych należności z instytucyj państwowych, komun:il
nych, banków i osób prywtnych. Spółka z ograniczo. 
ną odpowiedi:ialnością. Akt spółki został zeznany w 
kan:celarji Notarjusz;a Krzemieniewskiego 23 lip.ca 
1928 r. za Nr. 3206. Czas trwania spółki dwuletni z 
ł·utomatycznem dwuletniem przedłużaniem. 

Nr. 870(B. „Pion, Spółka z ograniczoną odpo· 
wiedzialnością". Celem spółki jest prowadzeni:! ro
bót w zakresie instalacji wodociągowy.eh, kanaliza
cyjnych, ogrzewania centralnego, cświctlenia gaz0-
wego, wentylaoeji i t. d. Siedzibą firmy jest Łódź, u!. 
Prez. Narutowicza Nr. 39. Firma istnieje od 19 Ji.pca 
1928 r. Kapitał zakład-0·wy całkowide wpłacony wy. 
nosi dotych 10.000.- i podzielony na sto udziałów 

po sto złotych każdy. Zarząd. stanowią: 1) Franci-

GOSPODARSTWA. 
w Poznańskiem do sprzedania. 
32 morgi. Ziemia pszenno-żytnia, zabudo

wania gospodarcze, murowane, kryte da· 
chówką, dom 2 pokoje i kuchnia, 2 konie, 
3 szt. bydła. Maszynerja kompletna, całko
wite zbiory. Cena 15,000 wpłaty 9,000 zł. 

52 morgi. Ziemia dobra, żytnia, z dobre
mi zabudowaniami, kompletnemi inwentarza· 
ni. Cena 22,000, wpłaty 15,000 złotych. 

90 mórg. Ziemia pszenna i dobra żytnia, 
~abudowania masywne, dom 3 pokoje i kuch
nia, inwentarze żywe i martwe kompletne, 
całkowite zbiory. Cena 30,000, wpłaty 18,000 
złotych. 

DZIERżA WY: . 

50 mórg. Ziemia żytnia, budynki dobre, 
•nwentarze kompletne, całkowite zbiory, 
dzierżawa na 10 lat. Objęcie 6,000 złotych. 

84 morgi. Ziemia pszenno-żytnia, zabudo
wania masywne, dom 4 pokoje, z kompletne
mi inwentarzami i zbiorami, dzierżawa na 9 
lat. Objęcie 10 tysięcy złotych. 

130 mórg. Ziemia pszenna i dobra żytnia, 
budynki wszystkie masywne, kryte dachów
ką I-ej klasy, z dobremi i kompletnemi in
wentarzami żywemi i martwemi, całkowite 
zbiory, dzierżawa na 15 lat przy wpłacie 
to,000 złotych. 
. Prócz tego kilkaset innych gospodarstw 
każdej wielkości do kupna lub dzierżawy na 
bardzo korzystnych warunkach spłaty mam 
do oddania. 324 

„ARGUS" Poznań Piekary 18. Tel. 3728. 

• 
MOTORY I 
ele~ttr. na wszeikie wielkości i obroty 

Sprzedaż i zamiana. Najtańsze źródło. 

Wasztat reptracyjay. Napawa prze 1ji ane 
Inż. J. Reicher i S-Ju1 

ul. Południowa Nr. 28. Telefon .Nr. 30·00. 

:1 ;„PRAWDA"· z·dnła 28 października· 1928 r. 

szek Ksawery Kuq.awiński, z.am. w Wawize, pod 
Warsz.a~ą, 2) Kazimierz żego:ta ,vel Rzegota. zam. w 
Lodzi, przy ulicy ·28 pułku · Strzelców Kaniowskich 
Nr. 21 i 3) Maryc ,Bibian, iam: w Warszawie •. pr.zy 
ulicy Marjam·kiej Nr. 11. \V ek.sle, umowy, żyra, .czeki, 
pełnomo=ictwa, akty riotari•t·lne i h.i.potecz.ne i 
wsze'ik1e i:ńne zobowiąiania, w ioi1en1U· spółki ·wińny 
być. podpi5ywane przez dwóch zarz~<:Ów, : przyczen' 
jednym z pod.pisanych , musi , być · żeg-0ta. Korespon

dencję bieżącą, oferty i kc.>sztorysy podpisuje jeden 
ze wspólników. S,,ółka 7. ograniczoną odvowiedzial
nością .Czas trwania spótki trzyletni, . z automnty.::z
nem trzyletniem prz.".'d!użaniem. ·Akt :tawarcia spół
ki z.ostał .sporządzony 19 Hp.ca 1928 rok.u N. R. 3155 

• przez Jana Krzemieniewskiego, Nota~fusza w ł,Qdzi. 
Nr. 871/B. „pnedsiębiorstwc_> Badowl.aae, Blok". 

Spółka z ogr:micz?ną odpowiedzialnością . - Celem 
prz.edsiębiorstwa 1est .Prowaclzen_ic · robot budowia
ny~h. Siedzibą s.póM<i jest Łódź, u_lica Żeromskiego 75. 
Kapitał zakładowy wyn0$i cz.tery tysiące złotych, 
podzielonych na 100 . ud-ziałó·~ po 40 złotych każdy. 
Zarządcami spół.ki są: Edn:·und Nowak, zamieszkały 

w Łodzi, przy uli~y Żeromskiego .Nr. 75 i 5lanistaw 
Gryglewski, zamieszkały w .Łodzi, przy ulicy llrzeziń
skiej Nr. 82. Każdy z nich w imieniu sp()łki ma pra
wo samoozieln·ie podpisywać korespondencję, ra
chunki, obstahmki, p()kwitowanla i wszelkie wogóle 
dokumenty, nie mające charakteru z:obqwiązań pie
niężnych; otrzymywać wszdk.i~. należne sumy i inny 
majątek, a w tej licz;bie koresponden~ję, pieniądz~ 

za przekawmi, przesył-ki i łn·dunki z po::zl i insty
lucy.j przewozowych; reprezentcnvac spó!kę u wladz 
i prowadzić sprawy sądcwe Weksle, akcepty, indosy, 
czeki, . pelnomocnrctwa, umowy i wszelkie zobowią

zania pieniężne podpisują ebaj z.a-rząd~y łącznic pod 
st~mplem firmy. Spółka z ograniczoną odpowiedzial
nością. Cz<t5 lrwanfo spół·ki określony cl.o dn.ia · 1-go 
stycznia 1929 roku. A~t zawarcia spół·ki . zoslal sp()
rzą-dzony 3 sierpnia 1928 roku. Rep. Nr. 3125 przez 
Notarjusza w Łodzi, Stefana Jarzęb&kie~. · · 

Nr. 872/A. „lłorsa". - Spółka z o&rani~liOnll od
powiedzialnością". Siedzi-ba firmy mieści się przy u!. 
~zkolnej Nr. ·1 w Łodzi. Celem spółki jesl zakup 
i sprzedaż odpadków bawełnianych. Kapit;ił zakła

d-ewy wynosi 2000 złotych, po<lzięlony na slo udzia
łów po 20 złotych każdy. Zai:ządcą firmy jest Sulo1non 
Hcrow'cz, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Zawadz
kiej Nr. 15, który w łmieniu spółki samodzielnie pod
pisuje: wszelkie akly urzędowe, w;;zelkie zobowiąza
nia, weksle, indo5y na weksla.eh, czeki, przckilZY, 
wszelkie kontra·kty, u~owy, prokury, plenipotencje, 
rachunki koresponden~ję i inne bez ograni<:zeni:I i 
·" yłączenia papiery. Spółka z ogra

0

niczoną odpowie
dzialn~cią. Czas trwania s.pólki jednQroczny, zaczy~ 
naj~c od 1 sierpnia 1928 r. z a.utomalycznem rocznem 
przedłużaniem. Akt za"'arcia społki z.ostał sporza,
dzcmy przez Notarjusza, J:.na Krz.emieniewskie'.go w 
ł.odzi w dniu 28 li.pe~ .1928 roku, Rep. Nr. 3301. 

Nr. 14076/B . . „Zysla Sz~aucla .i S-ka". . Wyróp 
trykotnrzy. firma istnieje od 25 lipca.1928 roku, Ł(>dź, 
ulica Alek~androwska 20. \Vłaśc.i-delka Zr.sla Sz.trauch 
z·amieszkała w Łodzi przy ulicy_ Aleksandrowski·~j 
Nr. 20 i Ajbuś Wajrnan. zam. w Łodzi przy ulicy 

Nowo-Targowej Nr. 14. Spółk<. firmowa. Czas trwa
Jria spółki jednoroczny z automa.t.ycznem przedłuża

niem z roku na rok Zarząd należy do Zysli Sztrauch 

Intercyz wspólnicy nie zawarli. 
Nr. 14-077/A. „Mordka Sztajer". Kupno i sprze

daż sta.rego żelaza. Firma istnieje od 1926 roku, 
Łódź, ul. Kolejna 15. Właściciel Mordka Sztajer, zam. 
przy ulicy Żeromskiego Nr. 75. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14078/A. „Uszer Wt>lf" - Sklep spożywczy. 
Firma istnieje od 1926 roku, Chojny, Rzgowska 147. 
Właściciel Uszer Wolf, zam. Łódź-Chojny na Rzgow
skiej Nr. 147. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14079/A· „Dawid Szlęcki". Drobna sprlcdaż 

jtily i sienników. Firmit istnieje od 1923 roku, lód:i., 
ul. Piotrkowska 37. Właściciel Dawid Szlęcki, zam . 
w Łodzi, przy ul. Drewnowskiej Nr. 21. lntercyzy nie 

zawarł. 

Nr. 14080/A . „Aron Jakubowicz·' Drobn:i 
sprzedaż towarów bawełni<mych. Firma istnieje od 
1923 r<>ku, Łódź, ul. Pi-otrkcwska Nr. 17. Właściciel 

Aron Jakubowicz, zamieszkały przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 18. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14081/A. „Karol G. Malys". Drobna 
sprzedaż P.aszy i ziemiopłodów. firma istnieje od 
1921 roku, Łódź, ul. Zielona Nr. 37. Właściciel Karol 
Gustaw Małys, zam. w Łodzi przy ul. Żercmskieg.o 

Nr . . 33. Na mocy aktu intercyzy, zeznanego w dniu 11 

października 1905 roku przed Notarj.uszem Milaw
skim w P:ibjani<:ach, N. R. 1008 pomiędzy właścicie

lem firmy a jego żoną · fryderyką Huldą .Marją z do
mu Tri:eciak, ustalona została wyłączność majątku i 

wspólność dorobku. 

Nr. 14082/A. „Łódzka wytwórnia mydlarska, wł. 

Chaja Grtinberg i Jakób Widawski". Firma istnieje 
od 1 styczni.a 1927 roku, Łódź. ul. Podrzeczna Nr. 20. 
Właś<:iciele: Jankiel Widawski, zamieszkały w Lodzi 
przy ulicy Podrzecznej Nr. 31 i Chaja Grunberg, zam. 
w Łodzi przy ul. Drewnowskiej Nr. 22. Spółka Iirmo

wa .Czas trwania spółki pięcioletni, licząc od dni·a 1 
stycznia 1928 ro·ku z automatycznem przedłuża.niem 

z ~ku na rok. Zarząd stanowią oba,j wspólnicy. -
W'szelkie z1>bowiązania w imi1:niu firmy, pełnomoc

nictwa, żyra na wekslach, umowy, kontrakty notar
jalne i prywatne, kores-pondcncję zwyczajną, poleco
ną, wartościową, i achunki, pokwitowani:! i inne pa
piery, odbierać pieniądz1· z banków, inkasować 

wszelkie należności firmy, c db!<>rać z urzędu poczto
wego adresowane mi imię firmy listy polecone, prze
syłki, wariościowe i pieniądze oraz ze stacyj dróg 
ż. elaznych i kantorów transporlow-ych przychodzą

ce dla firmy lowary, biq~aże i wszelkie ładunki, oraz 

I rc:ptezentować i zaslępow~ć spółkę. przed w.s.zelkie· 
mi władzami w urzędach 1 sąd3.ch 1 prowadz1c spra
wy sądowe spółki winny być dokonywane i podpisy
wane przez obu wspólników łącznie pod slcm,plem 

firmowym. 
Nr. 14083/A. „Stanisław Różalski". Sklep spo

żywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1928 roku, Łódź, 
ulica Kątna Nr. 60. Właściciel Stanisław RóLalski, 
zam. w Ł::>dzi przy ul. Kątnej Nr. 60. Intercyzy nie 

zawarł. 

.Nr. 14084/A. „Ignacy Kawczyński" - Sklep 
spożywczy. Firma istnieje od dnia 26 m<!rCa 1928 ro-

„ FORTIS 
Od włam.eń 

gwarantowane 

Józef 

kasy stalowo-betonowe 
poleca 

Leżo n Przejazd Nr. 4. Telefon 2-23. 

r:i=================================:w 
n• ., SAL.ON WYSTAWOWY SAMOCHODOW li 

Buick 

Oldsmobile ... „„„„„l!lm„..mr 
LUKSUSOWE 7."osobowe limuzyny, Turystyczne, Karetki 4-o i 2-u drzwiowe. 

PODWOZIA ciężarowe G. M. C .l-01 . 2 i 3 ton. Specj. typ podwozi AUTOBUSOWYCH 
. · części ' zamienne stale na składzie. 

Wfasny warsztat reparacyjny, urządzony na wzór amerykański. . 

Upoważnione Zastępstwo „E L 18 OR" 
Sp. F\kc. Handl.-Przęmysł. · „Ł. J. BORKOWSKI", Oddział w lodzi 

ul. l\ilińskiego 70, tel. 172 i 84. •I 

Nr. 4ł 

ku, Łódź, ul. Rzgowska 15. Wla~cicicl lgnacy Kaw• 
czyński, zam. przy ul. Rzgowskiej Nr. 15 w Łodzi. 

Tntericyzy n.ie za•warł. 

Nr. 14085/A. „Felicja Szauiawska" - Sklep ty
toniowy, sprzedaż drobnej galamterji i pończoch ba
wełnianych. Firma i>Stniełe od 5 maja 1926 raku. Łódź, 
ul. Pi-olrikowska Nr. 3. Właścicielka Felica Aurelia 
Szaniawska, zam. przy ul. Narutowicza Nr. 60 w ł,„. 

dzi. Intercyzy nie za w arb. 

Nr. 140861A. „Piotr Ruuge". Sklep rzezll!C'Y· 
Firma istnieje od 1898 roku, ł.ódź, ul. Nowo Kątn:.i 
Nr. 44. Wbściciel Piotr Runge. zam. w Łodzi przy 
ul. Nowo-Kątinej Nr. 14. Tntercyi.y nie zawarł. 

- Nr. 1'i087/A. „Stefan Czupryński". Sklep nei
niczy. Firma i.stnieje od 1920 r„ Łódź, ul. Konstanty
nowska 55. Właściciel Stefan Czupryński, Mm. w 
Lodzi, przy ul. Konstantynowskiej Nr. 55. lhtercy;;y 
nie zawarł. 

Nr. 14088/A. „Josek Tenncnbaum". - Drobn:; 
sprzedaż cukierków, czekolady i wody sodowej. Fir
ma istnieje od 1 $tycznia 1928 roku, Łódź, ul. Piotr
kowska 309. Włascici1:l Josek Tenenbaum, zam. w 
Lodzi na ul. Napiórkowskiego Nr. 3. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 14089/A. „Hersz Majeranc" - Sprzeda.z ka
peluszy damskich i wszC'lkich dodatków. Firma ist
nieje od 1915 roku, Łódź, ul. P:otrkowskn. Nr. '20 -
\Vłaściciel Hersz Majeranc, zam. w ł.odzi przy ulicy 
Fiotrkowskiej Nr. 20. Intercyzy nie zawarl. 

&" 14090/A. „Aleksander Konnenmacher". -
Sklep rzeźniczy. Firma istnieje od 9 stycznia 1928 r. 
Łódż , ul. Główna Nr. 16. Właściciel Aleksander Kon
nenmacher, zam. w Łodzi przy ul. Głó,.,,nej Nr 16. Tn
krcyzy nie zawarł. 

„ • 

Chcesz Otrzymać Posnd11 
Musisz ukończyć kursa fachowe, kore· 
spondencyjne prof. Sekułowicza, Warsza
wa, Żórawia 4.ł. Kursa wyuczają listownie: 
buch alter j i, rachunkowości kupieckie), 
korespondencji handlowej, stenografjl, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji. pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, angiel
skiego, francuskiego, niem1ec1<iego1 piso
wni (ortografji). Po ukoilczeniu świa~ 

dectwo Żqdajcie prospektów. 

"---------------------· Belgijska Sp. Akc. 
Societe Jndustriełle et Commercialf 

des anciens Etablissements 

EMILE HAEBLER 
Tow. AKc. Przemysłowe i Handlowe 

dawnych przedsiębiorstw 

Emila HAEBLERA 
(Bruksela). 

Uprasza się panów akcjonarjuszów po• 
siadaczy udziałów założycielskich o wzięcie 
udziału w 

Zwyczajnem 
Walnem Zgromadzeniu 

które się odbędzie we wtorek, dnia 20 list~ 
pada r. b. o godzinie 15-ej w siedzibie T owa· 
rzystwa w Brukseli, 42, Avenue des Arts. 

Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie Rady Administracyjnej i 

Kolegjum Komisarzy o interesach za rok 
1927/28. 

2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu jak 
również rachunku strat i zysków po 
dzień 30 czerwca 1928 r.j uchwały od
nośnie zużycia salda zysku. 

3. Zwolnienie administratorów i komisarzy. 
4. Ustalenie wynagrodzeń administratorów 

i komisarzy za rok operacyjny 1928/29. 
5. Wybory według ustawy . 

Zgodnie z artykułem 25 Ustawy Towarzy
stwa, panowie akcjonarjusze, życzący sobie 
wziąć udział w powyższem zgromadzeniu, 
winni złożyć swe akcje lub udziały założy· 
cielskie (Parts de fondateur) nie później niż 
do dnia 14-go listopada r. b. włącznie: 

w Brukseli - siedzibie Towarzystwa, 
42 Avenue des Arts, 

w Brukseli w „Societe Generale de Bel
gique" i w jej oddziałach lub agenturach, 

w Łodzi - w siedzibie eksploatacji To
warzystwa, ul. Pusta Nr. 9, 

w Amsterdamie - w „Amsterdamsche 
Bank". 32F 

Redakcja i Administracja w Łodzi cenv· · ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzieli si~ n3 4 SZ?31ty. O Jło;ze:ii.s z111yczajne 25 groszy za l milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. O,;ibsz::nia w t~kkie 4J gro>Zf o mili n ~:r wyspkośc i 

ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 w jednej szpalcie. 

t<.edaktor i wydawca: Pawel Zielina. Odbito w Drukarni Piotrkowska 85. 89628 




